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W  przeddzień  w yborów  do rad  
terenow ych w ZSR R

Masy pracujące osiągnięciami produkcyjnymi 
wiła ją wybory

(f) M O S K W A  (PAP) 17 g ru d ­
n ia  br. m ilionow e rzesze oby­
w a te li R osy jsk ie j Federacyjne j 
Socja listycznej R e pu b lik i Ra­
dzieckie j oraz 7 innych repu­
b lik  zw iązkow ych w yb io rą  de­
putow anych do terenow ych rad 
delegatów ludu  pracującego. W 
Pozostałych 8 repub likach  w y ­
bory odbędą się dn ia  24 bm.

Na teren ie  całego k ia ju  trw a ­
ją  końcowe przygotow ania do 
Uroczystego aktu  glosowania.

W śród kandydatów , k tó ry m  
lud  p racu jący powierza zaszczyt 
Ue m andaty do rad tereno­
wych, zna jd u ją  się na jlepsi 
P rzedstaw iciele mas p ra cu ją ­
cych ZSRR, znani stachanow­
cy, in ic ja to rzy  nowych fo rm  
W spółzawodnictwa socja listycz­
nego, w y b itn i działacze nauki, 
sztuki i k u ltu ry .

Podczas zbliża jących się w y ­
borów  po raz p ierwszy kan dy­
dować będą do rad tereno­
w ych  •S ta lingradu, K u jbyszew a

i K achow k i, przedstaw ic ie le  bu ­
downiczych gigantycznych węz­
łów  hydroenergetycznych.

Pod znakiem  przygotow ań do 
nadchodzących w yborów  żyje 
cały naród radziecki. O statn ie 
dn i przed w yboram i masy p ra ­
cujące uczciły no w ym i osiągnię­
ciam i p ro du kcy jnym i. Załoga 
kom b ina tu  hutniczego im  S ta­
lina  w  M agnitogorsku zam el­
dowała o przed te rm inow ym  w y ­
konan iu  rocznego planu w y to ­
pu surów ki.

Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uchwaliła ustawę 

w sprawie obrony pokoju

Pom nik gen. Bema w Budapeszcie

(f) B E R L IN  (P A P ). —  D n ia  15 bm . na czw a rtym  p le n a r- I będzie kara  nie m niejsza niż 5
nym  posiedzeniu Izb y  L ud o w ej N iem ieck ie j R ep u b lik i D e­
m o kratycznej uchw alony został jednom yślnie p ro je k t usta­
w y w  spraw ie obrony pokoju. Tekst ustaw y jest następu­
jący:

„A g resyw na  p o lity k a  rządów  
im peria lis tycznych  Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n i i i  F ranc ji, zm ierzająca do 
rozpętania nowej rzezi św ia to -

Również gó rn icy po łudn iow e- i grozi narodow i n iern iec-
go U ra lu  ch lubn ie  w ykona li swe 
zobowiązania przedwyborcze. 
Ponad 30 kopalń kom b inatu  
„C ze lab ińskugo l:‘ w ykona ło  plan 
5 - le tn i i w ydoby ło  ju ż  ponad­
p lanowo 30 pociągów węgla.

Dnia 17 g rudn ia  masy pracu­
jące ZSRR pójdą do u rn  w y ­
borczych by oddać swe głosy na 
na jlepszych synów narodu — 
kandyda tów  sta linow skiego b lo ­
ku  kom un is tów  i bezparty jnych.

K oreańska arm ia  ludow a niszczy 
okrążone oddziały agresorów

(f) P E K IN  (PAP). W  p ią tko ­
w ym  kom unikac ie  dowództwo 
haczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej donosi, że oddzia ły a r­
m ii ludow e j w raz z ochotn ika­
m i ch ińsk im i kon tynuu ją  na­
tarcie . Na cen tra lnym  froncie  
W re jon ie  Jonczon oddzia ły a r­
mii ludow e j otoczyły i ca łkow i­
cie zniszczyły ba ta lion  n iep rzy­
jaciela, p rzy  czym zdobyły w ie ­
le sprzętu. W re jon ie  Czunczon 
iów n ież otoczono i ca łkow ic ie  
^niszczono ba ta lion  n iep rzy ja ­
cie lski. O toczony został też je ­
den z p u łkó w  p ią te j d y w iz ji 
Piechoty n iep rzy jac ie la  i w  o- 
becnej c h w ili toczą się w a lk i, 
mające na celu ca łkow itą  jego 
likw idac ję .

Na wschodnim  w ybrzeżu a r­
m ia  ludow a ko n tyn u u je  o fen­
sywę.

11 g ru dn ia  w  re jon ie  P hen ja - 
nu oddzia ły p iechoty a rm ii lu ­
dowej zastrze liły  1 sam olot n ie ­
p rzy jac ie lsk i.

Amerykanie chcą użyć band 
Czang Kai-szeka w Korei
(f) N O W Y JO R K  (PAP). — 

Członek Izby  Reprezentantów 
USA, dem okra ta W a lte r odw ie ­
dz ił w raz z 6 in n y m i członka­
m i Izby  B ia ły  Dom i, ja k  sam 
to s tw ie rdz ił, dom agał się od 
Trumana. w yko rzys tan ia  w o jsk 
Czang Kai-szeka w  celach a- 
m erykańsk ie j agresji w  Kore i.

N aród  rum uński entuzjastycznie  
p ow ita ł uchwałę K C  R um uńskiej 

P artii Robotniczej o p lan ie  5 -le ln im
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). N ie ­

zw ykle entuz jastyczn ie i ra ­
dośnie p o w ita ł naród rum u ńsk i 
historyczną uchwałę p lenum  
K om ite tu  Centralnego R um uń­
skiej P a rtii Robotniczej w  spra­
n ie  5-le tn iego p lanu rozw oju  
Gospodarki narodowej R um un ii 
(1951 — 1955) oraz w  spraw ie 
Anulowania zadłużeń chłopskich 
z t jd u łu  p rzydz ia łów  z iem i o- 
Uzym anej w  w y n ik u  re fo rm y  
’"olnej przeprowadzonej w  1845 
toku .

P lenum  podkreśliło , że „5 - le tn i 
Plan rozw o ju  gospodarki na­

rodow ej, którego celem jest 
zbudowanie fundam entów  go­
spodarczych socja lizm u w  R u­
m uńsk ie j Republice Ludow ej, 
stanow ić będzie cenny w k ła d  w  
dzie ło wzm ocnienia s ił św ia to ­
wego fro n tu  walczącego o trw a  
ły  pokój, przeciw  po lityce  roz­
niecania nowej w o jn y “ .

P lenum  postanow iło  anu lo ­
wać zadłużenia, chłopów  z ty tu ­
łu  p rzydz ia łów  ziem i, o trzym a­
nej od państwa w  w y n ik u  re ­
fo rm y  ro ln e j przeprowadzonej 
w  ro ku  1945.

O brońcy pokoju  popu laryzu ją  
Uchwały Kongresu W arszaw skiego
. W  w ie lu  k ra ja ch  odbyw ają  

S;'e zebrania uczestników  ruchu  
°brońców  pokoju, na k tó rych  
składane są sprawozdania z 
°b ra d  Kongresu W arszaw skie­
go i p rzy jm ow ane uchw a ły  w  
spraw ie w cie len ia  w  życie po­
stanow ień Kongresu. Zebrania 
tak ie  odby ły  się m. in . we F rań  
ci i ,  Włoszech i na Węgrzech.

Powołanie Narodowej 
Rady Pokoju 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP) Na zebraniu 
Ogólnokrajowego kom ite tu  bo­
jo w n ik ó w  o pokój postanowiono 
^ tw o rzyć  Narodow ą Radę Poko 
JU.

Postanow iono rów nież wnieść 
•Jo pa rlam entu  p ro je k t ustaw y 
Przeciwko propagandzie w o jen ­
nej.

List otwarty prof. Bernala
(f) LO N D Y N  (PAP) W  od­

pow iedzi na a r ty k u ł w stępny

sekretarza generalnego B r y ty j­
skiego Kongresu Z w iązków  Z a­
wodowych Feasera, zamieszczo­
nego na łam ach „T im es“  i  za­
w ierającego napaści pod adre­
sem uchw a ł Kongresu O broń­
ców P oko ju w  W arszawie, za­
b ra ł głos pro f. Bernal, w y b itn y  
działacz społeczny i b o jo w n ik  o 
pokój w  W ie lk ie j B ry ta n ii. Za­
m ieścił on na łamach „T im es“  
lis t o tw a rty , w  k tó ry m  s tw ie r­
dza m ..in .:

W śród zw o lenn ików  orędzia 
Kongresu W arszawskiego zna j­
du je  się dziś w ie le  w yb itnych  
osobistości, m. in n y m i z F ra n ­
c ji, W łoch i k ra jó w  skandynaw ­
skich. W  żadnym  w ypadku nie 
można nazwać ich zw o lenn ika­
m i kom unizm u. Ludzie, należą­
cy do różnych św iatopoglądów  
mogą n ie w ą tp liw ie  znaleźć pod 
stawę porozum ien ia w  spraw ie 
ustanow ien ia k o n tro li,  nad p ro ­
dukc ją  b ro n i a tom ow ej i w  
spraw ie zaprzestania z im nej 
w o jny.

k iem u uw ik ła n ie m  w b ra to b ó j­
czą w o jnę. R ęm ilita ryzac ja  Nie 
m ieć zachodnich, dążenie do 
wskrzeszenia n iem ieckiego m i-  
lita ryzm u  i im p e ria lizm u  s ta ­
now ią w ie lk ie  niebezpieczeń­
stwo dla by tu  i przyszłości na­
rodu niem ieckiego oraz dla po­
ko ju  i bezpieczeństwa Europy. 
Jedynie drogą dem okrac ji i po­
k o ju  można osiągnąć i zapewnić 
jedność i n iezawisłość Niemiec. 
P o lity k a  im peria lis tyczna zm ie­
rzająca do wciągnięcia N iem iec 
zachodnich w  nową, zbrodniczą 
i skazaną z góry na n iepow o­
dzenie w o jnę, jes t groźbą dla 
naszego narodu i naszej ojczyz­
ny.

Należy uw o ln ić  naród od te j 
groźby. N a jżyw otn ie jsze in te ­
resy narodowe w ym aga ja  u - 
trzym an ia  pokoju, w  m y ś l'ż ą ­
dań w szystk ich  dem okra tycz­
nych i pa trio tycznych  s il całe­
go narodu niem ieckiego.

Propaganda wojenna im peria  
lis tó w  ang lo -am erykańsk ich  o- 
raz ich  popleczników ' stanow i 
poważne zagrożenie p o k o ju  eu­
ropejskiego i p rzy jaźn i pom ię­
dzy narodem  n iem ieck im  a 
w szys tk im i narodam i m iłu ją c y ­
m i pokój. Propaganda wojenna, 
niezależnie od je j fo rm , je s t jed 
ną z najcięższych zbrodn i prze­
c iw ko  ludzkości

Z uw ag i na to Izba Ludow a 
zgodnie z a rty k u ła m i 5 i  6 K o n ­
s ty tu c ji, uchw a la  n in ie jszą ,.U r 
stawę w . spraw ie  obrony poko­
ju “ :

A rt. 1
K to  zohydza inne na rody lu b  

rasy, podżega p rzeciw ko n im  lu b  
w zyw a do ich bo jko tow an ia , 
aby zakłócić pokojowe stosun­
k i m iędzy na rodam i i  uw ik ła ć  
naród n iem ieck i w  now'ą wojnę. 
— ka rany  będzie w.ięzieniem, a 
w  szczególnie poważnych w y ­
padkach c iężk im  w ięzieniem .

A rt. 2
1 K to  propaguje a k t agresji, 
JL w  szczególności zaś w o jnę 
zaczepną lu b  też w  in n y  spo­
sób podżega do w o jny , k to  w e r­
bu je , nak łan ia  lu b  podżega

N iem ców  do udzia łu  w  dz ia ła ­
niach w ojennych, m ających na 
celu u ja rzm ien ie  k tó regoko l­
w iek  narodu, ka rany będzie 
w ięzieniem , a w  szczególnie po­
ważnych wypadkach ciężk im  
więzieniem.
0  Tak samo karany będzie ten, 
“  k to  w e rbu je  lu b  nak łan ia  
Niem ców, by w stępow ali do fran  
cuskie j L e g ii Cudzoziem skiej 
lu b  podobnych zagranicznych 
fo rm a c ji w o jskow ych  i  w o jsk  
na jem nych.

A rt. 3
|  K to  propagu je  wskrzesze-
1 n ie  agresywnego m ilita ry z -  
m u i im p eria lizm u  n iem ieck ie ­
go lu b  też wciągnięcie N iem iec 
do agresywnego b loku w o jsko ­
wego, ka rany będzie w ięz ie ­
niem, a w  szczególnie poważ­
nych w ypadkach c iężk im  w ię ­
zieniem.

O  T ak samo ka ra ny  będzie 
“  ten, k to  podżega p rzec iw ­
ko uk ładom  m iędzynarodow ym , 
m ającym  na celu zachowanie i 
um ocnienie poko ju  oraz roz­
w ó j N iem iec na dem okra tycz­
ne j i poko jow e j podstaw ie, na ­
w o łu jąc  do zerw ania ta k ich  u - 
k ładów , aby wciągnąć N iem cy 
do agresyw nych dz ia łań  w o je n ­
nych.

A rt. 4
K to  w ychw a la  lu b  p ropagu­

je  używ anie b ron i a tom owej 
lu b  innych  środków  masowej 
zagłady, ja k  substancje t r u ją ­
ce, rad ioak tyw ne , chemiczne i 
bakterio log iczne, ka rany  będzie 
w ięzieniem , a w  szczególnie po­
ważnych w ypadkach c iężk im  
w ięzieniem .

A rt. 5
K to  w  in te res ie  podżegaczy 

w o jennych spotwarza lu b  po n i­
ża ruch  na rzecz u trzym an ia  i 
um ocnienia pokoju, podżega 
przeciw ko uczestnikom  w a lk i w 
obronie poko ju  z powodu ich 
dzia ła lności lu b  prześladuje ich, 
ka rany  będzie w ięzieniem , a w  
szczególnie poważnych w ypad­
kach ciężk im  więzieniem .

A rt. 6
■ W  szczególnie ciężkich w y -  
*  padkach przestępstw  prze­
w idzianych w  a rtyku ła ch  1— 5 
n in ie jsze j U staw y, w ym ierzana

la t ciężkiego w ięzienia lu b  kara 
dożywotniego w ięzienia.
0  Szczególnie ciężkie przestęp- 

stwo zachodzi w  w ypadku,
gdy czyn przestępczy dokonyw a 
ny jest na bezpośrednie polece­
nie państw , ich urzędów lu b  a- 
gentur, up raw ia jących  kam pa­
nię podżegania do w o jny  lub  
agresywną p o litykę  przeciw ko 
narodom  m iłu ją c y m  pokój. W  
tak ich  w ypadkach może być 
rów nież wym ierzona ka ra  śm ier 
ci.

Art. 7
K ara lne  jest rów nież przygo­

towanie lu b  us iłow an ie  dokona­
nia czynów przestępczych prze­
w idz ianych w  a rty k u ła c h  1—6 
n in ie jsze j Ustawy.

A rt. 8
1 Prócz każdej k a ry  w ym ie -
* rzonej na podstaw ie n in ie j­
szej U staw y może być rów nież 
orzeczona grzyw na w  n ieog ran i­
czonej wysokości.
^  Poza tym  orzeczony być m o- 
“  że c a łk o w ity  lu b  częściowy 
przepadek m ienia sprawcy. W  
w ypadkach skazania spraw cy na 
śm ierć, ną. dożywotn ie ciężkie 
w ięzienie lu b  na karę  ciężkiego 
w ięzienia n ie  poniżej la t  pięciu, 
w in ien  być orzeczony przepadek 
całego jego m ienia,

Art. 9
1 Jeżeli sprawca skazany zo-
*  stanie na mocy n in ie jsze j U - 
stawy na karę ' ciężkiego w ięz ie­
nia, sąd w in ien  orzec, że tra c i on 
na pew ign czas lu b  na zawsze:

a) praw o pe łn ien ia  fu n k c ji pu 
b licznycb lu b  za jm ow ania k ie ­
row n iczych  stanow isk w  ży­
ciu  gospodarczym albo' k u ltu ­
ra lnym ,
b) czynne i  b ierne praw o w y ­
borcze.

O  Jeżeli sprawca skazany zo 
“  stanie na m niejszą karę, m o­
gą być zastosowane sankcje 
przew idziane w  punkcie  1.

A rt. 10
Postępowanie z powodu prze

N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tycznej.

Sąd Najw yższy N iem ieck ie j 
R epub lik i D em okratycznej 

jes t kom petentny rów nież w 
tych wypadkach, gdy czyn prze­
stępczy dokonany został przez 
obyw ate la  n iem ieckiego jpoza oh 
szarem N iem ieck ie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej, także wtedy, 
gdy sprawca nie ma na obszarze 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tycznej stałego m iejsca zamiesz­
kania ani też zw ykłego miejsca 
pobvtu.

Art. 11
Rada M in is tró w  N iem ieck ie j 

R epub lik i D em okratycznej w y ­
daje rozporządzenie w yko na w ­
cze do n in ie jsze j Ustawy.

A rt. 12
Ustaw a nin ie jsza wchodzi w  

życie z dn iem  16 g rudn ia  1950 
roku.

*
Przed uchw alen iem  U staw y 

przewodniczący Izby D ieckm ann 
ośw iadczył, że Ustawa zmierza 
do uw o ln ien ia  narodu od trw og i 
przed w ojną.

G dy przewodniczący zarządził | 
głosowanie, wszyscy członkow ie 
Izby  pow sta li z m iejsc. Rozległy 
się huczne ok lask i. P rzew odni­
czący s tw ie rdz ił, że Izba Ludow a 
NRD u ch w a liła  Ustawę jedno­
m yśln ie.

Echa przyjęcia ustawy 
w obronie pokoju

stępstw  przew idzianych , w 
U staw ie n in ie jsze j wszczynane 
będzie jedyn ie  w  w ypadkach 
w niesien ia oskarżenia przez pro 
ku ra to ra  generalnego N iem iec- 
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej. 
O  W .spraw ach ob ję tych  n in ie j 

■ szą Ustaw ą kom peten tny 
jes t Sąd N a jw yższy N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j. P ro ­
k u ra to r genera lny może je dn a ­
kowoż wnieść oskarżenie do in ­
nego sądu lu b  też polecić w n ie ­
sienie oskarżenia p ro ku ra to ro w i 
generalnem u jednego z k ra jó w

(f) B E R L IN  (PAP). —  Jedno­
m yślne uchwalen ie przez Izbę 
Ludow ą NRD ustaw y o obronie 
poko ju  w yw o ła ło  radość w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra­
tycznej.

Ustaw a o obronie poko ju  u - 
chw alona przez pa rlam ent NRD 
p rzy ję ta  została rów nież ja k  na j 

' życz liw ie j przez szerokie w a r­
s tw y  ludności N iem iec zachod­
nich.

W yw o ła ła  ona na tom iast w y ­
raźną konsternację  i  trw ogę w  
kołach podżegaczy w o jennych, 
czynnych na teren ie T r iz o n ii, w 
te j liczb ie  wśród reakcy jnych  
p o lity k ó w  z Bonn. Jak w yn ika  
z doniesień korespondentów  ame 
rykańsk ich , przedstaw icie le  m o­
carstw  okupu jących N iem cy za­
chodnie w yraża ją  obawę, że 
uchwalenie przez Izbę Ludow ą 
NRD ustaw y w  obronie poko ju  
będzie m ia ło  potężny e fekt, u - 
tru d n ia ją c  ogrom nie p o lity k ę  re - 
m ilita ry z a c ji, k tó ra  ju ż  i  tak  na­
tra f ia  na zdecydowany opór 
w iększości m ieszkańców N iem iec 
zachodnich.

D z ię k i re a l iz a c j i  zobow iązań pod ję tych  d la  uczczenia I I  Św iatowego Kongresu P o ko ju

Kolejarze i spółdzieley zameldowali 
Prezydentowi RP o wykonaniu zadań 

produkcyjnych pierwszego roku Sześciolatki
Przem yśl papiern iczy z re a lizo w a ł plan roczny

Manifestując swą nieugiętą'wolę pokoju, masy pracujące zobow iązania podjęte d la  uczczę 
Polski realizują przed terminem zadania produkcyjne pierw 9 ’.a . 33 roczn icy R ew o luc ji Fa-
szego ro ku  sześciolatki. O  dużych sukcesach m eld u ją  p ra ­
cow nicy P K P , przem ysłu  papierniczego i spółdzielcy.

W  zw iązku z w ykonan iem  
p lanu przewozów przez Polskie 
K o le je  Państwowe, m in is te r k o -

Franeüski korpus ekspedycyjny  
Y ie ln a m ie  porzuca w ucieczce

sprzęt w ojenny
(d) NO W Y JO R K  (PAP). W e- Hanoi, o fice row ie  

^ łdg  nadchodzących tu ta j w ia ­
domości, cofające się pod na­
borem ludow e j a rm ii V ie tnam u 
Wojska francusk ie  w  Indoch i- 
bach ucieka ją w ta k im  tempie.

porzucają po drodze cały 
sW6j sprzęt wojenny.

Jak  donosi korespondent 
‘«'lew Y ork  H era ld  T rib u n e “  z

francuscy 
służby w yw iadow cze j zmuszeni 
b y li przyznać, że wo jska fra n ­
cuskie w yco fu jąc się w  połow ie 
października br. z m iejscowości 
Lang-son, pozostaw iły tam ta ­
ką ilość sprzętu wojennego, k tó ­
ra w ystarczy łaby co na jm n ie j 
na w yekw ipow an ie  2 d y w iz ji.

m u n ika c ji, inż. Jan Rabanow- 
ski w ys ła ł do Prezydenta RP 
towarzysza Bolesława B ie ru ta  
pismo treśc i następu jącej:

„O b yw a te lu  Prezydencie, mel 
duję, że w  dn iu  13 g rudn ia  P o l­
skie K o le je  Państwow e zakoń­
czy ły  plan przewozów p ie rw ­
szego ro ku  P lanu  6-letniego.

Masa tow arow a zaplanowana 
na 1950 r. by ła  o 10 proc. w yż - 
szą od usta lonej na ro k  1949 i 
została przew ieziona o 14 dni 
wcześniej.

Pragnę zapewnić O byw ate la  
Prezydenta, że ko le ja rze  polscy, 
św iadom i zadań i obow iązków,

U tw orzen ie  rządu ludowego  
autonom icznego rejonu  

tybetańskiego w chińskiej prow incji
S ika ng

(f) P E K IN  (PAP). W p ro w in - 
ch ińsk ie j S ikang odbyła się 

i  kon fe renc ja  przedstaw ic ie li 
U dowych tybetańskiego re jonu 
?utonomicznego te j p ro w in c ji
W kon fe ren c ji w zię ło  udzia ł

przedstaw ic ie li, reprezentu- 
^ c y ęh różne narodowości i w a r
Sttyy ludności,
4 Vtw orzono rząd lu do w y  tybe - 
*ańskiego autonomicznego re jo ­

nu p ro w in c ji S ikang, co ozna­
cza wzm ocnienie jedności m ię­
dzy Tybetańczykam i, C h ińczy­
kam i i in nym i narodowościam i 
Chin, ja k  rów nież wzm ocnienie 
jedności wśród samych Tybe- 
tańczyków. K on ferencja  w ys to ­
sowała telegram  po w ita ln y  do 
oddzia łów  a rm ii lu do w o-w yzw o- 
leńczej w  Tybecie i uch w a liła  
orędzie do narodu tybe tańsk ie ­
go.

33 lom dzieł Lenina 
ukazał się w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). Na p ó ł­
kach ks ięgarskich M oskw y u - 
kazał ; się 33 tom  Dzieł Lenina 
przygotow any do d ru ku  przez 
In s ty tu t M arksa - Engelsa - 
Lenina przy KC  W KP(b). 33 
tom  zaw iera a rty k u ły , re fe ra ty , 
lis ty  i przem ów ienia Lenina o- 
pracowane i wygłoszono w  o- 
kresie od 16 s ie rpn ia 1921 do 2 
m arca 1923 r.

Sesja naukowa 
w Pekin‘e poświęcona 

praeom Stalina 
o językoznawstwie

(I) P E K IN  (PAP). W Pekin ie  
odbyła się sesja naukowa In ­
s ty tu tu  L in g w is ty k i A kadem ii 
Nauk Chin Ludow ych pośw ię­
cona pracom S ta lina  w dziedzi­
nie językoznawstwa. Referat po­
święcony pracom S ta lina w dzie 
dżin ie językoznaw stw a oraz ich 
znaczeniu dla języka ch ińsk ie ­
go, w yg łos ił k ie ro w n ik  In s ty tu ­
tu  L in g w is ty k i — pro f. Lo 
Czan-bei.

ja k ie  na łoży ła  na nich Polska 
Ludow a, będą- zawsze walczyć 
o popraw ę ekonom icznych i 
technicznych w y n ik ó w  swoje j 
p racy i o dźw ign ięc ie  k o le jn i­
c tw a polskiego na na jwyższy 
poziom sprawności“ .

Roczne plany spółdzielczości 
chlubnie wykonane

C entra lne w ładze spółdzielcze 
zam eldowały P rezydentow i RP 
tow arzyszow i B o les ław ow i B ie ­
ru to w i o w yko na n iu  rocznych 
planów  gospodarczych pi'zez po 
szczególne gałęzie spółdzielczo­
ści.

Spółdzielczość w ie jska  w y k o ­
nała p rzedterm inow o i p rze k ro ­
czyła plan skupu poszczególnych 
a rty k u łó w  ro lnych . Również 
roczny plan zaopatrzenia w s i w  
a r ty k u ły  przem ysłow e i  spożyw 
cze został w ykonany.

Spółdzielczość spożywców w y  
konała plan ob ro tów  to w a ro ­
wych i żyw ien ia  zbiorowego 
jeszcze w  listopadzie, a spółdziel 
czość pracy — w  dn iu  31 paź­
dziern ika .

V/ dziedzinie oragn izow ania 
spółdzie ln i rzem ieśln iczych oraz 
w  zakresie p ro d u kc ji tych  spól 
dz ie ln i roczny plan został w y ­
konany na 1 — 2 miesiące przed 
term inem .

Robotnicy przemysłu
papierniczego meldują 

o wykonaniu planu
W dn iu  14 bm. przem ysł pa­

p iern iczy w ykona ł dz ięk i o f ia r ­
nej pracy załóg fabrycznych i 
wszystk ich p racow n ików  prze­
m ysłu państw ow y plan roczny 
w  papierze.

P lan w artośc iow y został w y ­
konany ju ż  w  dn iu 29 ub. m ie ­
siąca. Do przedterm inow ego wy 
konania planu przyczyn iło  się 
przede w szystk im  współzawod«- 
n ic tw o  pracy oraz liczne zobo­
w iązania podejm owane przez fa 
b ry k i papiernicze, a szczególnie

żdz ie rn ikow e j oraz I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  P o­
ko ju .

O wykonaniu rocznych 
planów

meldują górnicy
O sukcesie przedterm inow ego 

w ykonan ia  zadań pierwszego 
roku  P lanu 6-le tn iego donoszą 
coraz to nowe załogi kopalń 
śląskich.
W  walce o systematyczne podno 

szenie w yda jnośc i pracy i u -  
spraw nien ie metod w yd ob yw ­
czych doskonałe re zu lta ty  uzy­
ska li gó rn icy  kop a ln i „ Ig n a cy “  
i „P ia s t-Z ie m o w it“ , k tó rzy  przed 
te rm inem  w yko n a li roczny plan 
w ydobycia  za ro k  1950.

Meldunki metalowców
W ie lk im  dn iem  dla  przem y­

słu m etalowego b y ł 12 g rudn ia  
br. W  dn iu  tym  w artośc iow y 
plan p ro d u kc ji w yko na ły  aż trzy  
branże, a m ianow ic ie : prze­
m ysł m aszynowy, m o to ryza cy j­
ny i w yrobów  m etalow ych. Su­
kces tęp jest ty m  w iększy, że 
p lany p rodukcy jne  na br. by ły  
dla tych dzia łów  znacznie w yż­
sze niż w  1949 r.

Na 19 dn i przed term inem  
zam eldowała o w ykonan iu  rocz­
nego planu p ro d u kc ji załoga ten 
d ro w n i zakładów  Pafawag 
we W roc ław iu . Do tak  poważ­
nego sukcesu przyczyn iło  się 

■ w spółzaw odnictw o pracy, dzięki 
k tó rem u personel tendrow n i w y
sunął się na czoło fab ryk i.

•
Również przedterm inow o w y­

kona ły  p ierw szy rok P lanu 6- 
letn iego lube lsk ie  fa b ry k i wag 
N r 1 i  N r  2.

Budowlani donoszą...
9 przedsięborstw  budow la ­

nych, podległych C entra lnem u 
Zarządow i B udow n ic tw a Prze­
mysłowego, zam eldowało o 
przed te rm inow ym  w ykonan iu  
rocznych p lanów  p ro d u k c y j­
nych.

M. in. p lan roczny w ykona ły :
2 przedsięb iorstw a in s ta la c ji

san ita rne j N r  2 w  K ra ko w ie  i 
N r  3 w  Katow icach, 3 przedsię­
b io rs tw a budow lane PBP N r  9 i 
N r  1 w  W arszaw ie oraz PBP 
N r  2 w  Łodzi, P rzedsiębiorstw o 
W ierceń Badawczych i Robót 
Fundam entow ych w  W arszawie 
oraz Przedsiębiorstw o In s ta la c ji 
E lektrycznych  N r  1.

Robotnicy przemysłu 
lekkiego

wykonali zadanie
W  dn iu  13 bm. z łożył m e ldu ­

nek o w yko na n iu  w artośc iow e­
go p lanu rocznego przem ysł m i 
ne.ralny. N a 19 dn i przed te r­
m inem  zrea lizow ał w artośc iow y 
roczny plan p ro du kc ji przem ysł 
jcdw abniczo -  ga la n te ry jn y  oraz 
dz iew iarsk i.

(Koresp. w ł.) Śladem przę­
dza ln i c ienkoprzędnej ZP B  im. 
S ta lina  w ykończa ln ia  tych za­
k ładów  w ykona ła  w  dn iu  wczo­
ra jszym  na 4 dn i przed te rm i­
nem, pod ję tym  w  ram ach zobo­
w iązań, swój roczny plan p ro ­
du kcy jn y .

Należy podkreślić, że d ru k a r­
n ia , zrea lizowała swoje zadania 
o 2 dn i wcześniej n iż reszta za­
łogi w ykończa ln i. .

M e ldunek o p rzedterm inow ym  
w ykonan iu  planu rocznego zło- ! 
żyła także załoga tk a ln i i przę­
dza ln i oddziału I ZPB w  Pa­
bianicach. (bg)

W arta honorowa pod pom nik iem  generała Józefa Bema w  Buda­
peszcie w  100 rocznicę jego zgonu. Na pom niku umieszczony jest 

napis „B em  A po" — „O jc iec  - Bem".

K ondolencje  K C  PZPR  
dla K P  F rancji po zgonie  

Iow . Edgara Longuet
K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obo tn i­

czej w ys ła ł do K o m ite tu  Centralnego F rancusk ie j P a r t ii 
K om unis tyczne j następujące pismo:

K o m ite t C en tra lny  
F rancusk ie j P a r t ii K om unistyczne j 

P A R Y Ż
G łęboko prze jęci zgonem tow . Edgara Longuet, oddanego 

i w iernego bo jo w n ika  w ie lk ie j sp raw y swego dziada — K a ro la  
M arksa — przesyłam y W am  najszczersze w yrazy  współczucia. 
Edgar Longuet, odznaczony orderem  RP za swe zasługi we fra n ­
cuskim  i po lsk im  ruchu  oporu, pozostanie na zawsze w  pam ięci 
po lsk ie j k lasy robotniczej.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y
P O LSK IEJ ZJEDNOCZO NEJ P A R T II R O BO TNICZEJ

Pismo K C -P ZP R  do Prezydium  
X V  Z jazdu  Kom unistycznej 

P a rtii USA
K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obotn i­

czej w ys ła ł do P rezyd ium  X V  Z jazdu  K om un is tyczne j P a r t ii 
USA następujące pismo:

Do
P rezyd ium  X V  Z jazdu K om un is tyczne j P a r t ii USA

Z okaz ji X V  Z jazdu Waszej P a r t ii przesyłam y W am  w  im ien ia  
po lskich mas pracujących serdeczne p ro le ta riack ie  pozdrow ienia 
i  życzenia owocnych obrad.

Z jazd Wasz odbywa się w  c h w ili,  k iedy  im peria lis tyczne  ko ła  
USA rozpętu ją  h is te rię  wojenną, wzm agają przygotow ania do no­
w e j w o jn y  św ia tow e j p rzeciw ko narodom  m iłu ją cym  pokój, a za­
razem prześladują wszystkie postępowe elem enty społeczeństwa 
am erykańskiego i lik w id u ją  swobody dem okratyczne.

Naród po lsk i nie utożsamia agresorów w  K o re i i o rgan izatorów  
odbudowy agresywnego m ilita ry z m u  w  Niemczech Zachodnich 
z w ie lk im  ludem  am erykańskim , k tó ry  n ienaw idz i w o jn y  i pragnie 
pokoju.

R obotn icy polscy i p racu jący ch łop i w idzą w  Kom unistyczne j 
P a r t ii U SA bo jo w y oddzia ł p ro le ta ria tu  am erykańskiego, spadko­
b ierczyn ię szczytnych tra d y c ji wolnościow ych narodu am erykań­
skiego i  s iłę  zdolną poprowadzić do w a lk i o pokój — dziś tak  po­
w ażnie zagrożony — szerokie masy ludowe Waszego k ra ju .

W brew  szalejącej re a kc ji P a rtia  Wasza podnosi dziś jeszcze 
w yże j n ieśm ie rte lny  sztandar m arks izm u-le n in izm u  i w ype łn ia  
z honorem  swój obowiązek pa trio tyczny  i in te rnac jona lis tyczny, 
sta jąc w  pierwszych szeregach bo jo w n ików  potężniejącego 
z dn iem  każdym  w  Waszym k ra ju  ruchu pokojowego, k tó ry  może 
i pow in ien  w y trą c ić  z rą k  podpalaczy św iata żagiew wojenną.

N iech ży je  t rw a ły  pokój m iędzy narodam i!
N iech ży je  Kom unistyczna P a rtia  USA!
N iech ży je  K o m ite t C en tra lny  K P  USA z towarzyszem  W ill ia ­

m em  Fosterem  na czele!
K O M IT E T  C EN TR A LN Y

P O LS K IE J ZJEDNOCZO NEJ P A R T II RO BO TNICZEJ

ZM P -ow ska  ..K uźn ia  k ad r  
sześciolatki1“ powstała  

przy zakładach im. S talina  
w Poznaniu

Czyn Kongresowy 
realizują robotnicy i chłopi 

woj. szczecińskiego
W spaniale osiągnięcia, dzięki 

rea lizac ji zobowiązań kongre­
sowych, odnoszą chłop i p ra cu ją ­
cy w o j. szc?ecińskiego. M. in. 
chłopi 83 grom ad w ramach Czy 
nu Kongresowego przeprow a­
d z ili konserw ację row ów  na o- 
gó lnej długości 73 km .

Z zapałem rea lizu ją  ro b o tn i­
cy w o j. szczecińskiego swe in ­
dyw idua lne  zobowiązania, pod­
ję te dla uczczenia historycznego 
Kongresu. M  in. p rzodow nik 
pracy w arszta tów  TOR w  K o­
szalinie, T a rkow sk i, skróc ił czas 
m ontażu s iln ika  „Z e to r“  o 38 
godzin, w ykonu jąc  575 proc. 
norm y.

(f) Zarząd zakładow y ZM P  
przy zakładach im . J. S ta lina , w  
trosce o szybkie przygotow anie 
kad r m łodych fachowców, w y ­
s tąp ił do d y re k c ji, kom ite tu  za­
kładowego p a rtii,  oraz rady za­
k ładow e j z p ro je k te m  zorganizo­
w ania tzw . „K u ź n i kad r sześcio­
la tk i“  oraz tzw  „R ady s ta r­
szych“ .

G łów nym  zadaniem „K u ź n i 
k a d r sześcio la tk i“  będzie orga- 

j n izowanie przyśpieszonego szko­
lenia m łodych n ie w y k w a lif ik o ­
wanych rob o tn ików  — w  skró ­
conym ó połowę te rm in ie , t j .  w 
ciągu jednego miesiąca. Czas 
szkolenia by łby  przedłużony t y l ­
ko w w y ją tko w ych  w ypadkach

W celu koo rdyn ac ji prac szko­
leniowych. zaproponowano powo 
łan ie  „R a dy  starszych“ .

W końcow ym  w n iosku  Zarząd 
ZM P  przy zakładach im . J. S ta­
lina  w zyw a wszystkie organ iza­
cje Z M P  przy fab rykach  i uczel­
niach, aby wzm ogły w a lkę  o le p ­
sze w y n ik i w  pracy, pow o łu jąc 
za przyk ładem  ZM P-ow ców . z 
zakładów  im . J. S ta lina  „Radę 
starszych“  i „K u ź n ię  k a d r sze­
ś c io la tk i“ .

Propozycja Zarządu Z M P  zo­
stała przy ję ta  i z dn iem  10 g ru ­
dnia br. pow sta ły  przy p ięciu 
zakładach pierwsze „K uźn ie  
kad r sześcio la tki“ .

D Z I Ś  W  N U M E R Z E
z  ż y c i a  p a r t i i
A L E K S A N D E R  S Z U R E K  — P le ­

n u m  K W  P Z P R  w  K ie lc a c h .
S T E F A N  K A S IŃ S K I — J a k  KP  

P Z P R  w  C z łu c h o w ie  „ z a ją ł  
s ię “  s p ra w a m i Z M P .

S T E F A N  M A T U S Z E W S K I, p e ł­
n o m o c n ik  R ządu do  w a lk i  z 
a n a lfa b e ty z m e m  — D e c y d u ją ­
cy  e tap  na d ro d ze  l ik w id a c j i  
a n a lfa b e ty z m u .

JE R Z Y  R A W IC Z  — L e k c ja  
c z u jn o ś c i.

W A N D A  S U C H E C K A  — Cz s, 
b y  to w a rz y s z e  z z a k ła d ó w  
szcze c iń sk ich  z e rw a li ze sta- 
uem  „s a m o u s p o k o je n ia “ .

IZ A  B Y C H O W S K A  — D uże 
o s ią g n ię c ia  i n ie m a łe  b ra k i.

In ż . J . S Z A N T Y R  — R o b o tn ic y  
zas ilą  zaw ód m ie rn ic z y c h .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — 
T y d z ie ń  na  a re n ie  ś w ia ta .

L U D  Y U E T N A M U  N A  D R O D Z E  
DO W O L N O Ś C I.

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I — S tra -
S conc z łu d z e n ia  M a rc in a  Bo-
' r u l i  (1 ¿«w-).
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A k t y  w rogo śc i  
wobec P o l s k i

Rząd P o lsk i postanow ił odwo­
łać wszystk ich funkc jonariuszy  
konsularnych, akredytow anych  
przy w ładzach b ry ty js k ie j s tre fy  
Niemiec. W  nocie do rządu b ry ­
ty jsk iego rząd P olsk i podał m o­
ty w y  tego k roku : b ru ta lne  ak ty  
przemocy, szykany i  te rro r w o ­
bec po lskich pracow ników  kon ­
sularnych, stosowane ju ż  od 
dłuższego czasu przez władze  
b ry ty jsk ie .

U k łady 4 m ocarstw , a w  szcze 
gólności deklaracja  z 5 czerwca 
1945 roku , p rzew idyw a ły  u tw o ­
rzenie, p rzy w ładzach okupacy j­
nych N iem iec przedstaw icie lstw  
wszystkich państw  sprzym ie­
rzeńców z an tyh itle ro w sk ie j w o j 
ny. Na mocy te j de k la rac ji usta­
nowione zostały rów nież przed­
staw ic ie ls tw a Polski, k tó re  z 
czasem na wniosek samych 
władz b ry ty jsk ich , zastąpione zo 
sta ły urzędam i konsularnym i.

A le  podobnie ja k  i  w ie lu  in ­
nych. podjętych przez siebie zo­
bowiązań  — tak  i  tego zobow ią­
zania rząd b ry ty js k i nie w y k o ­
nał.

Rząd b ry ty js k i,  jaw n ie  gw a ł- 
eęc na rozkaz W aszyngtonu po­
stanowienia Poczdamu — pra - 
wadzi rem ilita ryzac ję  T rizon ii. 
I  podsycając nastro je szow in i­
styczne, antypolskie, podsycając 
rew iz jon izm  — chce zwerbować 
do nowego W ehrm achtu na jg o r­
sze, neohitlero ieskie, na jbardzie j 
reakcyjne elementy.

I  nie ty lk o  o pomieszczenia 
dla w o jska chodziło tym  
panom, k tó rzy  w yrzu ca li p o l­
skich urzędników . Chodziło im  
przede w szystkim  o to, aby od­
ciąć społeczeństwo zachodnio- 
niem ieckie od w szelkich w iado­
mości o Polsce i  je j pokojow ym  
budow nictw ie , o k ra ju , przeciw  
którem u wym ierzone są rów n ież

p lan y  now e j agresji, ro jące  się 
w  mózgach waszyngtońskich po­
lity k ó w  i  ich  n iem ieckich  m a­
rionetek.

Władze b ry ty js k ie j s tre fy  roz­
poczęły serię b ru ta ln ych  szykan  
i ak tów  te rro ru  przeciw ko p o l­
skim  pracow nikom  konsu la r­
nym . Posunęły się w  sw ym  cy­
nizm ie tak  daleko, że z dniem  
10 listopada br. odm ów iły  p ra ­
cow nikom  po lsk i ph placówek  
w szelkich p raw  i p rzyw ile jó w , 
przysługujących im  z ty tu łu  pet 
nienych fu n k c ji. M im o w ie lo ­
k ro tnych  pro testów  w ładz p o l­
skich, szykany nie ty lk o  nie u - 
sta ły , ale się wzm ogły. W ysta r­
czy wspomnieć w ym ien iony  w  
nocie fa k t bezprawnego za trzy ­
m ania polskiego w icekonsula w  
Ham burgu  i  próby o tw a rc ia  poi 
skie j poczty dyp lom atycznej, w y  
starczy wspomnieć fa k t za trzy ­
m yw an ia  po lskich samochodów  
i  bezprawnego ich p rze trzym y­
wania. W ystarczy wspom nieć  
bru ta lne  „opróżn ian ie“  p rzy u - 
życiu s iły  gmachów, w  k tó rych  
mieszczą się po lskie p laców k i 
konsularne, a k tóre  — według 
oświadczenia w ładz b ry ty js k ic h _ 
— m ają być oddane na koszary.

A le  b ru ta lne  m etody, stoso­
wane wobec p laców ek po lskich, 
spotka ły się nie ty lk o  z oburze­
niem  narodu polskiego, lecz ta k ­
że z oburzeniem  w szystk ich  po­
stępowych elem entów  w  samych 
Niemczech zachodnich. Spotka­
ły  się z oburzeniem  i  potępie­
niem  tych  w szystkich , k tó rzy  
toidzą w  n ich  jeszcze jedno o- 
gn iw o w  se rii agresyw nych  
przygotow ań, jeszcze jedno  
św iadectwo z łe j w o li i  bezsilnej 
wściekłości w ładz b ry ty js k ic h  
wobec wszystkiego, co poko jo ­
we, co postępowe.

. Z. A.

Mechaniczna większość Zgromadzenia 
Ogólnego NZ uchwaliła rezolucję 

„trzynastu64 popierającą imperialistycznych
agresorów w Korei

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). D n ia  13 bm . K o m is ja  P o lityczna  
Zgrom adzenia Ogólnego N Z  ko n tyn uo w ała  dyskusję nad  
pro jektem  rezo lu c ji 13 państw , p rzew idu jące j pow ołanie  
trzyosobowej ko m is ji, k tó ra  m a się zająć „usta len iem  pod­
staw  porozum ienia w  spraw ie p rze rw a n ia  dzia łań  w o jen ­
nych w  K o re i“ i przedstaw ić swe zalecenie Zgrom adzen iu  
O gólnem u. P ro je k t te j rezo lucji został p rz y ję ty  w iększością 
51 głosów przec iw ko 5 (ZS R R , U S R R , Polska, B S R R  i Cze­
chosłowacja) p rzy  jed n ym  p ow strzym u jącym  się (ku o m in - 
tangowiec). P ro je k t ten  został następnie p rz y ję ty  m echani­
czną większością^ głosów przez Zgrom adzenie Ogólne,

W ład ze  angielskie na M ala jach  
barbarzyńsko prześladują  

C hińczyków
(f) P E K IN  (PAP). O gólnochiń- 

ska Federacja Zw iązków  Zawo­
dowych, Ogólnochińska Demo­
kratyczna Federacja Kob ie t, O- 
gólnochińska Federacja M iodzie 
ży Dem okratycznej i  Ogólnochiń 
ska Federacja S tudentów wysto 
sowaly do prem iera b ry ty js k ie ­
go' A ttlee  wspólny telegram , w

canie się i  prześladowanie przez 
w ładze angie lskie C h ińczyków  
na M ala jach  stw ierdza, że tego 
rodza ju  haniebne postępowanie 
świadczy o ob łudzie im p e r ia li­
stów b ry ty js k ic h , k tó rzy  w y ra ­
żając życzenie naw iązan ia sto­
sunków  dyp lom atycznych z no-

k tó rym  pro testu ją  przeciwko i w y m i C h inam i, w  rzeczy w is to - 
prześladowaniu przez władze ści idą  w  ślady im p e ria lis tó w  a-
angielskie Chińczyków, zam ie­
szkałych na M alajach. 

Telegram, wskazując na znę-

m erykańsk ich  w  ich  w rog ie ] po 
staw ie wobec na rodu ch ińsk ie ­
go. •

N ow e szykany w ładz tureckich  
wobec N azim a H ik m eta

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja
TASS donosi ze S tam bułu : Re­
akcjon iści tureccy w  dalszym 
ciągu b ru ta ln ie  szykanują zna­
nego poetę Nazima H ikm eta, k tó  
rem u na I I  Ś w ia tow ym  Kongre 
sie Obrońców Pokoju w  W ar­
szawie przyznano Nagrodę Po­
ko ju .

M inę ło  zaledwie k ilk a  m iesię­
cy od czasu, gdy władze tu rec ­
k ie , pod presją św iatowej op i­
n i i  publicznej zw o ln iły  z. w ię ­

zienia Nazim a H ikm eta . W  w ię ­
zien iu  tym  w  strasznych w a run  
kach spędził on 12 la t. P oby t w  
w ięzienfu z ru jn o w a ł ca łkow ic ie  
zdrow ie  w ie lk iego  poety. Nieda 
w no zw ró c ił się on do w ładz z 
prośbą o udzie len ie m u paszpor 
tu  zagranicznego na w y jazd  do 
S zw a jca rii, gdzie m óg łby się le ­
czyć, lecz w ładze od m ów iły  pro 
śbie H ikm e ta  pod pretekstem , 
że będąc w  w ie k u  poborow ym  
nie odby ł służby w o jskow e j.

M anifestacje i s tra jk i protestacyjne  
w e Francji przeciw  rem ilita ry zac ji 

N iem iec

W  dyskus ji, k tó ra  poprzedziła 
głosowanie, p rzem aw ia ł na po­
siedzeniu K o m is ji P o lityczne j, 
ja ko  pierwszy szef de legacji po i 
sk ie j ambasador W ierb łow sk i. 
M ówca poddał k ry ty c e  rezo lucję  
13 państw , stw ierdza jąc, że od­
pow iada ona in teresom  agreso­
ró w  am erykańskich  na D a lek im  
Wschodzie. P od kreś lił on, że do­
pók i w o jska  USA, nazywane nie 
legaln ie w o jskam i ONZ, cieszy 
ły  się sukcesami prob lem  zawie 
szenia b ro n i w  K o re i n ie  is tn ia ł 
d la  delegacji, k tó re  w ystępu ją  
dziś za przy jęc iem  te j rezo luc ji. 
Teraz dopiero, gdy lu do w ym  w o j 
skom koreańskim  udało się do 
konać przegrupow ania i  z porno 
cą bohaterskich ochotn ików  ch iń  
skich przejść do ataku, A m ery  
kan ie i  ich poplecznicy podn ie­
ś li w ie lk i k rz y k  dom agając się 
natychm iastowego zawieszenia 
b ron i. Muszę przyznać — pow ie 
dz ia ł ambasador W ie rb ło w sk i— 
że rozum iem y to  bardzo dobrze. 
Delegacja polska popiera rezo­
lu c ję  radziecką ja ko  jedyną  kon 
s tru k ty w n ą  rezolucję, k tó ra  
wskazuje drogę w y jśc ia  z sy tu ­
ac ji, dom agając się w yco fan ia  
z K o re i w szystk ich  obcych 
w o jsk  i  um oż liw ien ia  na rodow i 
koreańskiem u powzięcia w łas­
ne j decyzji.

W  dalszym  ciągu dysku s ji re ­
zolucję 13-tu po p ie ra li delegaci 
N o rw eg ii, F ilip in , K anady, Egip 
tu , H industanu , B ra z y lii,  Y ftr ie -  
nu, H o land ii, Iranu . Delegat Cze 
chosłow acji G a jdu w ys tą p ił prze 
c iw ko  p ro jektow i* rezo lu c ji 
13-tu, pop iera jąc rezo luc ję  ra ­
dziecką. P rzedstaw icie le G recji, 
Pakistanu, T u rc ji i  S y r ii wez­
w a li k o m ite t do przy jęc ia  rezo­
lu c ji 13-tu.

ZSRR zawsze
domagał się pokojowego 

rozwiązania konfliktu 
w Korei — stwierdza Malik

Z ko le i p rzem aw ia ł przedsta­
w ic ie l ZSRR — M a lik , zb ija jąc  
argum enty rzeczn ików  rezo luc ji 
13-tu państw  i  dem askując osz­
czerczy cha rak te r tw ie rdzeń de­
legata kanadyjsk iego Pearso- 
na, k tó ry  w  fa łszyw ym  św ietle  
p rzedstaw ił stanow isko ZSRR w  
spraw ie K o re i. Delegat radziec­
k i p rzypom n ia ł, że od samego po 
czątku k o n f lik tu  koreańskiego 
rząd radz ieck i w ystępow ał i  w y 
stępuje na rzecz pokojowego za 
ła tw ien ia  tego k o n f lik tu  żąda­
jąc  w yco fan ia  w szystk ich  w o jsk  
cudzoziem skich z K ore i. M ówca 
p rzypom n ia ł rów n ież odpo­
w iedź, ja k ą  w ystosow a ł w  swo­
im  czasie G eneralissim us S ta lin  
w  odpowiedzi' na propozycje 
P and ita  N ehru , w ita ją c  poko jo ­
w ą in ic ja ty w ę  p rem iera  h indus­
kiego w  spraw ie K o re i. In ic ja ­
tyw a  ta została na tom iast od­
rzucona przez sekretarza stanu 
U S A  Achesona.

Przedstawiciele marynarzy i dokerów 
świata zakończyli obrady w W arszaw ie

sekretarz generalny Zw . ZaW. 
M arvnar7v A u s tra lii,  w ie lo le tn i(f) D n ia  13 bm. zakończyły I Sprawozdanie k o m is ji manda- 

sie obrady sesji K o m ite tu  A d -  tow e j z łoży ł p rzedstaw ic ie l Poi- 
m in is tracy jnego  M iędzynarodo:- 
wego Zrzeszenia Zw . Zaw. M a -

(f) G ENEW A (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, we F ra n c ji 
p rzyb ie ra  na sile potężny ruch 
przeciwko re rflilita ry z a c ji N ie­
miec. W  departam entach Rhone 
i  V a r odbyły się we czw artek 
m anifestacje pod hasłem pro­
testu przeciw  zbro jeniom  n ie ­
m ieckim . W  Tulon ie  ponad 100 
delegacji zakładów  pracy i  o r­
ganizacji dem okratycznych u - 
dało się. do p re fe k tu ry  i  m ero- 
stwa.

M anifestacje ¡»rzeciw zbro je­
n iom  n iem ieckim  odby ły  się 
także w  M ontpe lie r, Roanne,
N ice i i  innych m iastach fra n ­
cuskich.

W  okręgu pa rysk im  odbyw a-

Krupp przyspiesza odbudowę swycji zakładów
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si agencja A D N  kom is ja  gospo­
darcza pa rlam entu  w  Bonn po-

ją  się w  zakładach p racy d a l­
sze wiece pro testacyjne.

*
B iu ro  P o lityczne F rancusk ie j 

P a r t ii K om un is tyczne j w  o- 
głoszopym kom un ikac ie  w ita  
sukces pon iedzia łkow e j m an i­
fes tac ji przeciw  re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec zachodnich, zor­
ganizowanej przez Federację 
P a r t ii K om unis tyczne j depar­
tam entu Sekwany.

B iu ro  P o lityczne w zyw a p ra ­
cujących i  w szystk ich  p a tr io ­
tów  do zjednoczenia się i  ener­
gicznej w a lk i p rzeciw ko re m i­
lita ry z a c ji N iem iec Zachodnich.

(w)

stanow iła przyśpieszyć odbudo-

wę zakładów  zbro jen iow ych 
K ru p p a  w  Essen. O dbudową k ie  
row ać będzie zbrodn iarz  w o je n ­
ny A lfre d  K rup p .

Działa maszyna 
do głosowania

w Zgromadzeniu Ogólnym
W  dn iu  14 bm. rezo luc ja  13 

państw  znalazła się na p len a r­
nym  posiedzeniu Zgrom adzenia 
Ogólnego. Większość Z grom a­
dzenia za tw ie rd z iła  uchw ałę K o 
m is j i P o lityczne j w  te j spraw ie.

U chw ała  ta została poparta  na 
p lenum  przez 52 delegacje. Prze 
c iw ko  głosowały delegacje 
Z w iązku  Radzieckiego, USRR, 
BSRR, P o lsk i i  Czechosłowacji, 
a delegat K uom in tangu , podob­
nie  ja k  w  K o m is ji P o lityczne j 
pow strzym a ł się od głosu.

Oświadczenie  
amb. W ierb lo ivsk iego
W yjaśn ia jąc  stanow isko P o l­

ski, ambasador W ie rb łow sk i zło 
ży ł na p lenum  oświadczenie na 
stępującej treści:

Przed k i lk u  dn ia m i K om is ja  
P o lityczna postanow iła, w b re w  
stanow isku szeregu delegacji 
wpisać na porządek dzienny a- 
m erykańsk ie  oskarżenie o rze­
kom ą in te rw e nc ję  w  K o re i, skie 
row ane p rzeciw  C entra lnem u 
Rządow i Ludow em u C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j. Skarga a- 
m erykańska zm ierzała do usu­
nięcia w  cień in ne j spraw y 
sprawy, w  k tó re j S tany Z jedno­
czone f ig u ro w a ły  ja ko  oskarżo­
ne, a m ianow ic ie  skarg i rządu 
C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do w e j o 
naruszenie in tegra lnośc i i  suwe­
renności C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j i  o barba rzyńsk ie  na ­
lo ty  na te ry to r iu m  ch ińskie , ja k  
rów n ież o agresję S tanów  Z je ­
dnoczonych p rzeciw ko K oreań­
sk ie j Republice Ludow e j.

Dopiero . w obliczu kląsk 
USA domagają się 

zawieszenia broni w Korei
Muszę s tw ie rdz ić , że O rgan i­

zacja » N arodów  Zjednoczonych
n igd y  jeszcze nie  b y ła  m ie jscem  
ta k  ka rko ło m n ych  m anew rów  
procedura lnych , ja k ie  w id z ie li­
śmy w  sprawach zw iązanych z 
sytuacją  na D a lek im  W schodzie

Stany Zjednoczone, posługu­
jąc  Się F ilip in a m i doprow adziły  
do w ysun ięc ia  na p ierw szy p lan 
rezo lu c ji w zyw a jące j do zaprze 
stan ia ognia w  K o re i w łaśnie w  
ta k ie j c h w ili,  k ie d y ,_ ze względu 
na porażkę i  od w ró t w o jsk  a- 
m erykańsk ich  jest to  d la  n ich  
dogodne i  użyteczne. W y ja śn ił 
to bez żenady p. A us tin . W ed­
ług  niego rezo luc ja  w  spraw ie 
zaprzestania ognia będzie w  każ 
dym  razie użyteczna, gdyż albo 
strona przeciw na p rzy jm ie  wez 
w anie do zaprzestania ognia, co 
u m o ż liw iło by  w o jskom  am ery­
kańsk im  przegrupow anie się 
albo też odrzuci je , co —  ja k  
w yw o d z ił A us tin  —  da Stanom  
Z jednoczonym  potężną b roń  pro 
pagandową, p rzy  pom ocy k tó ­
re j będą one m og ły oszukiwać 
lu dz i pragnących pokoju.

Rzekoma „a kc ja  p o lic y jn a 1 
p rzyw rócen ie  status quo ante 
by ła  p ierw szym  etapem w  p la ­
nach w o jennych  M ac A rth u ra . 
D ru g im  —  m ia ł być etap północ 
no -  koreański, a trzec im  — 
chiński. U p o je n i sukcesami, M ac 
A r th u r  i  jego pom ocnicy za­
częli ju ż  naw e t wprowadzać w  
życie trzec i etap przez bom bar­
dowanie Ch in i  przez zagarnię­
cie w yspy Ta iw an. Dopiero gdy 
a rm ia  ludow a w  K ore i, p rzegru

ja c ie lo w i szereg k lę sk  i  zm u­
szając go do ucieczki, —  za­
częto m ów ić  o zaprzestaniu 
ognia. S tany Zjednoczone, k tó  
re  odpow iedzia lne są za agre­
sję w  K o re i i  k tó re  w  walce 
pos ług iw a ły  się na jb a rdz ie j b ru  
ta ln y m i m etodam i, niszcząc m ia 
sta koreańskie i  przem ysł ko ­
reański, oraz zrzucając tysiące 
bom b na o b ie k ty  cyw ilne , mó­
w ią  dziś o konieczności n iedo­
puszczenia do dalszego prze le­
w u  k rw i... Delegat U S A  zarów ­
no w  Radzie Bezpieczeństwa ja k  
i w  K o m is ji P o lityczne j z tępą 
obojętnością p rz y s łu c h iw a ł się 
skargom  rządu  K o re a ń s k ie j. Re­
p u b lik i Lu do w e j. S karg i te 
przedstaw ia ły  ogrom  zniszczeń i 
c ierp ień, ja k ic h  doznawał naród 
koreańsk i w  w y n ik u  a k c ji s ił lo t 
n iczych, lądow ych  i  m orsk icn  
USA.

Dopiero dziś, g d y 1 w o jska  a- 
m erykańsk ie  są w  odwrocie i 
gdy potrzebna im  jes t p rze rw a 
w  walce dla  z łapania tchu, by 
przegrupow ać się do dalszej a- 
g res ji, delegat U S A  m ó w i o 
s tra tach w  ludziach, o zniszcze­
n iach i  o zaw ieszeniu brom .

W nioskodawcy, re zo lu c ji w in ­
n i zrozum ieć w  ja k i sposób 
w yko rzys tu je  się ich  in ic ja ty ­
wę i  ja k ie  p lan y  m a ją  agreso­
rzy  am erykańscy w  zw iązku  z 
ich  rezo lucją.

ryn a rzy  i  Dokerów.
Zakończenie obrad zam ien iło 

się w  w ie lk ą  m an ifestac ję  na 
cześć jedności mas pracujących 
całego ś w ia ta , w  walce o po­
kó j i  postęp.

Na sesji popo łudn iow e j, k tó ­
re j p rzew odn iczy ł W asil W a w ił-  
k in  —  delegat m aryna rzy  i  do­
ke ró w  ZSRR, przem aw ia ł przed­
s taw ic ie l ko lon ia lnych  m aryn a ­
rzy  i  dokerów  W. B ry ta n ii 0 !Con 
nal. M ów ca zobrazował ohydny 
w yzysk, w ie lk ie  bezrobocie i 
dyskrym inac ję  rasową stosowa­
ne przez kap ita lis tycznych  p ra ­
codawców wobec m arynarzy

ski —  K ras ińsk i. W  obradach 
uczestniczyło 32 przedstaw ic ie li 
18 zw iązków  m aryna rzy  i  doke­
ró w  z 16 k ra jó w . P rzeds taw i­
cie lom  K o lu m b ii i  K u b y  rządy 
tych  k ra jó w  u n ie m o ż liw iły  
przybyc ie  na obrady. Przedsta­
w ic ie le  K anady oraz Zw iązku 
S tew ardów  i  K ucharzy  O krę to ­
w ych  U S A  nie m og li przybyć 
na obrady, gdyż trw a jąca  w  
ich  k ra jach  ostra w a lka  o za­
grożone praw a zw iązkowe nie 
pozw o liła  na ich w yjazd.

Sprawozdanie k o m is ji p rzy ­
ję to  jednom yśln ie.

Następnie uczestnicy kon fe ­
re n c ji dokona li w yb o ru  prze­
wodniczącego Zrzeszenia, k tó ­
ry m  został E ll io t  E. E ll io t  —

M aryn a rzy  A u s tra lii,  
b o jo w n ik  ruchu  robotniczego.

Z ebran i m an ifes tacy jn ie  U-* 
c h w a lili tekst apelu Zrzeszenia 
do m arynarzy  i  dokerów  całc 
go św iata, wzyw ającego do nie­
us tęp liw e j w a lk i o pokój i  Pra '  
w a robotnicze, oraz rezolucje.

G dy przewodniczący W. W a- 
w iłk in  ogłasza zam knięcie obrad, 
zryw a się żyw io łow a owacja. 
Pod strop sali b iją  potężn« cu­
k rz y k i na cześć Ś w ia tow ej 
P oko ju , na cześć ŚFZZ i  Prz^_ 
wódców mas pracujących ca , 
go św ia ta  walczących o P0K ,J
i postęp. W kilkunastu językacn
rozbrzm iew a bo jow a pieśń nuc^ 
dzynarodowego p ro le ta r ia t11 — 
M iędzynarodów ka.

ko lon ia lnych .
Z  dyskus ji na  obradach  m a ry n a rz y  i  dokeró iv

P rzem ó w ien ie  delegata  radzieck iego  W a w ilk in a
(f) Delegat radz ieck i —  W a- 

w i łk in  dokonuje przeglądu wspa 
n ia łych  sukcesów m arynarzy  ra 
dzieckich, osiągniętych dz ięk i 
tro s k liw e j opiece p a r t i i bolsze­
w ic k ie j, Rządu i  Józefa Stalina.

S tw ie rdza jąc stałe podnosze­
n ie  się stopy życiow ej m aryna ­
rzy  i  rob o tn ików  po rto w ych  w  
Z w ią zku  Radzieckim , m ówca 
podkreśla, że je ś li w  ro ku  1948 
— w  po rów nan iu  z przedw ojen 
nym  1940 rok iem  —  przecię tn ie 
płaca zarobkowa rob o tn ików  
transp ortu  m orskiego podw yż­
szyła się o 200 proc., to w  1949 
r. podniosła się ona o 243,6 proc., 
a w  1950 r. w zrost ten sięga 252

powana i  wzm ocnion a przez o- 
cho tn ikó w  chińskich, przeszła do 
kon tro fensyw y, zadając n ieprzy

Rezolucja „trzynastu** 
jest pomocą dla agresorów

Podczas dysku s ji w  K o m is ji 
P o lityczne j n ie jednokro tn ie  pod­
kreślano, że sytuacja  na Da le­
k im  W schodzie jes t niebezpie­
czna. T rudn o  n ie  zgodzić się z 
taką oceną wobec fa k tu , że w  
przeciągu stosunkowo k ró tk ie ­
go okresu b y liśm y  św iadkam i 
dwóch ak tó w  agresji na D a le- 
k im  W schodzie: agresji USA 
przec iw  K o re i oraz agresji prze 
c iw  C h ińsk ie j Republice L u do ­
w e j. N ie  ülega też w ą tp liw ośc i, 
że obow iązkiem  ONZ, zgodnie z 
zasadami i  ce lam i K a r ty ,  oraz 
w  in te res ie  po ko ju  i  bezpie­
czeństwa, jes t dążenie do l ik w i­
da c ji k o n flik tó w , do zapobie­
gania agresji i  do szukania 
środków  pokojowego za ła tw ia ­
nia  sporów. Rezolucja, k tó rą  
rnam y przed sobą n ie  s łuży je d ­
nak ty m  celom i  ob ie k tyw n ie  
będzie raczej pomocą d la  agre­
sora,- u ła tw i m u u k ry c ie  swej 
w in y  i  może zachęcić go do da l­
szych ak tó w  agresji. D latego 
też delegacja po lska będzie g ło ­
sowała p rzec iw ko  re z o lu c ji 13- 
tu.

Pragnę dodać, że delegacja 
po lska zawsze dom agała się 
rozw iązania spraw y koreańskie j 
zgodnie z zasadami samosta­
now ien ia  narodów  i  sp ra w ie d li­
wości. D a liśm y tem u w yraz 
przez w n ies ien ie  w ie le  tygodn i 
tem u, w spó ln ie  z in n y m i czte­
rem a de legacjam i, rezo luc ji, 
k tó ra  dom agała się w yco fan ia  
w o jsk  obcych z K o re i, zaprze­
stan ia w a lk  oraz u tw orzen ia  
dem okra tycznej i  zjednoczonej 
K o re i. W ychodz iliśm y z założe­
nia, że p ie rw szym  k ro k ie m  w  
k ie ru n k u  rozw iązan ia  proble-, 
m u koreańskiego m usi być w y ­
cofanie w o jsk  obcych. T y lk o  
w yco fan ie  w o jsk  ob cy th  u - 
rpo ż liw i p rzyw rócen ie  poko­
ju  w  K o re i i  da na rodow i 
koreańskiem u swobodne praw o 
decydowania o sw ym  w łasnym  
losie.

Zasady te zosta ły w ycze rpu­
jąco sform ułow ane w  rezo lu c ji 
radz ieck ie j wniesionej do K o ­
m is ji P o lityczne j. Delegacja p o l­
ska udzie la je j pełnego popar­
cia.

O m aw ia jąc następnie P°!ozf '  
nie »p racow n ików  transport 
m orskiego w  k ra jach  k a p ita h ' 
stycznych, delegat radzie® 
stw ierdza, że n ieustanne ata 
przedsiębiorców na stopę życi 
w ą m arynarzy i  dokerów  są ^  
śle związane z przygotowani«» 
m i im p e ria lis tó w  do nowej 
ny  św iatow ej.

Delegat radz ieck i zapewnij* 
zebranych, że radz ieck i zw igzeK 
zawodowy transportu  m o rs k ie j 
w raz z in n y m i demokratyczny»®* 
zw iązkam i zaw odow ym i św iat“ 
sk ie ru je  .wszystkie swe wysi»“  
na zrea lizowanie program u, PrZ? 
jętego na K on fe re n c ji Konstytu

pr0Ci c y inei  w  M a rs y lii.

P rzem ó w ien ie  delegata  USA  M aq u ire ’a
do Nowego Jo rku  i  in nych  p o r-  ty m  is tn ie je  tendencja,
tów  gangsterzy —  członkow ie e lim inow an ia  M urzyn ów  - V i  
K u  -  K iu x  -  K la nu , k tó rzy  b y -  to rikańczyków  oraz wszystK  ̂
l i  używ an i w  portach na Po- postępowych p racow n ików  
łu d n io w ym  A tla n ty k u  i  w ie lu  
in nych  do linczow an ia  M u rz y ­
nów  — członków  zw iązku  zawo 
dowego.

N astąp iła  obniżka p łac w sku ­
tek zw yżk i cen a rty k u łó w  p ie r­
wszej potrzeby, ciągle w zrasta­
jących podatków, federa lnych i  
d e fla c ji do lara am erykańskiego.
Kosztem  rob o tn ika  po k ryw a  się 
w y d a tk i na zbro jen ia . Poza

M ówca przytacza c y fry  jaskra  
w o ilu s tru ją ce , ja k  w raz ze 
wzrostem  gospodarki narodow ej 
Z w iązku  Radzieckiego, rośnie 
budżet państwowego ubezpieczę 
nia  socjalnego p racow n ików  
transp ortu  m orskiego. Podczas 
gdy w  ro ku  1949 —  ty lk o  w  
transporcie  m orsk im  — budżet 
ubezpieczenia socjalnego stano­
w i ł 148 m iln . ru b li,  to  ju ż  w  r. 
bież. w ynos i 155 m iln . ru b li.

Udzie lane na- koszt państwa 
sanatory jne  leczenie m arynarzy 
i  dokerów  ca łkow ic ie  pokryw a  
ich  potrzeby. . , .

Zw . zaw. prowadzą rów nież 
na bardzo szeroką skalę zakro­
joną  pracę k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tową.

(f) Delegat m a ryn a rzy  S ta­
nów  Z jednoczonych E m m ett M a 
qu ire  w yraża w  ich  im ie n iu  
wdzięczność rob o tn ikom  po rto ­
w y m  E uropy za ich  bo jow ą po­
stawę za Odmówienie m im o  te r 
ro ru  i  prześladowań w yładow a 
n ia  i  załadowania s ta tków  z b ro  
n ią  am erykańską.

E m m ett M aqu ire  przytacza licz 
ne fa k ty  te rro ru , prześladowań i 
naw et m orderstw , dokonanych 
na ak tyw nych , dem okra tycznych 
członkach zw iązku zawodowe­
go. M . in . zosta li sprowadzeni

■arę*

przem ysłu portowego.
Kończąc swe p rzem ów ień^ 

delegat am erykański w y raZ 
przekonanie, że uchw a ły  PrzJ,L  
te na sesji wzm ocnią znaczn^ 
pozycje m arynarzy  i  dokero ^ 
am erykańskich w  ich  walce 
u trw a le n ie  poko ju , przyczyny 
się do pogłębienia solidarnm  
m iędzynarodow ej pracow n ik  
m orsk ich  całego św iata.

K ato licy  polscy o b urzen i b ra k ie m  ja k ic h k o lw ie k  
k ro k ó w  Episkopatu  w k ie ru n k u  zniesienia  

tymczasowości adm in is trac ji kościelnej 
na Z iem iach Zachodnich

Pod naciskiem USA Zgromadzenie 
Ogólne N Z  odrzuciło radziecki projekt 

skutecznej kontroli .energii atomowej
(f) N O W Y  J O R K  (P A P ) —  N a  p len arn ym  posiedzeniu  

Ogólnego Zgrom adzenia O N Z  dnia 13 grudn ia  ko n tyn u o w a­
na b y ła  dyskusja nad spraw ą m iędzynarodow ej ko n tro li 
energ ii atom ow ej.

W  k ilk u  zdaniach
r  K R W A W E  S T A R C IA

B E Z R O B O T N Y C H  W Ł O S K IC H  
Z  P O L IC J A

R Z Y M . — W a lk a  b e z ro b o tn y c h  w ło  
s k ic h  o c h le b  i  p racę  w  z w ią z k u  
7. p ro w o k a c y jn y m  za cho w a n ie m  się 
p o l ic j i  znaczn ie  sie za o s trzy ła , o b o k  
b e z ro b o tn y c h  m ie js k ic h , u d z ia ł w  de 
m o n s tfa c ja c h  b io rą  ró w n ie ż  b e z ro ln i 
ro b o tn ic y  w ie js c y , d o m a g a ją cy  się  u - 
s ta n o w ie n ia  n o rm  płacr z a ro b k o w y c h . 
S ta rc ia  z p o lic ją  m ia ły *o s ta tn io  m ie j 
see w  d o lin ie  rz e k i Pad, w- p ro w in ­
c j i  n e a p o lita ń s k ie j,  na p rz e d m ie ­
śc iach  R zym u  i  na S y c y li i .  N a jp o ­
w a ż n ie jsze  s ta rc ie  m ia ło  m ie jsce  w  
m ia s te c z k u  V i t to r ia  na S y c y lii .  O d­
d z ia ły  p o lic y jn e , k tó re  zo s ta ły  p rz y ­
s łan e  d la  z ła m a n ia  s t ra jk u  ro b o tn t-  

, k ó w  ro ln y c h , z a a ta k o w a ły  s t r a jk u ­
ją c y c h  i  z ra n iły  24 osoby, w  ty m  
k i lk a  k o b ie t. N a z n a k  p ro te s tu  i 
s o lid a rn o ś c i z ro b o tn ik a m i ro ln y m i,  
g ó rn ic y  ca łego  o k rę g u  V i t to r io  og ło ­
s i l i  s t r a jk .

f a s z y s t o w s k i  k o d e k s  k a r n y  
m a  b y c  z a s t o s o w a n y  w o b e c  

E. C O TTO N

z k a rą  ś m ie rc i

r .E N E W A  — Ja k  donoszą z P a ry ­
ża do  za rzą d u  M ię d z y n a ro d o w e j De 
m ó k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t na- 
n lv w a jà  c o d z ie n n ie  ze w s z y s tk ic h  
k r a jó w  ś w ia ta  p ro te s ty  o rg a n iz a c ji 
k o b ie c y c h  p rz e c iw k o  w y to c z e ń ,u  
p roce su  p rz e w o d n ic z ą c e j M ię d z y n a - 
ro d o w e j F e d e ra c ji K o b ie t — E u g e n ii 
C o tto n . D z ie n n ik  „H u m a n ité "  poda­
je  że o rga n a  sądow e m a ją  z a m ia r 
zas tosow ać w ob e c  E u g e n ii C o tto n

na  na jc ię ższą  k a rę , 
w łą c z n ie .

G R E C K I D Z IA Ł A C Z  Z W IĄ Z K O W Y  
S K A Z A N Y  N A  Ś M IE R Ć

M O S K W A . — A g e n c ja  T A S S  d o ­
nos i z A te n , że ta m te js z y  n a d z w y ­
c z a jn y  sąd w o js k o w y  ska za ł na  k a rę  
ś m ie rc i se k re ta rz a  z w ią z k u  zaw odo ­
w ego  p ra c o w n ik ó w  to w a rz y s tw a  te ­
le fo n iczn e g o  — D an a e tisa  K o k k in o s a  
za je g o  d z ia ła ln o ś ć  z w ią z k o w ą .

S T R A J K  K O L E J A R Z Y  W  C H IC A G O
N O W Y  JO R K . — W  C h icago  trw a  

s t r a jk  k o le ja rz y  m im o , że rzą d  w y ­
d a ł d e k re t, d o m a g a ją c y  s ię  p o w ro tu  
s tra jk u ją c y c h  do p ra c y . S t r a jk  o b ją ł 
15 l in i i  k o le jo w y c h  i  s p a ra liż o w a ł 
ru c h  na l in ia c h :  C h ica g o  — St. 
L o u is , W a szyn g to n  — F ila d e lf ia .

D A L S Z E  Z M N IE J S Z E N IE  
P R Z Y D Z IA Ł Ó W  M IĘ S A  

W  A N G L II
L O N D Y N . — J a k  o ś w ia d c z y ł a n ­

g ie ls k i m in is te r  a p ro w iz a c ji,  Jebb, 
od  d n ia  31 g ru d n ia  b r. n a s tą p i w  
A n g li i  dalsze zm n ie js z e n ie  p rz y d z ia ­
łó w  m ięsa.

a r t y k u ł  16 k o d e k s u  k a rn e g o , s tosowa 
S v  w  o k re s ie  n ie m ie c k ie j o k u p a c ji 
y jc y s to w s k ie l .  Z g o d n ie  z ty m  a r ty ­
k u łe m , o s k a rż o n y  m oże b y ć  skazany

3 -M T L IA R D O W E  S A L D O  U J E M N E  
H A N D L U  Z A G R A N IC Z N E G O  

T R IZ O N II
B E R L IN . — A g e n c ja  A D N  p od a je  

k o m u n ik a t B iu ra  S ta ty s ty c z n e g o  w  
B o n n  o h a n d lu  z a g ra n ic z n y m  N ie ­
m ie c  za cho d n ich . W ę d lu g  w s p o m n ia  
nego k o m u n ik a tu  sa ldo  u je m n e  za- 
c h o d n io -n ie m ie c k ie g o  h a n d lu  za­
g ran iczn eg o  w  m ie s ią c u  lis to p a d z ie  
w y n io s ło  200 m ilio n ó w  m a re k . T y m  
sa m ym  sa ldo  u je m n e  za 11 m ie s ię cy  
1950 r . o s iągnę ło  3 m i l ia r d y  m a re k .

P rzedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ­
ta n ii Jebb us iłow a ł przedsta­
w ić  sprawę w  ten sposób, ja k  
gdyby obecnie is tn ia ł „jeden  
ty lk o  p la n “  w  spraw ie energii 
atom owej, m ając na m yś li ame­
ryka ń sk i p lan  tzw . k o n tro li m ię ­
dzynarodow ej.

Przemówienie 
przedstawiciela Polski
Z ko le i p rzem aw ia ł przedsta­

w ic ie l P o lsk i dr. Ju liusz Suchy, 
k tó ry  w ezw ał Zgrom adzenie O- 
gńlne do p rzy jęc ia  p ro je k tu  re ­
zo luc ji radzieck ie j, p rze w id u ją ­
cego reaktyw izac ję  K o m is ji A -  
tom ow ej ONZ i opracowanie 
przez nią  do 1 czerwca 1951 r. 
p ro je k tó w  konw encji m iędzy­
narodowej, zakazujących produk 
c ji i użycia b ron i atom owej 
stw arza jących skuteczny system 
m iędzynarodow ej k o n tro li nad 
energią atomową.
_ D r Suchy na wstępie swe­
go przem ów ienia p rzypom n ia ł 
treść oświadczenia prezydenta 
T rum ana z dn ia * 30 listopada 
b r. grożącego użyciem bom by 
atom owej w  k o n flik c ie  ko reań­
skim . Oświadczenie to dowodzi 
— s tw ie rd z ił d r Suchy — że 
św ia t wszedł w  nową fazę bez­
pośrednie j groźby w o jny  ato­
m ow ej, do rozpętania k tó re j dą­
żą podżegacze w o jenn i w  USA 
i w  innych k ra jac fi.

W  dalszym  ciągu swego prze-« 
m ów ien ia  d r Suchy s tw ie rdz ił, 
że b ra k  ja k ic h k o lw ie k  k o n k re t­

nych rezu lta tów  w  dziedzinie 
prac O NZ nad k o n tro lą  ato­
m ow ą należy przyp isać fa k to ­
w i, że wszystkie strategiczne 
k a lk u la c je  U S A  i  ich _ dążenia 
do hegem onii nad św iatem , 
oparte są na posiadaniu bom ­
b y  atom owej.

P rzypom niaw szy, że broń 
chem iczna i  bakterio log iczna 
ju ż  od dawna zostały wyjęte» 
spod praw a, zaś b ro ń  atomowa, 
ja ko  broń masowego zniszcze­
nia  jest b ron ią  zbrodniczą, de­
legat P o lsk i ośw iadczył, że 
większość O NZ popiera jąc USA 
w  sprawach atom owych, posta­
w iła  siebie przed sądem całej 
ludzkości, k tó ra  w  w ypadku  
rozpoczęcia w o jn y  atom owej 
uzna tę większość za w spó ł­
w inną  z rządem USA.

Domagając się w  im ien iu  
P o lsk i wszczęcia konk re tnych  
k ro kó w  dla utw orzen ia  m ię­
dzynarodow ej k o n tro li atom o­
w e j i  zakazu b ro n i masowej 
zagłady, delegat Polski* ośw iad­
czył, że obóz poko ju  domaga­
jąc się tego; n ie  k ie ru je  się stra 
chem, ale pragn ien iem  pokoju. 
Obóz poko ju  stw ierdza, że 
uważa groźby USA użycia b ro ­
n i atom owej za próbę szanta­
żowania św iata.

Kończąc swe przem ów ienie 
delegat Polski raz jeszcze we­
zwał ONZ do przezwyciężenia 
m artw ego punk tu , w  ja k im  O r­
ganizacja ta znalazła się na 
skutek p o lity k i USA i do g ło­
sowania ''za propozycja radzie­

cką, b y  na rody  św iata uw ie ­
rzy ły , że O NZ w ciąż jeszcze 
jest narzędziem  pokoju.

Przemówienie , 
przedstawicieli USRR 

i BSRR
Szef de legacji USRR —  B a ra ­

now sk i podkreś lił, że p lan  za­
w a rty  w  rezo lu c ji ośm iu państw, 
zredagowany w  m yś l wskazó­
w ek m onopolis tów  am erykań­
skich odzw iercied la  cele w o je n - 
no-stra tegiczne agresyw nych ko ł 
im p eria lis tycznych  USA. P ian
ten n ie  ty lk o  n ie  da je  _ gwa­
ra n c ji poko ju  i  bezpieczeństwa, 
lecz dąży do uzależnienia k ra ­
jó w  zacofanych gdyż pod po­
zorem k o n tro li da je p raw o  m o­
nopo listom  am erykańsk im  m ie - 
szania się do w ew nę trznych 
spraw tych  państjy.

Na zakończenie d ysku s ji za­
b ra ł rów n ież głos p rzedstaw i­
c ie l B ia ło ru s i — K is ie lew . K i-  
sie lew s tw ie rdz ił, że ko ła  rzą­
dzące U S A  z rozm ysłem  sabo­
tu ją  zakaz b ro n i atom owej i roz 
pracow anie systemu m iędzyna­
rodow ej k o n tro li nad p ro du k­
cją  energ ii atom owej.

*
Po przem ów ien iu przedsta­

w ic ie la  B ia ło rus i Zgrom adzenie 
Ogólne p rzystąp iło  do głosowa­
nia. P ro je k t rezo luc ji ośmiu 
państw  został p rzy ję ty  48 gło­
sami przeciw ko 5 (ZSRR, U - 
kra ina , B ia łoruś, Polska i Cze­
chosłowacja). T rzy  delegacje 
w s trzym a ły  się od głosowania. 
P ro je k t rezo luc ji radzieck ie j u - 
«yskał 5 głosów przeciw ko 32. 
W strzym a ło  się od głosu 16 de­
legacji.

(f) Stan tymczasowości adm i­
n is tra c ji kościoła ka to lick iego  
na Z iem iach Zachodnich oraz 
b ra k  ja k ic h k o lw ie k  k rokó w  
zm ierzających do usunięcia te ­
go nienorm alnego stanu —  o- 
burza głęboko społeczeństwo 
polskie. Na licznych  zebraniach, 
posiedzeniach rad  pa ra fia lnych , 
kon ferencjach działaczy k a to lic ­
k ich  itp . żądanie zniesienia sta­
nu tymczasowości a d m in is tra ­
c ji koście lnej w ysuw ane jest 
jednogłośnie i  zdecydowanie.

Na kon fe ren c ji księży z D o l­
nego Śląska ks. M róz pow ie­
dz ia ł m. in .:

„Często przychodzą do m nie 
pa ra fia n ie  —  i m ów ią, że są 
niezadowoleni ze stanu tym cza­
sowości. M ów ią , że n ie  rozu­
m ie ją  tego, bo przecież tu  już  
wszystko jest zagospodarowane 
na stałe, uk ład  z N iem iecką 
R epub liką  D em okratyczną jest 
podpisany, a ta  tymczasowość 
jest* na rękę w o jen nym  podże­
gaczom“ .

W ypow iedź ks. M roza po­
tw ie rd z il i lic zn i księża z terenu 
w o j. w rocław skiego. Delegacja 
pa ra fian  z C iep lic złożyła ks.Smy 
k o w i pe tyc ję  z żądaniem  znie­
sienia sztucznie u trzym yw ane j 
tymczasowości. Również do ks. 
Drancena z p a ra fii W ojcieszów, 
pow. Z ło to ry ja , p rzyb y ła  de le­
gacja pa ra fian , k tó ra  w yra z iła  
oburzenie społeczeństwa z po­
w odu b ra ku  odpow iedzi ze s tro ­
ny  E piskopatu na słuszne żąda­
n ia  zniesienia stanu tym czaso­
wości a d m in is tra c ji kościelnej. 
We w szystk ich  p ra w ie  pa ra fiach 
Dolnego Śląska m ia ły  m iejsce 
podobne fa k ty .

W ie le  rad  p a ra fia lnych  w y y r -  
ła  delegacje z po p a rtym i ty s ią ­
cam i podpisów  rezo luc jam i, 
k tó re  żądają, aby Episkopat 
po lsk i po łoży ł wreszcie kres 
n ienorm alnem u stanow i, ja k i 
do tychczas. panu je w  zakresie 
a d m in is tra c ji koście lnej.

Często je dn ak  delegacje te 
n ie  są p rzy jm ow ane przez przed 
s taw ic ie li wyższej h ie ra rc h ii 
koście lnej lu b  odpraw iane bez 
odpowiedzi.

Bardzo rozgoryczeni b y li pa­
ra fia n ie  z P rochow ic, k tó rych  
delegacja n ie  o trzym a ła  żadnej

odpowiedzi. Pod ich pe tyc ją  na 
p ie rw szym  m ie jscu figu ro w a ło  
nazw isko ks. m gr. W ładysław a 
Semanoiowa.:.,

„ N a s z  k s ią d z  je s z c z e  do
dziś o trzym u je  lis ty  od probosz­
cza z N iem iec Zachodnich, k tó ­
r y  t ra k tu je  go ja ko  swego za­
stępcę —  m ów i chłop, W olski. 
—■ N ie  możemy się na to  zgo­
dzić, aby do naszych spraw 
w ty k a li nos obcy księża z N ie ­
m iec Zachodnich — sprzym ie­
rzeńcy im peria lis tów - N ie ustą­
p im y, aż Episkopat w ykona  zo­
bow iązan ia powzięte wobec 
Rządu i  narodu polskiego“ .

Również na teren ie całego 
W ybrzeża od byw a ły  's ię  osta t-

n io  liczne zebrania różnych ^  
ganizacji społecznych, a nri. „ 
członków  zrzeszenia „C a n ta  
działaczy, ka to lick ich , s ióstr z- 
k o n n y c h  itp.'

Uchwalone na zgrom adzą 
niach rezo lucje  zostały przęsła/ 
ne do w o j. zrzeszenia katon 
ków  „C a rita s “  w  Gdańsku. 
gdzie świeccy działacże katon 
cy oraz księża ka to liccy  na p °° 
staw ie otrzym anych z teren 
lis tó w  i  próśb u ło ży li specjah 
pe tyc ję  do księdza admmist)«* 
to ra  W ro n k i w  O liw ie , w  której 

się położenia kresdomagają 
tvmczasoy/ości ad m in is tra c ji
ścielnej
nich-

Z iem iach Zachód'

Uczeni obradu ją  nad spraw ą  
pow ołania Polskiej A kad em ii FNauk

(f) W  ram ach prac przygo­
tow aw czych do I  Kongresu 
N a u k i P o lsk ie j odbyło  się w  dn. 
14 bm. w  W arszaw ie, rozszerzo­
ne zebranie sekcji O rgan izacji 
N a u k i i  S zko ln ic tw a  Wyższego.

P rzedm iotem  obrad by ła  spra­
w a pow o łan ia i  o rgan izac ji P o l­
skie j A ka d e m ii Nauk.

W  żebraniu w z ię li udz ia ł m 
in .: w icem in is te r E. Krassowska, 
w icem in is te r inż. H . Golanski, 
w icem in is te r L . K u ro w sk i, k ie ­
ro w n ik  w ydz. na uk i K C  PZPR
__dr  k . Petrusew icz, zastępca
przewodniczącego Prezyd ium
K o m ite tu  W ykonawczego K o n ­
gresu N a u k i p ro f. S. Leszczycki, 
prezes P o lsk ie j A kad em ii U m ie ­
ję tności i  p ro f. K . N itsch, p re ­
zes T ow arzystw a Naukowego 
W arszawskiego —  p ro f. W. S ier 
p ińsk i.

R e fe ra t p rogram ow y w yg łos ił 
p ro f. d r  J. Dem bowski.

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się o- 
żyw ioną dyskusja  nad tezami 
organ izacy jnym i, dotyczącym i 
Polsk ie j A kad em ii N auk i. Za­
b ie ra jący głos w  d ysku s ji w y ­
b itn i przedstaw ic ie le  polskiego

św ia ta  na uk i: p ro fesorow ie»1; 
C hałasiński i  L . In fe ld , T. 
czewski, K . K u ra to w sk i, Leszczy 
ck i, M icha łow sk i, N itsch, P ieU  
kow sk i, W ie rzb ick i, w icem ih1'  
ster K u ro w sk i, i in n i zgodny 
uzna li konieczność powoła»1, 
do życia P o lsk ie j A kad  eń1̂  
Nauk, k tó ra  będzie m ia ła  na c® 
lu : cen tra lizac ję  ‘badań, zaPflł 
w n ia jącą w y b itn y m  uczon jt. 
najlepsze w a ru n k i p racy; ° rg a __ 
zacje badań zespołowych i kot» 
p.leksowych; stworzenie nal 
bardzie j odpow iedn ich waru» 
ków  dla  rozw o ju  nowoczesne 
i postępowej nauk i, związah 
ściśle z po trzebam i narodu, bu 
dującego podstaw y soc ja lizm ^ 
unowocześnienie o rgan izacji w  
cia naukowego w  Polsce.

Dyskusję podsum ował
J. ¡Dembowski, po czym  w y‘° 
niono kom is ję  w  celu ó p racoW  , 
nia s ta tu tu  Polski.ej Akadem ’ 
Nauk. Do k o m is ji weszli: p r°
K. K u ra to w sk i, p ro f. M . Ja*0- 
szyński i  p ro f. T. Jaczewski 
p ro re k to r U n iw e rsy te tu  
szawskiego.

W ar'

Uroczystości w  T a rn o w ie  w  stuleci^
JózeSa Bem aśmierć*

Ogólnopolska
konferencja
inżynierów

i techników-geodetów
(f) W  dn iu  15 bm. w  Dom u

Techn ika w  .W arszaw ie rozpo­
częła obrady pierwsza ogólno­
polska naukow o -  techniczna 
kon fe renc ja  in żyn ie rów  i  techni 
ków  -  geodetów.

K on fe renc ję  zagaił prezes 
zarz. gł. Zw. M ie rn iczych  R. P 
inż. Szantyr. Inż. L ip iń s k i na­
czelny dyr. Państwowego Przed 
siębiorstwa M ierniczego om ów ił 
ro lę  geodetów i  nowe oblicze te 
go zawodu w  zw iązku ze zmiana 
m i po litycznym i, ekonom iczny­
m i i  soc ja lnym i w  Polsce. Na­
stępnie ukons ty tuow a ły  się 3 ko 
m isje  techniczne, k tó re  obrado 
wać będą nad usta len iem  no­
w ych metod pracy, nowych 
norm  oraz nad w ytypow an iem  
najlepszego i  na jekonom iczn ie j- 
szego sprzętu m ierniczego.

gen.
(f) W  setną rocznicę śm ierci 

bohatera P o lsk i i  W ęgier gen. 
Józefa Bema, odby ły  się w  T a r­
now ie —  w  m ie jscu, gdzie u ro ­
d z ił się w  r. 1794 rew o luc jon is ta  
i b o jo w n ik  o wolność ludów  i 
gdzie obecnie spoczywają jego 
prochy —  w ie lk ie  uroczystości.

W  uroczystości udz ia ł vrA $  
przedstaw ic ie l m in is tra  obron? 
narodow ej gen. bryg. Melena >J t=>* --------- i ,

ofice row ie  W ojska 
skiego oraz delegacja LudoW®' 
A rm ii W ęgiersk ie j w  osobaĘ1 ’ 
gen. l ik u  Pal oraz p łk . M arto 
Kovacs.

In ży n ie ro w ie  i technicy pow inni 
włączyć się do w a lk i o oszczędno^

w ę ^ l a

(f) W iceprezes Naczelnej O r­
gan izacji Technicznej i  sekre­
ta rz  generalny Państw ow ej Ra­
dy  Energetycznej tow . inż. Bo­
les ław  W itw iń s k i u d z ie lił przed 
s taw ic ie low i PAP wypow iedzi 
na tem at konieczności oszczędza 
nia  węgla

W  naszej gospodarce pa liw em  
jest szerokie pole do m oż liw o ­
ści usprawnień.

Is tn ie ją  rów nież pośrednie 
fo rm y  oszczędzania węgla, a 
m ianow ic ie : oszczędność prądu 
elektrycznego, oszczędność w o­
dy w  m iastach i oszczędność 
gazu.

w szys^ ' i te'P ow inn iśm y w ięc
a zwłaszcza inżyn ie row ie  
chn icy stanąć do b itw y  o o s z c% 
dność węgla. Do a k c ji te j m uS ̂  
w łączyć się rów n ież / instyW  
naukowe.

Naczelna O rganizacja Tech  ̂
czna w  tym  celu o rg a n izu je ^  
udzia łem  Państw ow ej 
Energetycznej, zjazd nauko  ̂
techniczny poświęcony Pr<̂ t.j{l
m ów i oszczędnej gospodę1”

d »
węglem, oraz w ciągn ięc iu  ,

jrz*'tego ruchu  najszerszych 
in te lig e n c ji techniczne
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Plenum KW PZPR w Kielcach

Plenum  K o m ite tu  W ojew ódz­
kiego PZPR  w  K ie lcach  rozpa­
tryw ało  osta tn io  zadania, ja k ie  
si° ią  przed k ie lecką  organizacją 
Partyjną w  pracy na wsi.

P ierwszy sekre tarz K W , tow . 
Rowarz, wskazał w  sw ym  re - 
"eracie na postępy w  pracy o r­
ganizacji p a rty jn e j w  ciągu o- 
ątatnich trzech m iesięcy, dzie­
jących P lenum  od I I  W ojewódz 
“ tej K o n fe re n c ji P a rty jn e j.
. Organizacje p a rty jn e  rozbu­
dowały się, u b o jo w iły  i  ua k ­
tyw n iły . W  oparciu  o masy b ie ­
doty, w o kó ł k tó re j skup ia ją  
®redniaków, coraz skutecznie j 
°rganizują w a lkę  o izo lac ję  bo- 
Saczy w ie jsk ich . N iek tó re  ko ­
m itety pow ia tow e p o tra f iły  po­
wiązać w a lkę  o rea lizac ję  p la ­
cowego skupu zboża z akc j ą 
Zobowiązań podejm ow anych 
Przez m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów na cześć 33 rocznicy 
Rewolucji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  
kwiatowego Kongresu P oko ju . 
W paźdz ie rn iku  i  listopadzie 
*82 przodu jące grom ady w  w o ­
jewództw ie k ie le ck im  zorgan i­
zowały zbiorow e dostaw y zbo- 
Za.

Referent w skaza ł jednocześ­
nie na poważne b ra k i w  pracy 
Partyjnej. Z b y t pow o lny jest 
Jeszcze rozw ó j o rgan izacji p a r­
tyjnych. N iek tó re  K o m ite ty  
Powiatowe cechuje przypadko­
wość w  obs ług iw an iu  terenu, 
skcyjność zam iast system atycz­
nej pracy.

W  re fe rac ie  i  d ysku s ji by ły , 
choć jeszcze niedostateczne, ele 
Wenty zdrow e j k r y ty k i i  samo­
k ry tyk i.

Tow. K ow a lsk i, obecnie I I  
Sekretarz K P  O patów, samo- 
hrytycznie wskazał na sekciar- 
Ekie odchylen ia  p rzy  zakłada­
niu spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  
na te ren ie  po w ia tu  staracho­
wickiego w  okresie, gdy b y ł se­
kretarzem tego pow ia tu . W yra ­
ziło się to  w  naruszeniu pod­
stawowej zasady dobrow olno­
ści. „G d y  nas za to  b ito  —  po­
s iada tow . K o w a ls k i —  za~
miast głęboko przeanalizować
hasze błędy, dociec ich  źródeł 

poszliśm y drogą n a jm n ie j­
szego oporu. O s łab iliśm y nasz 
Wysiłek w  w alce o nowe spół­
dzielnie.“  I  ta k  opo rtun izm  zaw 
sze idz ie  w  parze z sekciar­
stwem.

K P  w  O patow ie, a do n ie ­
dawna rów n ież  K P  w  S ta ra ­
chowicach za jm ow a ły  się w y -  
te n ie  w s iam i „w y ty p o w a n y ­
mi“ na spółdzie ln ie p ro d u k c y j­
ne. poza ty m  —  „g d y  K W  na 
has naciska ł, b ra liśm y  się ener 
Siczniej do pracy, ale naw et i 
M edy n ie  w id z ie liśm y  w a lk i 
klasowej toczącej się we wszyst 
kjch grom adach i  to  je s t nasz 
niew ątp liw y b łąd “  —  s tw ie r­
dził tow . K ow a lsk i.
.T o w .  Leonard, I  sekretarz 
ER Busko, wskazał, że o rgan i­
zacje p a rty jn e  nie  p o tra f iły  za- 
nteresować i  u a k tyw n ić  w  to ­

nące j się walce k lasow e j na

wsi, gm innych rad  narodowych, 
kom ite tów  cz łonkow skich  GS, 
Z M P  i L ig i K ob ie t.

W ie lu  sekre ta rzy  ko m ite tó w  
gm innych obecnych na Plenum , 
k ry ty k o w a ło  n iew łaśc iw y  s ty l 
pracy n iek tó rych  in s tru k to ró w  
K P  i  KAV. „O dw iedza ją  i  od­
jeżdża ją“  —  m ó w ił tow . K o p u ł-  
ka, sekre tarz K G  Konieczno 
„N ie  po rozum iew a ją  się z KG , 
nie dzielą się sw o im i spostrze­
żen iam i“  —  m ó w ił tow . J a rc iń - 
ski, sekre tarz K G  W odzisław .

Z ab iera jąc głos w  dyskus ji, 
tow . W erb lan, I I  sekre tarz KW , 
wskazał na to, że n ie  można 
odryw ać w a lk i o spółdzielnie 
p rodukcy jne  od ca łokszta łtu  
naszej p racy na wsi. „K u ła k a  
m usim y b ić  we w szystk ich  gro 
m adach“  —  m ó w ił tow . W er­
b lan —  i  p rzytacza ł w ie le  p rzy ­
k ładów , świadczących o n ie ­
zrozum ien iu  tego istotnego za­
gadnienia.

O to np. w  pow iecie staracho­
w ic k im  i  sandom ierskim  nie 
zmuszono k u ła k ó w  do płacenia 
podatków, do udzie lan ia  pom o­
cy sąsiedzkiej. Tam  też b y ły  
na jw iększe trudnośc i w  budo­
w a n iu  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych.

N a tom iast tam . gdzie orga­
nizacje p a rty jn e  p ro w a dz iły  ma 
sową po lityczną  robotę wśród 
m ało i  ś redn io ro lnych  ch łopów  
i  m ob ilizow a ły  ich  do w a lk i z 
w yzyskiem  i  m ach inac jam i k u ­
łaków , ja k  np. w  pow. p inczow  
sk im  (gdzie K G  i  organizacje 
grom adzkie m a ją  swoje p lany  
pracy, a egzekutyw a K G  ana­
liz u je  dzia ła lność ZM P , GS, 
ZSCh) —  tam  n a jle p ie j w yp a d ł 
skup zboża. W  tych  pow ia tach 
n a jle p ie j też ro z w ija ją  się spół­
dzie ln ie  p rodukcy jne .

W  dysku s ji m ów iono o koniecz 
ności usp raw n ien ia  p racy P O M ­
ÓW, k o m ite tó w  cz łonkow skich 
GS —  u a k tyw n ie n ia  w szystk ich  
dźw ign i w  w alce o ograniczenie 
ku łaków . W skazywano na duże 
znaczenie ba rdz ie j surowego 
egzekwowania przez G RN obo­
w iązków , w yp ływ a ją cych  z de­
k re tu  o pomocy sąsiedzkiej.

Na w ie lk ie  znaczenie gospo­
darcze i  po lityczne  P O M -ów  i  ich  
ro lę  w  przekszta łceniu psych ik i 
indyw idua lnego, d robno tow aro- 
wego w y tw ó rcy , w skazyw a li a k ­
ty w iś c i P O M -ów . „T am , gdzie 
tra k to r  przejedzie, tw o rzy  się 
bruzda m iędzy b iedn iak iem  i  śre 
dn iak ie rń  z jedne j s trony  a k u ­
łak iem  z d ru g ie j“  —  m ó w ił d y ­
re k to r P O M -u  w  Daniszewie, 
tow . Banaś. „A le  —  doda ł on — 
w tedy potrzebna je s t prafca p o li­
tyczna,- k tó ra  n ie  zawsze jes t do­
statecznie in tensyw na i  szeroka“ . 
N ieste ty zbyt często P O M -y  są 
zdane na w łasne s iły . K o m ite ty  
P ow ia tow e nie  pom agają im  w  
dostatecznym  stopniu. N iedoce­
n ian ie  ro l i  P O M -u  ciąży jeszcze 
na w ie lu  K P  i  organizacjach 
masowych.

„G d y  za jrzy  in s tru k to r  K P  lu b  
K W  do P O M -u  —  m ó w ił tow .

3ilachow icz, w ice d y re k to r P O M  
w  Brzezinach —  to  n a jw yże j 
zbierze in fo rm ac je , a n ie  pomoże 
w  u łożeniu p lanu  pracy, n ie  po­
radzi. Spisze dane i  pojedzie.“

W  dysku s ji stw ierdzono ró w ­
nież, że w  p racy agronom ów są 
jeszcze poważne niedociągnięcia. 
Tow. Janaszek, k ie ro w n ik  CRS 
w  R adom iu wskazał, że n ie k tó ­
rzy agronom ow ie, opracow ując 
p lany siewne d la  spó łdz ie ln i pro 
du key jne j, „ ro b ią  rachunek bez 
gospodarza“ , tzn. bez porozum ie­
nia  się ze spó łdz ie ln ią  p ro d u k ­
cyjną. Tow . Banaś z w ró c ił u - 
wagę na m łodych  agronom ów, 
k tó rzy  poza pracą zawodową po­
w in n i być rów nież ag ita to ra m i 
po litycznym i, p ra w d z iw y m i am ­
basadoram i socja lizm u na wsi.

Reasum ując dyskusję , tow . 
K lecha, zastępca k ie ro w n ik a  w y  
dz ia łu  ro lnego K C  PZPR, pod­
k re ś lił, że zasadniczym  zadaniem  
organ izac ji p a rty jn y c h  w o j. k ie ­
leckiego na teren ie  w s i jes t w a l­
ka o rea lizac ję  zadań P lanu  6- 
letn iego. Spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jna  je s t uko ronow an iem  te j 
w a lk i i  n ie  można od ryw ać za­
gadnienia spółdzielczości p roduk  
cy jn e j od w a lk i o rea lizac ję  ca­
ło ksz ta łtu  zadań P lanu  6 -le tn ie - 
go.

„T yp o w a n ie “  w s i na spółdzie l­
nie p ro d u kcy jn e  —  m ó w ił tow . 
K lecha —  n ie  odpow iada obec­
nem u e tapow i w  walce o socja­
lis tyczną wieś. „T y p u ją c “  —  w y ­
biegam y często zby t daleko. G dy 
staw iam y podstawową organ iza­
cję p a rty jn ą  i  grom adę n ie d o j­
rza łą  jeszcze do tego w ie lk ieg o  
przeobrażenia —  przed zadaniem  
zorganizowania spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j, u tru d n ia m y  ty m  sa­
m ym  sobie robotę.

Z  len inow ską  tró jje d y n ą  zasa­
dą: w  oparc iu  o b iedniaka, w  so­
juszu ze średn iak iem  ogranicza­
m y, izo lu je m y ku ła k a  —  m us i­
m y iść do każdej wsi, do p a r ty j­
nych i  bezpa rty jnych . W  opar­
c iu  o tę zasadę m us im y praco­
wać reg u la rn ie  z podstawową 
organ izacją  p a rty jn ą , szko lić ją, 
m ob ilizow ać do w a lk i z k u ła ­
kiem , doprowadzić do tego, by 
grom ada do jrza ła  po lityczn ie  i  
stała się św iadom ym  założycie­
lem  swej spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j.

Trzeba prow adzić w a lkę  o re ­
alizację  t ró j jedynego zadania 
pracy p a r ty jn e j na te ren ie  
w szystk ich  bez w y ją tk u  gromad.

Tow . K lecha  zw ró c ił m. in . 
uwagę na to, że w  czasie obrad 
n ie  odczuwało się, żeby ko m ite ­
ty  gm inne od g ryw a ły  ju ż  ro lę  
k ie ro w n ik ó w  po lityczn ych  tego 
ważnego odcinka w ie jsk iego, ja ­
k im  są gm iny. Z  s iłą  p o d k re ś lił 
on w ie lk ą  wagę, ja k ą  ma dalsza 
ak tyw izac ja  i  rozbudow a organ i­
zac ji p a rty jn y c h  na te ren ie  w s i 
oraz uruchom ien ie  w szystk ich  
dźw ign i w  w alce o rea lizac ję  za­
dań P lanu 6 -le tn iego a w  szcze­
gólności o socja listyczną przebu­
dowę wsi.

A LE K S A N D E R  SZUREK

Jak KP PZPR w Człuchowie „zajął się“
sprawami ZMP

W  sie rpn iu , dok ładn ie  9.V I I I  
Egzekutywa K o m ite tu  P ow ia to ­
wego PZPR w  Człuchow ie (woj. 
koszalińskie) doszła do wn iosku, 
*e ju ż  na jw yższy czas ożyw ić 
Pracę pow ia tow ego zaęządu 
*M p  w  Człuchowie.

W  ow ym  okresie bow iem  o 
’ stn ie n iu  Z M P  m ów iła  ty lk o  du 

le kko  w y b la k ła  tab lica , w  
eieniu k tó re j zarząd po w ia to ­
wy oddaw ał się g łębok ie j drzem 
Ce.
. E gzekutyw a K P  PZPR  zebra­
na się, egezekutywa radz iła , eg­
zekutywa postanow iła. A  w ięc: 
Przeprowadzić reorganizację  za 
rządu pow ia towego ZM P, prze­
szkolić w  ram ach szkolenia par 
ryjnego a k ty w  Z M P  i  „po d ­
mieść pracę Z M P  na wyższy po-
Ziom“.

A  po 5 m iesiącach?
Zarząd pow ia tow y  Z M P  nie 

Oddaje się ju ż  drzemce. To fak t. 
2 te j p roste j przyczyny, że 
Praktycznie b iorąc w  ogóle go 
Pie ma.

R ealizu jąc uchw a łę  egzekuty-

w y, K P  „p rz y s tą p ił do p racy“ . 
Wszyscy, poza sekre ta rką tech­
niczną S k ib ianką  —  zosta li u - 
sunięci z pow ia towego zarządu 
ZM P. „R eorganizacja“ . Na 
ty m  się skończyło.

Odtąd zapom niano o zarzą­
dzie pow ia tow ym  Z M P  w  
Człuchowie, zapom niano o u - 
chw ale egzekutyw y K P  z dn. 
9. V I I I .

*

W kró tce  ju ż  m in ie  pó ł ro ku  
od dnia, w  k tó ry m  egzekuty­
w a K o m ite tu  Pow iatowego o - 
m aw ia ła  sprawę ZM P. U chw a­
ła poszła w  zapomnienie. P rzy ­
szły inne sprawy, akcje, po le­
cenia. U chw a ła  u tknę ła  w  pa­
p ierkach, p o k ry ła  się kurzem... 
stop, n ie  p o k ry ła  się nawet k u ­
rzem  —  po prostu  razem z pro 
tokó łem  egzeku tyw y —  zginę­
ła.

K P  dow iedz ia ł się zresztą o 
ty m  dopiero w  momencie, k ie ­
dy zw ró c iliśm y  się z prośbą o 
zapoznanie nas z pracą wśród 
m łodzieży w  powiecie.

—  P odnosim y ją  na wyższy 
poziom.

—  Dowody?
—  M am y uchwałę.
Zaczął się ruch , poszukiw a­

nia, bieganina. B iu rk a , szafy, 
skoroszyty, teczki. In s tru k to ­
rzy, sekre ta rka, woźny —  wszy­
scy nagle za in te resow a li się 
ZM P, a ściśle m ów iąc uchw a­
łą. Jak  d ługo is tn ie je  K P  w  
Człuchow ie n ie  w idz iano  tu  ta k  
n iezw ykłego prze jęcia  się spra­
w a m i m łodzieży.

Skończyło się fiask iem . U - 
chw ała  zginęła, co bardzo zm ar 
tw iło  tow . Sobolewskiego sekre­
tarza K P .

—  Szkoda, że zginęła. Taka 
p iękna uchwała.

*
Cóż sądzić o m etodach pracy 

K o m ite tu  P ow iatowego w  
Człuchowie? N ieste ty  —  h is to ­
r ia  z uchw a łą  w  spraw ie  ZM P  
św iadczy o tym , że o m eto­
dach tych  na leży sądzić ja k  na j 
gorzej.

STEFA N  K A S IŃ S K I

Przed w yboram i do rad  terenowych 
w Zw iązku Radzieckim

agitacyjnego  
. ro to  s iB

kołchozie im  Len ina  (K ra j K ra sn o ja rsk i) k ie row n iczka  w ie jsk iego  ośrodka  
tow . E. Szreszniewa w  rozm ow ie z ko łchoźn ikam i.

Decydujący etap
na drodze likw id ac ji analfabetyzm u

Stefan Matuszewski
P e łn o m o c n ik  R ząd u  do  w a lk i  z a n a lfa b e ty z m e m

W  a rty k u le  p. t. „P o lska  na 
drodze bu do w n ic tw a  soc ja lis ty ­
cznego“  tow . B oles ław  B ie ru t 
s tw ie rdz ił, że „ p lan  w a lk i z anal 
fabetyzm em  staw ia  sobie za za­
danie ca łkow ite  jego z lik w id o ­
w an ie  ju ż  w  p rzysz łym  tzn. 
w  1951 ro k u “ .

J a k i jes t fa k tyczn y  stan w a lk i 
z analfabetyzm em  w  c h w ili 
obecnej?

Dotychczasowe osiągnięcia
M asową organizację kursów  

i zespołów nauczania dorosłych 
rozpoczęliśm y w  ub ie g łym  roku  
Do 31 g rudn ia  1949 ro ku  
zorgan izow aliśm y 28.036 k u r ­
sów, obe jm ujących nauczaniem  
491.464 osoby. Do dn. 30 czerwca 
1950 ro k u  ukończyło  ku rsy  
z w y n ik ie m  zadow ala jącym  
319.841 absolwentów.

W  kam p an ii w iosenno -le tn ie j 
1950 ro ku  zdo ła liśm y zorgan izo­
wać znacznie m n ie j ku rsó w  n i: 
w  okresie z im ow ym , bo zale­
dw ie  6.785 z 111.240 uczącym: 
się. To zm niejszenie nasilenia 
w a lk i z analfabetyzm em  w y n i­
k ło  w sku te k  trudnośc i p rzep ro ­
wadzenia ku rsó w  na w s i w 
okresie prac na po lu . K am pan ie 
ta n ie  jes t jeszcze zakończona. 
Dotychczas z ku rsó w  le tn ich  
m am y dopiero 53.604 absolwen-

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
prow okac ja  i  głęboko zakon­
sp irow any spisek agen tu r im ­
pe ria lis tycznych  s ta ły  się dziś 
je dn ym  z g łów nych  środków  
w roga w  jego dążeniu do oba­
len ia  w ładzy  lu d o w e j!“

(Z  p rz e m ó w ie n ia  to w . B ie ru ta ,
n a  I I I  P le n u m  K C  P Z P R ).

D la  społeczeństwa polskiego 
i  d la  in nych  społeczeństw k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j proces 
T u rn e ra  i  in nych  s ta ł się w ie l­
ką  le kc ją  czujności, k tó ra  po­
w in n a  zm ob ilizow ać nasze na ­
rod y  do jeszcze ba rdz ie j w y tę ­
żonej, jeszcze ba rdz ie j sku ­
tecznej w a lk i p rzec iw  sp iskow i 
agen tu r im pe ria lis tyczn ych , m a­
jącem u na celu podkopanie 
w ładzy  lu d u  i  p rzygo tow an ie  
now e j w o jn y  św ia tow e j.

D la  społeczeństw k ra jó w  k a ­
p ita lis tyczn ych , do k tó ry c h  —  
m im o  w sze lk ich  ograniczeń 
stosowanych przez k a p ita l i­
styczne rządy —  echa tego p ro ­
cesu do trą , rozp raw a p rzec iw  
T u rn e ro w i stanow ić będzie je ­
szcze jeden dowód zbrodn iczej 
dz ia ła lności ich  rządów , w y ­
m ie rzone j n ie  ty lk o  p rzec iw  
nam, ale rów n ież  p rzec iw  lu ­
dziom  na zachodzie, k tó ry m  
sp isk i na rzecz w o jn y  grożą 
ta k  samo, ja k  lu dz iom  na wscho 
dzie.

Rozgałęzienie zmowy 
szpiegów

Proces T u rn e ra  i  inne p ro ­
cesy w yka za ły , że zm owa szpie­
gów posiada bardzo szerokie 
rozgałęzienia w  ko łach dyp lo ­
m atycznych i  innych , że p rz y ­
jeżdża jący do P o lsk i w  różnych 
fu n kc ja ch  p rzedstaw ic ie le  rzą ­
dów  i  urzędów  k ra jó w  pa k tu  
a tla n tyck ie go  —  dyp lom aci, 
przedstaw ic ie le  hand low i, dzień 
n ika rze  itp . —  poza swoją 
fu n k c ją  o fic ja ln ą , m a ją  jeszcze 
często n ieo fic ja ln e  zadania. 
M ożna b y  na w e t pow iedzieć 
słusznie j, że fu n k c je  o fic ja ln e  
służą im  je dyn ie  do zamasko­
w an ia  ich  rzeczyw is te j szpie­
gow skie j m is ji.

W  procesach w  Polsce pada­
ły  nazw iska dyp lom atów  i  
p rze ds taw ic ie li am erykańskich, 
angie lskich, francusk ich , be l­
g ijsk ich , ho lenderskich, no rw e ­
skich, kanady jsk ich , titow sk ich . 
Is tn ie ją  w ięc  na jzupe łn ie j w y ­
starczające dow ody do s tw ie r­
dzenia, że akc ja  szpiegowska 
w ychodzi ze w szystk ich  k ra jó w  
pa k tu  a tlan tyck iego , że w y w ia ­
dowcze dzia łan ia  o rgan iza torów  
szpiegostwa są skoordynowane. 
S tanow ią one poszczególne 
ogniw a ogólnej akc ji, na k tó ­
re j czele —  ja k  to  w ykaza ł p ro ­
ces T u rne ra  —  sto i rząd USA.

Wspólnota obrony przeciw
wrogim zakusom

Procesy organ iza to rów  szpie­
gostwa w  Polsce, w  Czechosło­
w a c ji, na W ęgrzech, w  B u łg a r ii 
w ykaza ły , że zm owa w yw ia d ó w  
skierowana b y ła  p rzec iw  wszy­
s tk im  państw om  poko jow ym , 
przede w szys tk im  przeciw  
ZSRR. W yn ika  stąd konieczność 
wspólne j ob rony p rzec iw  w r o ­
g im  zakusom im p e ria lis tycz  -  
nych szpiegów. Strzeżenie ta je ­
m n icy  dotyczącej obronności za 
p rz y j aźnionego Z w ią zku  Radzie 
ckiego jes t jednocześnie w zm o­
cnien iem  obronności P o lsk i L u ­
dow ej. W spólnem u fro n to w i a - 
tlan tyck iego  szpiegostwa prze­
c iw s ta w ia m y w spó lny f ro n t 
zw a rtych  społeczeństw ZSRR i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ych.

Gdzie kończy się
dyplomata a zaczyna się 

szpieg?
P rzyk ła d  dz ia ła lności pracow  

n ik ó w  p laców ek dyp lom atyc? - 
nych W ie lk ie j B ry ta n ii w  P o l­
sce —  ta k  ja sk raw o  zdemasko­
w anych na procesie T u rne ra  —  
stanow i podstawę do tw ie rdze ­
nia, że n ie  w iadom o w łaściw ie, 
je ś li chodzi o zachodnią d y p lo ­
m ację, gdzie kończy się d y p lo ­
m ata, a gdzie zaczyna się szpieg. 
P rzecię tny cz łow iek w  Polsce 
nie  znał oczyw iście sk ładu pe r­
sonalnego dyp lo m a c ji b r y ty j­
sk ie j w  naszym k ra ju . Na p ro ­
cesie T u rne ra  w ym ien iono  je ­
dnak  ju ż  ty le  nazw isk b r y ty j-

tów , a 1.869 ku rsó w  zorganizo 
w anych w  okresie do dn ia  30 
czerwca pracow ało jeszcze w 
listopadzie i  p racu je  w  g rudn iu , 
kończąc naukę, zgodnie z p la ­
nem, do nowego roku.

W  w y n ik u  dotychczasowych 
prac z lik w id o w a ły  ca łkow ic ie  
analfabe tyzm  23 po w ia ty , a po­
nadto 80 m iast, 206 gm in, 4.283 
grom ady, 214 spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych , 495 państw ow ych 
gospodarstw  ro ln ych  i  489 d u ­
żych zakładów  pracy. Na k o ­
niec tego ro k u  sygna lizu ją  nam 
pełną lik w id a c ję  analfabe tyzm u 
p o w ia ty : B rodn ica , Czarnków, 
Gostyń, M iędzychód, Nowe M ia ­
sto, Nysa, O lsztyn  i  Ż n in  oraz 
dz ies ią tk i m iast, gm in , w iosek 
i zakładów  pracy.

T rudno  dok ładn ie  określić, 
i lu  jes t w  Polsce jeszcze dziś 
analfabetów . R e jestrac je  doko­
nyw ane przez nas w  ub ieg łym  
roku , w ska zyw a ły  c y frę  około 
pó łto ra  m ilio n a  osób. B y li w  
ty m  je dn ak  i  pó łanalfabeci, 
k tó rz y  douczali się w  dom u i  w  
m yś l us ta w y z 7 k w ie tn ia  1949 
ro ku  nie  mogą być k w a lif ik o ­
w a n i ja ko  analfabeci. B y li i  ta ­
cy, k tó ry c h  kom is je  do w a lk i

sk ich  dyp lom atów , że w ycze r­
pu je  to  chyba całą lis tę  b r y ty j­
sk ie j s łużby dyp lom atyczno -  
konsu la rne j w  Polsce.

W niosek stąd, że każde zet­
kn ięc ie  ze zm arsha llizow anym  
dyp lom atą  może być ze tkn ię  - 
ciem  z o rgan iza torem  szpiego­
stw a p rzec iw  Polsce.

.Metody wroga
Proces T u rn e ra  d a ł nam  spo­

ro  m a te ria łu  w  zakresie m etody 
k i dz ia łan ia  w roga. Poznanie 
tych  m etod u ła tw ia  w a lkę  prze 
c iw  szpiegom. O rgan iza to rzy 
szpiegostwa d z ia ła li zarów no sa 
m i, ja k  i  poprzez swoich agen­
tów .

P ierwsza fo rm a  dzia ła lności 
polega na osobistych spostrzeże 
n iach i  zdobyw an iu  in fo rm a c ji 
przede w szys tk im  od w rogów  
k lasow ych P o lsk i Ludow e j o- 
raz od n ie  dość czu jnych  praco­
w n ik ó w  różnych gałęzi naszej 
gospodarki; d ruga  —  na w e rbo ­
w a n iu  ty c h  lu d z i do s ta łe j s łu ­
żby w yw iadow cze j.

Zaczynano zazwyczaj od kon ­
ta k tó w  „ to w a rz y s k ic h “ : od „n ie  
w in n e j rozm o w y“ , zaproszenia 
na cocta il, na pokaz f ilm o w y , 
na p rzy jęc ie , na tenis, na po lo­
w an ie  —  co łech ta ło  kosm opoli 
tyczne a m b ic y jk i n ie k tó rych  je ­
dnostek. Uzyskanie p ierw szych, 
stosunkowo drobnych in fo rm a ­
c ji, rów na ło  się zatrzaśnięciu 
p u ła pk i. K an dyd a t b y ł ju ż  w  
ręku  szpiega. Teraz zaczynał się 
szantaż —  i  now y agent b y ł go 
tów .

Jak  w idać —  m etoda w roga

W  zakładach szczecińskich, w  
k tó ry c h  d y re k to rem  je s t tow . 
G asiński, ilośc iow y i  w a rtośc io ­
w y  p lan  na oddziałach „ J “  w y ­
kon yw a ny  b y ł z nadw yżką: w  
I  k w a rta le  w  106,6 proc. , w  I I  
—  w  105 proc., w  I I I  —  w  105 
proc.

W  czerwcu b r. uruchom iono 
now y oddzia ł „J W “  i  rozpoczę­
to  no w y  t y p . p ro d u kc ji. Przed 
k ie ro w n ic tw e m  zakładu, orga­
n izacją  p a rty jn ą  i  radą zak ła­
dową stanęły nowe zadania: ko 
nieczność przeszkolenia części 
ro b o tn ik ó w  i  pe łne j m ob iliza ­
c j i  załogi do w yko n yw a n ia  p la ­
nów  na now ym  oddziale. Za­
dania te n ie  zosta ły w ykonane,
0 czym  św iadczy fa k t, że od 
c h w ili u ruchom ien ia  nowego ty  
pu p ro d u k c ji —  do c h w ili obe­
cnej oddzia ł „J W “  zna jdu je  się 
„pod  p lanem “ .

D la  p rzyk ła d u  k ilk a  danych 
liczbow ych: p lan  w  czerwcu 
na ty m  oddziale zrea lizow any 
został w  69 proc., w  lip c u  —  w  
85 proc., w e w rześn iu  w  29 
proc., a w  paźdz iern iku  w  48,2 
proc.

R ów nolegle z n iew ykonan iem  
p lanów  przez załogę oddzia łu  
„J W “ , rob o tn icy  na oddziale 
„ J “  —  u z ysk iw a li duże sukcesy 
p rodukcy jne . W  lipcu , s ie rpn iu
1 następnych m iesiącach p lany 
w ykonyw ano  z nadw yżką, w y ­
dajność p racy w  ciągu osta tn ie­
go okresu p rzy  n iezw iększonym  
pa rku  m aszynow ym  wzrosła  o 
6 proc. D n ia  6 g ru dn ia  ro b o t­
n icy  na ty m  oddziale zakończyli 
roczny p lan  p ro du kc ji.

Brak intensywnej pracy 
polityczno - wychowawczej

Jak ie  są przyczyny ta k  w ie l­
k ie j rozbieżności w  w yda jnośc i 
pracy dwóch dz ia łów  tego sa­
mego zakładu pracy? D y re k to r 
zakładów, tow . G asiński, i  se­
k re ta rz  o rgan izac ji p a rty jn e j, 
tow . W itko w sk i, u s iłu ją  uspra­
w ie d liw ić  is tn ie jące n iedocią­
gnięcia m. in . absencją, a także 
słabym  opanowaniem  pracy na 
maszynach nowego typ u  przez 
ro b o tn ikó w  oddzia łu  „J W “  z 
czego w y n ik a  n iska w ydajność 
ich pracy, słabsza znajomość 
procespw technolog icznych, n ie -

z analfabe tyzm em  z w a ln ia ły  od 
obow iązku uczęszczania na ku rs  
ze w zg lędu na stan zd ro w ia  lu b  
w iek.

P rzeprow adzony w  bież. m ie ­
siącu spis ludności, uw zględn ia 
ją cy  p ro b lem atykę  an a lfa be ty ­
zmu, u ła tw i nam  s k ru p u la tn ie j­
sze podsum owanie obecnego 
stanu ana lfabe tyzm u i  do k ła d ­
niejsze w ykonan ie  zadań, w y ­
p ływ a jących  z ustawy.

Podjęte zobowiązania
K on fe renc je  a k ty w u  maso­

w ych  o rg an izac ji społecznych, 
k tó re  od byw a ły  się jesien ią 
bieżącego roku , po d ję ły  zobo­
w iązan ia  l ik w id a c ji ana lfabe­
tyzm u  w śród sw ych cz łonków  
w  określonych te rm inach :

CRZZ, Z M P  i  L ig a  K o b ie t — 
do 1 m a ja  1951, a ZSCh do 22 
lipca  1951.

C harakte rystyczne d la  noweg' 
etapu jes t pe łn ie jsze w łączenie 
się k ie ro w n ic tw  o rgan izac ji m a­
sowych do te j akc ji. D o tych ­
czas często b ra li w  n ie j udzia ' 
ty lk o  k ie ro w n ic y  w yd z ia łó w  
lu b  re fe renc i d la  spraw  ośw ia­
towych.

W ojew ódzkie  kom is je  do w a l-

jes t w y ją tk o w o  pe rfidna . Pozna
nie te j m etody nasuwa prosty  
w n iosek: każdy k o n ta k t, na po­
zór n a jn iew inn ie jszy , na g ru n ­
cie tow a rzysk im , może być w y ­
ko rzystany przez w rogiego nam  
obcokra jow ca do w c iągn ięc ia  
kon trahen ta  w  szpiegowską pu ­
łapkę, do om otania go pa jęczy­
ną w yw iadow cze j sieci.

Uniemożliwić działalność 
agentów

W skazania I I I  P lenum  K C
naszej p a r t i i w y o s trz y ły  czu j­
ność społeczeństwa polskiego wo 
bec zakusów w ro g ich  agentów. 
D e kre t o ochron ie ta je m n icy  
państw ow e j i  s łużbowej s ta ł się 
nową bron ią  w  rękach lu d z i p ra  
cy w  Polsce p rzec iw  w ro g ie j dy 
w e rs ji. Czujność W O P -is ty , ro ­
bo tn ika  rolnego, k tó ra  dopomo­
gła do zdem askowania T urne ra , 
nie by ła  czymś p rzypadkow ym , 
by ła  w y n ik ie m  głęboko p a tr io ­
tyczne j postaw y i  w yostrzone j 
czujności ogółu po lsk ich  mas 
pracujących.

N iek ie dy  je dn ak  w rogom  u -  
dało się, ja k  w skazu je  na to 
proces T urne ra , p rzen iknąć do 
n ie k tó rych  naszych in s ty tu c ji i 
zdobyć n iek tó re  ta jem n ice  pań­
stwow e i  służbowe. T ak  np. zdo 
ła l i  omotać b. dy re k to ra  P K P  
w  K atow icach, zdo ła li dotrzeć 
do zajadłego w roga klasowego, 
k tó ry  b y ł p ra cow n ik iem  „L o tu “ , 
w y k o rz y s ta li zdradziecką posta­

w ę  radcy prawnego C entra lne­
go Zarządu P rzem ysłu  W łók ien  
niczego.

W róg p o tra f i dotrzeć wszędzie

dostateczna um ie ję tność ko n ­
serw acji maszyn.

Jeżeli w  zakładach k ie ro w ­
n ic tw o  skarży się na absencję, 
to n ie  jes t dobrze. W  ta k im  
w yp ad ku  n ie  w o lno  b iado lić , a 
trzeba oprzeć się na organ iza­
c ji p a rty jn e j i  radzie zakłado­
w e j i  wa lczyć o popraw ien ie , 
wzm ocnienie d yscyp lin y  pracy. 
O rgan izacja  p a rty jn a  pow inna  
poprowadzić na ty m  od c in ku  w  
bardzo śc is łym  porozum ien iu  z 
radą zakładow ą in tensyw ną  pra 
cę w ychow aw czo -  po lityczną.

W  m a ju  n ieu sp raw ied liw io na  
absencja w yn os iła  2,1 proc. za­
łogi, w  s ie rpn iu  w zrosła  do 2,4 
proc., a w  paźdz ie rn iku  podn io ­
sła się do 3,2 proc. T a k i b y ł 
e fe k t tego, że n ie  prowadzono 
tu  żadnej ka m p an ii w  k ie ru n ­
ku  podniesien ia świadom ości po 
lity czn e j i  dyscyp lin y  w śród  za­
łogi.

F ak t, że p rzy  ta k  dużej ab­
sencji załoga na oddziale „ J “  
w yko n u je  z nadw yżką p lany, 
św iadczy ponadto o tym , że is t ­
n ie ją  tu  jeszcze n iew yko rzys ta ­
ne rezerw y, że nie wyczerpano 
pe łnych m ożliw ości p ro d u k c y j­
nych  tego oddziału, bo przy 
w yzyska n iu  reze rw  można by 
p rodukow ać jeszcze w ięce j i 
szybciej.

Skutki powierzchownego 
szkolenia robotników

A  co z ro b iły  organizacja 
p a rty jn a  i  k ie ro w n ic tw o  zak ła ­
du, żeby podnieść k w a lif ik a c je  
ro b o tn ikó w  i  przyśpieszyć tem ­
po opanowania maszyn nowego 
typu? Bardzo n iew ie le .

Z  ch w ilą  u ruchom ien ia  now ej 
p ro d u k c ji sprawa podniesienia 
k w a lif ik a c ji ' ro b o tn ikó w  posta­
w iona  b y ła  dosyć mocno, ale 
w sku te k  b ra ku  system atycznej 
k o n tro li „s p a liła  na panewce“ . 
Zaczęło się od tego, że p rzydz ie ­
lono do każdej b rygady, obe j­
m ujące j ok. 7 osób, jednego in ­
s tru k to ra  o wyższych k w a li f i ­
kacjach, k tó ry  bieżąco, przy 
warsztacie, p ro w a dz ił in s tru k ­
taż. N iezależnie od tego usta lo­
no, że raz w  tygo dn iu  odbyw ać 
się będą pogadanki teoretyczne

k i  z analfabetyzm em  zobow ią­
za ły  się do pe łne j lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u na sw o im  terenie 
do końca 1951 roku . W ojew ódz­
tw a : gdańskie, ka to w ick ie , po 
znańskie, opolskie, szczecińskie 
i  z ie lonogórskie zobow iąza ły się 
z likw id o w a ć  ana lfabe tyzm  do 
1 m a ja  1951 ro k u ; w o jew ództw a: 
bydgoskie, k ie leck ie , k ra k o w ­
skie, łódzkie  i  m. Łódź, o lsz tyń­
skie, rzeszowskie i  m iasto s to ­
łeczne W arszawa do 22 lipca  
a w o jew ództw a: b ia łostockie , 
koszalińskie , lube lsk ie , warszaw 
skie i  w ro c ław sk ie  do 7 lis  
pada 1951 roku .

Organizacja kursów —  
gwarancją wykonania 

planu
W  te j decydu jące j kam pan ii 

jesteśm y ju ż  zdo ln i objąć nauką 
każdego nieum iejącego jeszcze 
czytać i  pisać. Z  o lb rzym ią  po­
mocą przychodzi tu  Państwo 
Ludowe. N iezależnie od pomocy 
finansow e j, wagę zagadnienia 
podkreś la ją  zarządzenia wydane 
w  te j spraw ie  przez Radę P ań­
stwa, P K P G  i  zainteresowane 
m in is te rs tw a .

tam , gdzie zna jd u ją  się nasze 
słabe ogniwa, gdzie czujność za­
wodzi. W róg us iłu je  znaleźć 
swoją bazę w śród elem entów  
w ro g ich  nam  klasowo, stano­
w iących  poda tny m a te ria ł d la  
jego zam iarów .

N auka stąd, że należy jeszcze 
konsekw en tn ie j rea lizow ać wska 
zania I I I  P lenum , że należy do­
k ła d n ie j patrzeć na palce lu ­
dziom, k tó ry c h  obcość klasowa 
i  n iechętna Polsce Ludo w e j po­
stawa w yro dz ić  się może w  zdra 
dę państwa. T rzeba stw orzyć 
w a ru n k i, k tó re  u n ie m o ż liw iłyb y  
tę zdradę. T rzeba tro s k liw ie j je 
szcze strzec ta je m n ic  państw o­
w ych  i  służbow ych i  bezm yśl­
nym  gadu lstw em  nie u ła tw ia ć  
rob o ty  w ro go w i. T rzeba reago­
wać na tychm iast, gdy zachodzi 
podejrzenie w ro g ie j dz ia ła lno­
ści.

U jaw n io ne  na procesie T u r­
nera  fa k ty  haniebnej, sprzecz­
ne j z w sze lk im i zasadami współ 
życia narodów , dzia ła lności o r­
gan iza torów  szpiegostwa —  dy ­
p lom atów , w z b u rz y ły  do g łęb i 
nasze społeczeństwo. N a u k i p ły  
nące z tego procesu muszą się 
stać w łasnością każdego uczci­
wego Polaka, m ającego d la  szpie 
gów  i  zd ra jców  jedyn ie  pogar­
dę i  n ienaw iść.

Ostra, codzienna czujność mas 
p racu jących P o lsk i, popa rta  u - 
de rzen iam i naszego apara tu bez 
pieczeństwa, o k tórego sp raw ­
ności nasi w rogow ie  n ie jedno­
k ro tn ie  d o b itn ie  się p rzekona li 
i jeszcze się przekonają , p o tra ­
f i  udarem nić  każdy zamach na 
w ładzę lu d u  w  naszym  k ra ju  i 
na jego w y trw a łe  poko jow e bu 
dow n ic tw o.

aby do k ła dn ie j zaznajom ić za­
łogę z przebiegiem  c y k lu  p ro ­
dukcy jnego  i  ko n s tru kc ją  m a­
szyn.

Zorganizow ano rów n ież ku rs  
szkolenia zawodowego d la  ro ­
bo tn ików , usta lono i  za tw ie r­
dzono p rogram  na uk i. W y k ła ­
dow cam i na ku rs ie  m ie li być 
na jle ps i fachow cy w  zakładzie
—  inżyn ie row ie , m echanicy — 
tow . to w  S latyna, M ałcużyńsk i, 
G era łt, d y re k to r a d m in is tra c y j­
n y  Dunczew ski i  in n i.

Zam ierzen ia i  p lany  b y ły  
bardzo szczytne, ale po m iesią­
cu ku rs  „ro z le c ia ł się“  z pow o­
du ... n iedostatecznej ilośc i s łu ­
chaczy. W  p ierw szym  tygodn iu  
frekw e nc ja  na w yk ładach  w y ­
nosiła  80 proc., w  następnym
—  30 proc., pod kon iec m iesią­
ca przychodziło  ju ż  ty lk o  k ilk a  
osób. P ro jek tow ane  pogadanki 
teoretyczne w  ogóle n ie  zosta ły 
zorganizowane.

W  prak tyce  —  w a lka  o pod­
n ies ien ie  k w a lif ik a c ji załog i o- 
g ran iczy ła  się w ięc do w ytycze ­
n ia  pobieżnych wskazówek, ja k  
obsług iw ać m aszyny. W  re z u lta ­
cie załoga za trudn iona  na od­
dzia le „J W “ , słabo panu jąc nad 
m aszynam i nowego typu , p ra ­
cowała źle, m ało w yda jn ie , nie 
w yko n u ją c  p lanów  m iesięcz­
nych.

Wzrost postojów 
awaryjnych

z 0,9 proc. do 2,1 proc.
Słabe opanowanie maszyn 

przez ro b o tn ikó w  za tru d n io ­
nych na now ym  oddziale o d b i­
ło się n ie  ty lk o  na n isk ie j w y ­
dajności pracy, ale rów n ież na 
wzroście posto jów  aw ary jn ych . 
Jeszcze w  lu ty m  br. postoje a- 
w a ry jn e  w yn o s iły  0,9 proc. — 
w  lipcu  podn iosły się do 1,5 
proc., a w  paźdz ie rn iku  do 2,1 
proc.

W zrost posto jów  aw a ry jn ych  
po tw ie rdza słuszność zasady, że 
aby w yd a jn ie  pracow ać przy 
maszynie, trzeba dok ładn ie  za­
poznać się z je j kons trukc ją , 
znać dobrze je j mechanizm. Jest 
to  je d n ym  z niezbędnych w a ­
ru n k ó w  um oż liw ia jących  w a lkę  
o konserw ację m aszyny, o zw ię 
kszenie w yda jnośc i pracy.

W a ru n k i do l ik w id a c ji ana l­
fabetyzm u są w ięc dobre, cho­
dzi teraz o w ykonań ie  pod ję ­
tych  zobowiązań, o stworzenie 
szerokiego fro n tu  w spółzaw od­
n ic tw a , m ob ilizu jącego w c iąż  
nowe ko ła  społeczników do dzia 
ła lności na ty m  polu. Chodzi o 
pełne w łączenie się o rgan izac ji 
społecznych, zw iązków  zawo­
dow ych i  w szystk ich  lu d z i do­
b re j w o li do w ykonan ia  tych  
w ie lk ic h  zadań.

A  ja k  w yg ląda ją  przygotow a­
nia  do te j decydu jące j fazy 
w a lk i z analfabetyzm em ?

Liczby, k tó re  posiadam y, n ie  
mogą nas, n iestety, zadowolić.

Na 7 lis topada, k u  uczczeniu 
33-ciej Rocznicy R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j m ie liśm y  zorga­
nizow anych w  ca łym  k ra ju  8.461 
now ych kursów . 1 g rudn ia  by ło  
14.807 ku rsó w  z 227.329 uczący­
m i się i  16.018 osób uczących 
się in dyw idu a ln ie . Jest to c y fra  
duża, ale w ciąż jeszcze n ie w y ­
starczająca. A b y  p lan  w ykonać, 
trzeba do 31 grudn ia , c zy li w  
ciągu 3 tygodn i zorganizować 
jeszcze około 20 tys ięcy kursów .

Nauczanie indywidualne
O rganizacje społeczne, k tó re  

w  m yś l zobowiązań, pode jm u­
ją  opiekę nad w szys tk im i k u r ­
sami i  zespołam i w  k ra ju , po­
w in n y  w ięc obecnie p rze jaw iać  
pełną troskę o zorganizow anie 
ku rsó w  i  skie row anie  na n ie  
w szystk ich , k tó rz y  podlega ją 
nauczaniu.

P opularną fo rm ą  nauczania
pow inno stać się obecnie nau­
czanie indyw idua lne . Z M P -o w cy  
idąc ś ladam i Kom som ołu, p rz y j­
m u ją  zobow iązania: „K a ż d y  
Z M P -ow iec  nauczy czytać i  p i­
sać p rzyn a jm n ie j jednego ana l­
fabetę w  1951 ro k u “ . Trzeba, 
by  te zobow iązania ob ję ły  rze ­
czyw iście w szystk ich  Z M P -o w - 
ców. W  ty m  celu ju ż  w  g ru ­
d n iu  Zarząd G łów ny Z M P  i  
zarządy terenow e p o w in n y  a k ­
c ję  zaplanować i  zabezpieczyć 
je j rea lizację .

K om is je  do w a lk i z ana lfabe­
tyzm em  odpow iadające rów n ie ż  
za kon tro lę  zobowiązań, p o w in ­
n y  w y k ry ć  ew entualne p ró by  
„m yd le n ia  oczu“  przez g o r liw ­
ców lik w id u ją c y c h  analfabe­
tyzm  je dyn ie  w  wykazach.

K om is je  po w in ny  rów n ież  po­
znać p rzodow n ików  w a lk i z 
.ciemnotą, pokazać tych  lu d z i 
naszemu społeczeństwu. Z as łu­
gu ją  on i bow iem , aby społeczeń­
stwo nasze zapam ięta ło  ich  
nazwiska.

*
M am y ju ż  se tk i p rzyk ła d ó w  

awansu by łych  ana lfabetów . O - 
trz y m u je m y  dz ies ią tk i lis tó w , 
w  k tó ry c h  starzy i  m łodzi, męż 
czyźni i  ko b ie ty  dz ięku ją  w ła ­
dzom P o lsk i Ludo w e j za nau­
kę czytan ia  i  p isania.

Polska, na początku rea liza ­
c j i  P lanu  6-letn iego, urzeczy­
w is tn ia  to, co je s t je dn ym  z 
is to tnych  w a ru n kó w  jego w y k o ­
nania. U rzeczyw is tn ia  powszech 
ną ośw iatę, dostarcza tysiące 
now ych rą k  i  m ózgów do w y ­
konan ia  w ie lk ic h  zadań budo­
w n ic tw a  u s tro ju  socja listyczne­
go w  Polsce.

O rgan izacja  p a rty jn a  i  k ie ­
ro w n ic tw o  zaniepokojone w re ­
szcie ty m  u jem n ym  z jaw isk iem , 
zw iększy ły  w p raw dz ie  ilość 
„ t ró je k  a n ty a w a ry jn y c h “  na za­
k ładz ie  z 13 do 16 i  po ło ży ły  
w iększy nacisk na prace społe­
cznej k o m is ji k o n tro li.  N ie  z l i­
kw idow ano  jednak  zasadnicze­
go źród ła niedociągnięć —  sła­
bego w yszko len ia  załogi.

Należy przełamać 
oportunizm 

osłabiający czujność
S ytuac ja  w  szczecińskich za­

k ładach jes t w ręcz n ien o rm a lna  
i  szkod liw a i m usi ulec zasad­
nicze j zm ianie.

N a leży przede w szys tk im  
wzm ocnić dzia ła lność o rgan iza­
c j i  p a r ty jn e j i  co na jw ażn ie jsze  
— przełam ać rodzący się w  ty c h  
zakładach oportun izm , k tó ry  o - 
s łabia czujność tow arzyszy p a r­
ty jn y c h  i  k tó rem u u leg ł na w e t 
tow . G asiński, d y re k to r zak ła ­
dów  — daw ny ro b o tn ik . Czas, 
by k ie ro w n ic tw o  i  o rgan izac ja  
p a rty jn a  w y rw a ły  się ze stanu 
„sam ouspokojen ia“ . Czas, b y  
przesta ły zasłaniać się sukce­
sami p ro d u k c y jn y m i jednego 
oddzia łu i  skończyły z to le ra n ­
c y jn y m  stosunkiem  do n ie w y ­
konyw an ia  p lanów  przez od­
dzia ł „J W “ .

Towarzysze ze szczecińskich 
zakładów  muszą bić się o r y t ­
m iczne w ykonyw an ie  p lan ów  
przez ca ły  zakład, muszą po ło ­
żyć w iększy nacisk na szkolenie 
fachowe, k tó re  w a ru n k u je  pod­
ciągnięcie się ro b o tn ikó w  gorzej 
pracujących.

Należy rów n ież szeroko i  
śm iało przechodzić z „system u 
dn iówkow ego“  — do pracy a - 
ko rdow e j, us ta lić  no rm y  dla  ro ­
bo tn ikó w  za trud n ionych  na ty m  
oddziale i  w  oparc iu  o usta lone 
m ob ilizu jące no rm y rozw inąć  
w spółzaw odn ictw o pracy.

Towarzysze z zakładów  szcze 
c ińsk ich  m a ją  w ie le  zasług w  
walce o uruchom ien ie  tych za­
k ładów . Teraz trzeba w a lczyć 
o pełne, system atyczne w y k o n y ­
w anie  planów.

W A N D A  SUC HECK A

L e k c j a  c z u j n o ś c i
Jerzy Rawicz

Czas, by towarzysze z zakładów szczecińskich 
zerwali ze stanem „samouspokojenia44

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)
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A ktyw iści pokoju przenoszą  
uchwały Kongresu do miast

i wsi śląskich
(t) W  m iastach i  wsiach P o l­

sk i odbyw ają się w  dalszym 
ciągu spotkania ze społeczeń­
stwem  delegatów na I I  Ś w ia to ­
w y  Kongres Obrońców Pokoju. 
Delegaci dzielą się w rażen iam i 
z Kongresu, oraz zapoznają ze­
branych z jego uchw ałam i.

Od k ilk u  dn i odbyw ają  się 
na Ś ląsku zebrania członków 
K om ite tów  O brońców Pokoju 
oraz specjalne zebrania a k ty w i­
stów organ izacji masowych, na 
k tó rych  om awiane są fo rm y 
akc ji sprawozdawczej z K ongre­
su. W najb liższych dniach od­
będą się spotkania robo tn ików  
z delegatami na Kongres.
- W  m iastach kam panię spra­
wozdawczą będą p row adziły

B lokow e K o m ite ty  O brońców
Pokoju.

We wsiach o uchw ałach K o n ­
gresu po in fo rm u ją  ludność „ t r ó j 
k i ak tyw is tó w  po ko ju “ .

*
Spotkanie de legatk i na K o n ­

gres w  W arszaw ie, la u re a tk i 
M iędzynarodow ej N agrody Po­
ko ju  — W andy Jakubow skie j z 
m ieszkańcam i O lsztyna prze­
obraziło się w  potężną m an ife ­
stację.

*
14 bm. odbyła się w  Gdańsku 

uroczystość przekazania załodze 
stoczni pó łnocnej sztandaru 
przechodniego, ufundowanego 
przez P o lsk i K o m ite t O broń­
ców Pokoju.

Spółdzieln ie produkcyjne
przygotow ują się do zam knięcia

rocznych bilansów
(f) Spółdzielnie p rodukcyjne 

w  całym  k ra ju  dokonują pod­
sumowania w yn ikó w  całorocz­
nej pracy.

Sporządzenie b ilansów  i  po­
dzielenie dochodu wym aga du ­
żej pracy bucha lte ry jn e j; do k tó  
re j potrzeba w ie lu  w y k w a lif i­
kowanych pracow ników . Toteż 
Centrala Rolnicza Spółdzielni 
prowadzi od października masa 
we szkolenie praktyczne ks ię ­
gowych spółdzielni p ro d u k c y j-

Duże osiągnięcia i niemałe braki
Iza  Bychowska

nyeh oraz swych terenow ych 
| p racow n ików , za jm ujących się 
I rachunkowością gospodarstw  ze 
| społowych. W  pracach nad za- 
\ m knięciem  rocznych b ilansów  
| w  spółdzie ln iach pomoc zgłosiło 
i w ie lu  p racow n ików  z oddzia łów  

Państwowego B anku  Rolnego, 
j  pow ia tow ych zw iązków  gm in - 
i nych spó łdz ie ln i oraz w ie lu  księ j 
! gowych i bucha lte rów  ze spół 
I dz ie ln i gm innych.

25 październ ika  donieśliśm y, 
że w rocław ska fa b ry k a  w odo­
m ie rzy w ykona ła  sw ój roczny 
p lan p ro du kcy jny .

Do osiągnięcia ta k  w ie lk ieg o  
sukcesu po trzebny b y ł w ie lk i 
zb io row y w ys iłe k  całe j załogi 
i w  ty m  w ie lk im  w y s iłk u  nie 
zabrakło  udz ia łu  rad y  zakłado 
wej. Na W odom ierzach rada 
zakładowa nie  ty lk o  bacznie śle 
dzi przebieg w spó łzaw odn ictw a 
pracy, ale je s t jego a k ty w n y m  
organ izatorem , ag ita to rem  i 
propagatorem , co rzuca się w  
oczy ju ż  na dziedzińcu fa b rycz ­
nym .

Wszędzie w iszą tu  a rtys tycz ­
nie  w ykonane g a b lo tk i z w y ­
kresam i, os ta tn im i w y n ik a m i 
p ro d u kcy jn ym i, hasłam i. W  od­
dzie lnych gab lo tkach zna jd u ją  
się po rtre tow e  fo to g ra fie  przo­
do w n ikó w  pracy.

W ychodzą trz y  gazetki ścien­
ne: fabryczna, ko ła  TP P R  oraz 
Z M P -ow ska . F ab ryka  jes t zra- 
d io fon izow ana, w  czasie śn ia­
dań podawane są w y n ik i os ta t­
n ich osiągnięć, nazw iska tych, 
k tó rzy  p rzodu ją  i  tych , k tó rzy  
n ie  w y k o n u ją  norm , wyg łasza­
ne są m ob ilizu jące  gawędy na 
tem aty  p rodu kcy jne  i  ogólno- 
po lityczne.

Cenna inicjatywa

2 tys. punktów  szkoleniow ych  
A grom inim um 4* powstały ostatnio

w okręgach PG R
w  We wszystk ich PG R-ach 

masowo powstają p u n k ty  szko­
leniowe „A g ro m in im u m “ . Są to 
specjalne fachowe ku rsy  ro ln i­
cze dla dorosłych. W  osta tn im  
okresie liczba ich z 650 pow ięk­
szyła się do 2 tys., obejm ując 
ok. 40 tys. słuchaczy, re k ru tu ją ­
cych się spośród rob o tn ików  ro l­
nych, członków spółdzie ln i p ro ­
dukcyjnych oraz chłopów  m ało 
i  średniorolnych.

W  jednym  ty lk o  okręgu po­
znańskim  w  300 ośrodkach szko-

| len iow ych  „A g ro m in im u m “ szko 
i l i  się ok. 10 tys. słuchaczy. L icz ­
ny  udz ia ł w  szkolen iu b io rą  chło 
pi, pragnący tą  drogą pogłębić 
swoją wiedzę.

W  celu um o ż liw ie n ia  s łucha­
czom szerokiego korzys tan ia  z 
lite ra tu ry , C e n tra lny  Zarząd 
PGR rozp row adził w  osta tn im  
okresie ponad 700 tys. książek 
do p u n k tó w  szkolen iow ych i  
w szystk ich  P G R-ów .

K u rs y  „A g ro m in im u m “  trw a ć  
będą do m arca przyszłego roku .

75 ton węgla zaoszczędził podczas 
jednego rejsu palacz S /S  „T o b ru k 1 

to w. M ró w k a

1 g ru dn ia  w  fab ryce  odbyła 
się — pierwsza z zapoczątkowa 
nego c y k lu  — lekc ja  pokazowa 
metodycznego ośrodka rac jo n a ­
liz a c ji p racy — p iękne j placów 
k i pow sta łe j z in ic ja ty w y  ORZZ 
przy P o litechn ice  W roc ław sk ie j. 
W czasie te j le k c ji m is trz  sz li­
fie rsk i, tow . B łońsk i zazna jom ił 
zebranych p rzodow n ików  pracy 
i  rac jon a liza to ró w  W odom ierzy 
oraz innych  fa b ry k  w ro c ła w ­
skich z m etodą sz lifow an ia  p ły ­
tek  spiekanych (V id ia) na górą 
co. M etoda ta (inż. Z m ichorsk ie  
go) zastosowana po raz p ie rw ­
szy w  W odom ierzach uniezależ 
n ia  nas od im p o rtu , pozwalając 
zastosować k ra jow ego w yrobu  
tarcze ko rundow e zam iast za­
gran icznych ka rb o rundow ych  i 
p rzynosi ogrom ne korzyści ta k  
pod względem  gospodarczym 
ja k  i  h ig ie ny  pracy.

Po le k c ji pokazowej, w  k tó ­

re j b ra li udz ia ł in żyn ie row ie  fa 
b ry k i oraz p ro f. P o lite c h n ik i 
Kuczyński, w yw iąza ła  się o- 
grom nie ożyw iona dyskusja  z 
p rzedstaw ic ie lam i innych  fa ­
b ryk , w yde legow anym i dla 
poznania się z nową m etodą i  
przekonania się, czy da się za­
stosować rów n ież  i  u  n ich.

Lekcje  tego rodzaju, stano­
wiące doskonałą fo rm ę  popu la ­
ryza c ji nowych metod pracy i 
w ym iany  doświadczeń m iędzy 
p rzodow n ikam i pracy i  rac jo ­
na liza to ram i różnych fa b ryk , 
to cenna in ic ja ty w a  w ro c ła w ­
skie j ORZZ, k tó rą  rada zak ła ­
dowa p o tra fiła  podchw ycić i 
zrealizować.

W szystko to  n ie  w yczerpu je  
jeszcze re jes tru  osiągnięć rady 
zakładow ej W odom ierzy.

P rzew odniczący ra d y  zak ła ­
dowej tow . Lepe rt je s t rów no ­
cześnie przewodniczącym  korni 
s ji w spó łzaw odn ictw a pracy. 
W  jego gabinecie zapoznajem y 
się z ka rto te ką  w spó łzaw odn i­
ctwa, k tó ra  może stanow ić wzór 
d la  innych  rad zakładowych. 
Tu każdy ro b o tn ik  i p racow n ik  
um ysłow y ma swoją ka rtę  
w spółzaw odn ictw a pracy, na 
k tó rą  codziennie wnosi się w y ­
n ik i jego pracy w  danym  dn iu  
oraz raz w  m iesiącu ocenę p ra ­
cy, w ydaną przez kom is ję  w y ­
dzia łową, w  skład k tó re j wcho 
dzi k ie ro w n ik  danego w ydz ia łu , 
mąż zaufania, i jeden z przodow 
n ik ó w  pracy w ydz ia łu . K a r to ­
teka ta da je p rze jrzys ty  obraz 
i k o n tro lę  przebiegu współza­
w odn ic tw a, pozwala w  każdej 
c h w ili każdemu spraw dzić ja ­
kość i stan sw o je j pracy. W  fa  
brykach, w  k tó rych  rada zakia 
dowa zby t słabo in te resu ję  się 
współzaw odnictw em , zdarza* się, 
że ro b o tn ik  wysoko przekracza 
jący no rm y  jes t p o m ija n y  przy 
ocenie dlatego np. — iż n ie  pod 
pisa ł zobowiązania. N ie może 
się to  zdarzyć w  W odom ie­
rzach.

Rada zakładowa a k tyw n ie  
w spółdzia ła z d y re kc ją  i  podsta 
wową organ izacją  p a rty jn ą  w  
propagow aniu i w y ja śn ia n iu  ko 
rzyści, p łynących z przechodzę

n ia  na nowe techniczne no rm y 
i  rów n ież  pod ty m  względem  
może zanotować poważne wy - 
n ik i.

Ale to nie wystarcza
M ając  ta k  poważne osiągnię-

cia na odc inku  p ro du kcy jnym  
rada zakładowa W odom ierzy 
nie w yw iązu je  się jednak  .cał - 
kow ic ie  ze swoich zadań. W yka 
żując w ie le  zainteresowania 
spraw am i p ro d u k c ji rada zak ła­
dowa w  zby t s łabym  stopniu do 
strzegą w  te j p ro d u k c ji — l u ­
dzi i  ich  potrzeby. Stąd zanied­
bania na odcinku spraw  by to  -  
w ych i  ośw iatow o -  k u ltu ra l­
nych.

Obok żłobka, k tó ry m  W odo­
m ierze śm ia ło  mogą się po­
chw a lić  przed ca łym  kra jem , 
lśniącego czystością, w y p ie lę g ­
nowanego, zna jdu je  się przed - 
szkole, k tó re  n ie  je s t na pozio­
mie, M ożna by na to  powiedzieć 
— i  to by łoby  słuszne, że żło -  
bek jes t now y, specja ln ie na ten 
cel budowany, a przedszkole 
stare, po prostu ba rak i to c ia ­
sny barak. A le  by łoby to  słusz­
ne ty lk o  częściowo. Bo naw e t w 
tych w arunkach  można było , je ­
żeli n ie  rad yka ln ie , to  jednak  
w ydatn ie , popraw ić w a ru n k i 
przedszkola. M ożna by ło  zasa­
dzić drzewa w okó ł podwórza, 
n iczym  nie  oddzielonego od ha­
ła ś liw e j, pe łnej ku rzu  ulicy. 
M ożna by ło  w ystarać się o w y ­
starczającą ilość łóżeczek do 
poob iednie j d rzem ki, żeby 
dzieci n ie  m us ia ły  sypiać na po­
dłodze na rozłożonych kocach. 
Można by ło  dbać o w iększą czy­
stość, lepsze wyposażenie, w ię - 
cej zabawek, w ym a low an ie  na 
p rzy jem ny  k o lo r ścian.

D ruga sprawa: sto łówka. Je­
dzenie je s t smaczne i  ob fite , to 
prawda. A le  s to łów ka je s t n ie  -  
ładna, m is k i wyszczerbione, ścia 
ny gołe i  odrapane, podłoga 
czarna i  n ic  dziwnego, że za - 
ledw ie  n ik ły  p rocen t za łog i z ta ­
k ie j s to łó w k i korzysta. A  że rok 
ju ż  1950 — nie 1945 —  dopraw dy 
czas, żeby s to łó w k i robotnicze

b y ły  n ie  ty lk o  dobrze zaopatrzo­
ne, ale i  estetyczne.

Trzecia spraw a: życie k u ltu  ­
ra lne . W odom ierze rozporzą­
dzają wspan ia łą  salą tea tra lną  
na 900 m iejsc, wyposażoną we 
w szystkie  potrzebne urządzenia. 
A le  sala ta  je s t w yko rzys tyw a ­
na ty lk o  na okolicznościowe a- 
kadem ie — poza ty m  bezużyte­
cznie św ieci pustkam i. N ie  po­
m yślano — a szkoda — o orga­
n izow an iu  tu  rozm a itych  im  -  
prez, występów , w ieczorów  a r -  
tystycznych czy au torsk ich , — 
naw et d la  całe j dz ie ln icy , nie 
pom yślano — a szkoda — o o - 
żyw ien iu  fabrycznego ko ła  a r -  
tystycznego i k ie row n ic tw a  
św ie tlicy , n ie  pom yślano — a 
w ie lka  szkoda —  o pow iązan iu 
życia ku ltu ra ln e g o  z w a lk ą  o 
produkcję .

I  wreszcie sprawa ostatn ia, 
ale na jw ażnie jsza — szkolenie i -  
deologiczne. P rzy  całe j n iew ą t­
p liw e j trosce o p rzodow n ików  
pracy, n ie  pom yślano o rzeczy 
ta k  zasadniczej, ja k  ideolog icz­
ne szkolenie bezpa rty jnych  przo 
d o w n ików  pracy, W  ten sposób 
dobrzy a k ty w n i robo tn icy , k tó ­
rzy  pracą sw oją w yka za li, że 
są budow n iczym i socja lizm u, nie 
m a ją  m ożliw ości zdobycia pod­
staw  m arks izm u -  len in izm u , 
n ie  m a ją  m ożliw ości rośnięcia, 
rozw ija n ia  się w  pełn i.

Usunąć braki!
W szystkie te  b ra k i w  pracy 

rad y  zakładow e j w y n ik a ją  m. 
in. z niedostatecznego u a k ty w ­
nien ia  się ca łe j rady, w s z y s t­
k ich  je j cz łonków  i  ogniw . Tow. 
Lepe rt ma rację, k ie dy  m ów i, 
że „roze rw ać się n ie  może“  i 
n ik t  od niego nie  żąda, aby 
w szystko ro b ił sam. W ręcz prze 
c iw n ie  — żąda się od niego, aby 
p o tra f ił n ie  ty lk o  sam praco -  
wać, ale i  u m ia ł um ie ję tn ie  roz­
k ładać pracę na ca ły  k o le k tyw , 
u m ia ł wciągać do te j pracy, m o­
b ilizow ać do n ie j w szystk ich  
cz łonków  ra d y  i  w y ło n io n y  spo­
śród przodu jących rob o tn ików  
ak tyw . W  usunięciu tych  b ra  - 
kó w  w inna  pomóc radzie orga­
n izacja  p a rty jn a . P ozw oli to 
szybciej przezwyciężyć is tn ie ją ­
ce jeszcze niedociągnięcia.

Robotnicy zasilą zawód mierniczych
kk

(i)  Na apel palacza M u rz y - 
nowskiego ze sta tku  S-S „T o ­
b ru k “ , k tó ry  w ezw ał w szyst­
k ich  palaczy okrętowych ' do o - 
Szczędności węgla, odpow iedzia ł 
jego kolega te j samej jednostk i, 
ob. M rów ka.

Palacz M rów ka  podczas o - 
statniego re jsu  zaoszczędził prze 
szło 75 ton węgla bunkrow ego 
i  w  ten sposób w ysuną ł się na 
czoło palaczy P o lsk ie j M a ry ­

n a rk i H and low e j. W e współza­
w o d n ic tw ie  w  oszczędzaniu w ę­
gla b ierze ud z ia ł jeszcze 48 in ­
nych pa laczy P o lsk ie j M a ry n a r­
k i  H and low e j.

O bok palaczy P M H  znacznym i 
sukcesami w  te j dziedzin ie m o­
gą poszczycić się rów n ież  pa­
lacze na sta tkach Państw ow ej 
Ż eg lug i P rzybrzeżne j w  G dań­
sku.

Podw ójne święto Państw ow ej 
Szkoły M o rsk ie j w  G dyni

G D AŃ SK, (kor. w ł) .  P ań­
stwowa Szkoła M orska w  G dy­
n i obchodzi 13 bm. podw ójne 
św ięto: trzydziesto lecie założe­
n ia  i  p ięciolecie is tn ien ia  odno­
w ione j, dem okratycznej szko­
ły , przygotow ującej k a d ry  o f i­
cerskie dla naszej Szybko ro z w i­
ja jące j się M a ry n a rk i H a nd lo ­
wej.

Założona w  ro ku  1920 szko­
ła podlegała początkowo M in . 
Spraw  W ojskowych. S ilne ba ­
r ie ry  klasowe i  pieniężne u n ie ­
m o ż liw ia ły  stud ia w  n ie j m ło ­
dzieży robotniczej i  ch łopskie j, 
szeroko natom iast o tw ie ra jąc 
dostęp synom burżuazji.

P S M  posiadała dwa w yd z ia ­
ły :  na w ig a cy jn y  i  m echanicz­
ny, z k tó ry c h  obecnie p ie rw ­
szy ca łkow ic ie  przeniesiony zo­
s ta ł do Szczecina. Dziś Szkoła 
M orska, posiadająca w śród ucz­
n ió w  zdecydowaną przewagę e- 
lem entu  robotn iczo -  ch łopskie­
go, p row adz i szkolenie p lano ­
we, ściśle powiązane z m o ż li­
w ościam i naszej gospodarki 
m orsk ie j. W  osta tn im  dw ulec iu , 
po ostatecznym  z re fo rm ow an iu  
czasu i  zakresu stud iów , w y ­
dz ia ł m echaniczny PSM  ukoń­
czyła w iększa liczba absolwen­
tów , n iż  podczas całego dowo- 
jennego okresu is tn ien ia  szko­
ły . (j. k.).

IV  dzień obrad ogólnopolskiej 
konferencji do spraw  badań  

nad sztuką
( i) W  dalszym ciągu obrad I  

O gólnopolskie j K on fe ren c ji Ba­
dań nad Sztuką, członkow ie sek 
c ji sztuk plastycznych p row a­
d z ili dyskusję nad wygłoszony­
m i w  dn iu  poprzednim  re fe ra ­
tam i.

Po po łudn iu  wygłoszony zo­
stał z udzia łem  delegatów wszy­
stk ich  sekcji re fe ra t zbiorowy 
pt. „R o la  i  zadania m uzealn i­
ctwa polskiego w  walce o k u l­
tu rę  socjalistyczną“  Po re fe ra ­
cie w yw iąza ła  się dyskusja.

Członkow ie sekcji tea tru  i  f i l  
m u w ys łucha li re fe ra tu  m gr. J. 
Toeplitza pt. „Zagadn ien ia  na­
u k i o f ilm ie “ .

W arsztat rea liza tora  film o w e -

j go om ó w ił Eugeniusz Cękalski.
W  godzinach popo łudn iow ych 

re fe ra t pt. „R ea lis tyczny w a r­
sztat ak to ra “  w yg ło s ił p ro f. J. 
K reczm ar.

Sekcja sz tuk i lu do w e j obrado­
w a ła  w spóln ie  z sekcją m uzycz 
ną. R e fe ra t pt. „P o lska m uzyka 
ludow a“  w yg łos ił m g r M . Sobie
ski.

Po po łu dn iu  uczestnicy obrad 
sekcji m uzycznej w ys łu ch a li re ­
fe ra tu  znakom itego gościa ra ­
dzieckiego G eorg ija  H ubow a p t  
„W a lka  o rea lizm  socja listyczny 
w  ZSRR“ .

K ró tk ie  re fe ra ty  w y g ło s ili po­
nadto re k to r D rzew ieck i i  p ro f. 

i E k ie r.

Jednym  z niezbędnych elemen 
tó w  p lanow an ia  na w ie lu  jego 
szczeblach je s t mapa. M apa jes t 
Bowiem  ew idencją i  s ta tys tyką  
bogactw  z iem i, je j n a tu ra lnych  
cech i  zasobów, podanych w  
sposób p rze jrzys ty  i  p lastyczny. 
D z ięk i tem u mapa um o ż liw ia  
ja k  na jb a rdz ie j celowe w y k o ­
rzystan ie  bogactw  na tu ra lnych  
ziem i, pozwala na na jekono- 
m iczniejsze zorganizow anie k o ­
m u n ik a c ji itd .

Jeszcze za życia tow . Len ina  
przystąp iono w  ZSRR do g i­
gantycznych prac geodezyjnych, 
w  w y n ik u  k tó ry c h  opracowano 
d la  całego Z w iązku  R adzieckie­
go mapę u ła tw ia ją cą  p lanow a­
n ie  po ryw a jących  b u d o w li i  in ­
w e s ty c ji ja k im i są D n iep ro - 
s tro j, B ie łom or -  K ana ł, a o- 
s ta tn io  h yd ro e le k tro w n i i  sy­
stem ów iryg a cy jn ych  na W o ł­
dze, Jenise ju, oraz na pu s ty - 
tiia ch  p rzy  M orzu  K asp ijsk im .

Najważniejsze prace 
pomiarowe

Zaopatrzenie naszej gospodar­
k i  w  pok łady  m apowe nadzo­
ru je  G łów ny  U rząd P om iarów  
K ra ju .

W śród prac w ykonyw a nych  
przez przedsięb iorstw a pom iaro 
w e w  bieżącym  ro k u  na uwagę 
zasługuje opracowanie po dk ła ­
du mapowego d la  budow y N o­
w e j H u ty , ja k  rów n ież  dostar­
czenie podk ładu  geodezyjnego 
pod p lan y  socjalistycznego m ia ­
sta —  Tychy.

G łów nym  zadaniem  sto jącym

Tysiące zabaw i im prez
noworocznych dla dzieci miast i wsi

(f) Dzieci P o lsk i Ludow ej bę­
dą spotykać now y — 1951 rok  
wesoło i  radośnie. Załogi za­
k ła dó w  pracy w raz z organ i­
zacjam i m asowym i, a przede 
w szys tk im  z organ izacjam i m ło 
dzieżowym i, p rzygo tow u ją  dla 
dzieci m iast i w s i wspania łe i  
urozm aicone im prezy, k tó re  od­
byw ać się będą w o kó ł nowo­
rocznych choinek.

N a dziecięce im prezy now o­
roczne przeznaczone będą w  ca 
ły m  k ra ju  na jp iękn ie jsze  sale 
k lubow e.

W  S to licy  w  boga tym  p ro g ra ­
m ie „cho in ek  noworocznych“  
w ystąp ią  na jleps i artyści^ scen 
warszaw skich, te a try  k u k ie łk o ­
we, zespoły św ie tlicow e i inne.

C h o in k i noworoczne przygoto 
wano ju ż  d la  70.000 dzieci ro ­

b o tn ikó w  budow lanych  W arsza­
w y  i w o jew ództw a.

W ie lka  „zabaw a noworoczna“ , 
zorganizowana w  salach P o li­
tech n ik i W arszaw skie j, rozpocz 
nie uroczyste „św ię to  z im y“  
m łodzieży harcersk ie j.

Na Śląsku od 27 bm . do 6 
stycznia 1951 r. zorganizowane 
będą w  Katow icach, B ie lsku  i 
Częstochowie im ponujące u ro ­
czystości dziecięce. W eźmie w  
n ich udzia ł 17.000 dzieci z za­
k ładów  przem ysłow ych, spół­
dz ie ln i p rodukcy jnvch  oraz z 
PG R-ów .

W po w itan iu  Nowego R oku w  
Szczecinie weźmie udz ia ł ogó­
łem  6.000 dzieci, w  ty m  przeszło 
1.500 dzieci ze wsi. W szystkie 
zabawy i  fes tyny  dziecięce prze 
biegać będą pod hasłem : „W i­
tam y d ru g i ro k  P lanu 6- le t­
niego.“

obecnie przed m ie rn iczym i jest 
dostarczenie dokum en tac ji m a­
powej d la  in w e s ty c ji p rze w i­
dzianych w  P lan ie  6 - le tn im  i 
s tworzenie osnowy geodezyjnej 
k ra ju .

Ażeby w yp e łn ić  o lb rzym ie  za­
dania zaopatrzenia k ra ju  w  m a­
p y  będące podkładem  d la  go­
spodark i p lanow e j, n ie  w y s ta r­
czy ty lk o  powołać pewną ilość 
przeds ięb iors tw  i  in s ty tu c ji,  ale 
trzeba rów n ież zapewnić tym  
przedsięb iorstw om  odpow iednią 
ilość fachow ych kad r.

Podnosi się świadomość 
kadr technicznych

O m ob ilizac ję  ka d r technicz­
nych przez podnoszenie ich św ia 
domości, przez pow iązanie ich 
z ideologią k lasy  robotn icze j 
w a lczy Naczelna O rganizacja 
Techniczna.

N O T uzbra ja  k a d ry  techniczne 
przez podnoszenie ich k w a li f i ­
k a c ji, przez zaznajam ianie ich 
ze zdobyczam i te ch n ik i radziec­
k ie j, przez organ izow anie ko n ­
fe re n c ji i  narad naukow o -  tech ­
nicznych da jących rzeszom tech­
n ik ó w  nową b ro ń  w  postaci no­
w ych  metod pracy i  nowego 
sprzętu technicznego

Na odcinku geodezji zadania 
te spełftia Zw iązek M ie rn iczych  
RP wchodzący w  sk ład N O T-u.

Zw iązek udz ie la ł w yd a tne j 
pom ocy fachowcom  -  geodetom 
p rzy  przechodzeniu z cha łup­
n ic tw a , ja k im  b y ł w  istocie 
swej ten w o ln y  zawód, do uspo­
łecznionych fo rm  pracy. Przez 
ZM RP zostały opracowane p ie r­
wsze w  Polsce no rm y p racy w  
geodezji, k tó re  weszły do u k ła ­
du zbiorowego p racow n ików  
Państwowego P rzedsiębiorstw a 
M ierniczego. Obecnie ZM R P  bie 
rze czynny udz ia ł w  opracowa­
n iu  nowych norm .

kadr. W  m yśl w y tycznych  P le­
num  zw iązek p row adzi akcję 
szkolenia i  dokształcania facho­
wego. W  ro k u  obecnym  czynne 
są dw a ku rs y  korespondencyjne 
na poziom ie inżyn ie ra  zawodo­

Obok poważnych sukcesów i 
osiągnięć, zw iązek w  swej p ra ­
cy n ie  u n ik n ą ł jednak i  błędów. 
N ie  p o tra f iliś m y  dość mocno 
powiązać te renow ych oddzia łów  
zw iązku z Zarządem  G łów nym .

Z ygm un t Trzęsowski, kop ista  - kartochem ig ra f, jeden z naszych 
rac jon a liza to r ó w

wego oraz dw a k u rs y  kores­
pondencyjne na poziom ie lic e ­
a lnym , obejm ujące około 400 
słuchaczy. ZM R P  p row adzi ku rs  
bezpośredni w yso k ie j spec ja li­
zac ji w  zakresie w ym ia ró w  
podstaw owych, na k tó ry  uczę­
szcza 50 tech n ikó w  i inżyn ie rów . 
Zw iązek p row adzi rów n ież  w 
Bydgoszczy, Łodzi, K ie lcach, 
Poznaniu i  Rzeszowie ku rs y  po­
m ocn ików  tech n iczn o -m ie rn i- 
czych, na k tó rych  szko li się po­
nad 250 osób. Zorganizowano 
dw a k u rs y  korespondencyjne na 
poziom ie licea lnym  i  dw a ku rsy  
korespondencyjne na poziom ie 
inżyn ie ra  zawodowego obe jm u­
jące łącznie 400 słuchaczy.

W  dziedzin ie m o b iliz a c ji ideo­
log icznej rozszerzenia ho ryzon­
tów  i  św iadom ości kad r tech­
nicznych, ZM R P  prow adzi sze­
roko  zakro joną akcję  odczyto­
wą.

W  zw iązku z ustaw ą o stop­
n iu  in żyn ie ra  zawodowego, 
ZM R P  zebrał, zaop in iow a ł i 
przekazał do rea liza c ji przeszło 
600 w n iosków  o nadanie ty tu łu  
inżyn ie ra . Poważną pracą jest 
w ykonan ie  przez ZM R P  tłu m a ­
czenia na ję zyk  po lsk i oko ło 150 
tys ięcy w yrazów  technicznych i 
geodezyjnych i uzupe łn ien ie  w  
ten sposób w ie lk ieg o  6-tomo- 
wego s łow n ika  geodezyjnego 
wydawanego przez M iędzynaro­
dową Federację Geodezyjną 
(F IG ) te rm ino log ią  polską.

Idziemy za wskazaniami 
IV  Plenum

U ch w a ły  IV  P lenum  K C  na­
szej p a r t i i w skaza ły nam  w ła ­
ściw e m etody p racy w  po lityce

Nasi racjonalizatorzy 
i przodownicy

W  szeregach, naszego zw iązku 
m am y w ie lu  rac jon a liza to ró w  i 
p rzodow n ików  pracy, tak ich  
ja k : F e liks  K łos, te c h n ik -m ie r- 
n iczy, w yko nu jący  242 proc 
norm y, rac jona liza to r, ro b o tn ik  
k w a lif ik o w a n y , M ich a ł G arba- 
tow , in żyn ie r-ra c jo n a liza to r Je­
rz y  D obrzyński, in ż y n ie r-ra c jo ­
na liza to r Józef P aw łow sk i i w ie ­
lu  innych .

O ddzia ły  dotychczas jeszcze n ie ­
dostatecznie w iążą pracę p o li-  
tyczno-w ychow aw czą z pracą 
zawodową. Zarząd G łów ny  nie  
zawsze dobrze w yw ią z y w a ł się 
z nałożonych nań zadań na od­
c in ku  op iek i nad rac jon a liza to ­
ra m i i  p rzodow n ikam i, z a tru ­
d n io nym i w  m n ie jszych kom ó r­
kach geodezyjnych p rzy  poszczę 
górnych m in is te rs tw ach . Z b y t 
późno p rzys tą p iliśm y  do podno­
szenia poziom u ideologicznego 
cz łonków  naszego zw iązku. 
W szystko to poważnie ham uje  
nam  m ob ilizac ję  m ie rn iczych  
do ja k  najszybszego w ykonan ia  
zadań postaw ionych przed m ie r­
n iczym i przez P lan 6 -le tn i.

Zadania konferencji
W usunięciu  tych  b łędów  po 

może nam  obradująca obecnie 
kon fe renc ja  techniczno -  nauko 
wa. M . in. g łó w n ym i celam i kon 
fe re n c ji są: m ob ilizac ja  m ie rn i­
czych do w spó łzaw odn ictw a, ra 
c jona liza to rs tw a  i p racy zespo-. 
łow ej. Dotychczas po m ia ry  rów  
nież w y k o n y w a ł zespół, je d n a k ­
że nie by ło  podzia łu  czynności 
i  odpow iedzia lności w  zespole. 
T echn ik  lu b  in żyn ie r odpow ia­
da ł za całą pracę. K on fe renc ja  
opracow uje w ięc taką metodę 
pracy zespołowej, ażeby każdy 
w ykonaw ca znał dok ładn ie  swo 
je  czynności i b y ł za ich  w y k o ­
nanie odpow iedzia lny. K on fe ren  
cja  opracow uje  nowe szybkoś­
ciowe i odpow iedn io dokładne 
m etody p racy zarówno potowej, 
ja k  i kam era lne j oraz wskaże w  
ja k i sposób należy zastosować 
in s tru m e n ty  różnych typ ó w  do 
nowej postępowej o rgan izacji 
pracy, celem m aksym alnego ich 
W ykorzystania.

len ia  zawodowego. Zorganizowa 
ne będą cztery k u rs y  korespon­
dencyjne na poziom ie in ż y n ie r­
sk im  i  cztery ku rs y  korespon - 
dencyjne na poziom ie licea lnym  
z łączną ilośc ią  600 słuchaczy. 
Poza ty m  zostanie rozszerzony 
zakres ku rsó w  bezpośrednich w  
dziedzin ie w yso k ie j specja liza­
c ji. K u rs y  te  zostaną urządzone 
w  szeregu m ias t w o jew ódzk ich  
i  tem a tyką  obejm ą zagadnienia: 
po m ia ró w  podstaw owych, po - 
m ia ró w  szczegółowych fo to g ra ­
m e tr ii i  k a rto g ra fii,  urządzeń 
ro lnych .

N iezależnie od ku rsó w  facho­
w ych  Zw iązek zam ierza w  ro ku  
p rzysz łym  zorganizować we 
w szystk ich  swoich oddziałach 
k u rs y  ekonom iczno -  ideologicz 
ne, k tó re  obejm ą przeszło 600 
słuchaczy.

Szkolenie ro b o tn ik ó w  w  geo­
de z ji i  udostępnienie im  awansu 
zawodowego jes t naszym  p i l  -  
nym  zadaniem , rea lizac ja  k tó re  
go przyśpieszy w ykonan ie  na­
szych zadań w  P lan ie  6 -le tn im , 
a rów n ież  nada w łaściw e o b li­
cze socjalne całem u zaw odow i 
geodezyjnemu.

Inż. J. S Z A N T Y R  
Prezes Z w ią zku  M ie rn iczych  

R.P.

N a teren ie  scalonych kołchozów  
pow stają miasta ro ln icze

Artykuł sekretarza KC KP(b> Ukrainy 
L. Zielnikowa w „Prawdzie“

(f) M O S K W A  (PAP). D zien­
n ik  „P ra w d a “  zam ieścił obszer­
n y  a r ty k u ł sekretarza K C  KP(b) 
U k ra in y  —  L . M ie ln ikow a , po­
św ięcony w y n ik o m  a k c ji sca­
lan ia  drobnych ko łchozów  na 
U k ra in ie  oraz zadaniom  s to ją ­
cym  przed organ izac jam i p a r­
ty jn y m i w  dziedzin ie um acn ia­
n ia  tych  kołchozów.

O rozm achu a k c ji łączenia 
drobnych kołchozów  na U k ra i­
n ie  w  duże, ko lek tyw n e  gospo­
da rs tw a ro lne  świadczą m. in. 
następujące dane: w e wschod­
n ich  obwodach U k ra in y  na po­
czątku br. is tn ia ło  26.401 k o ł­
chozów. Po scaleniu liczba k o ł­
chozów zm nie jszy ła  się do 
14.433, czy li o 45,3 proc. W sku­

tek  tego zw iększył się obszar 
z iem i up raw ne j w  kołchozach' 
Fodczas, gdy na początku br. 
jeden kołchoz posiadał przecię­
tn ie  922 ha z iem i orne j, to o- 
becnie liczba ta  zw iększyła  się 
do 1.628 ha. Proces łączenia ko i 
chozów o b ją ł większość gospo­
da rs tw  ko le k tyw n ych  U kra iny-

W  dalszym  ciągu au to r pisz0 
o sto jącym , obecnie przed po­
łączonym i ko łchozam i zagadnie 
n iu , u tw orzen ia  socjalistycz­
nych ośrodków  kołchozowych- 
W  ciągu najb liższych la t ko ł­
chozy m a ją  przesied lić ludność 
z k ilk u  tys ięcy m a łych  wiosek 
do w ie lk ic h  ro ln iczych  osiedli 
soc ja listycznych ty p u  m ie j" 
skiego.

W  interesie pokoju  pragn iem y  
wzm acniać przyjaźń  m iędzy  

narodem  n iem ieckim  i polskim
Oświadczenie niemieckiego przodownika 

pracy Adolfa Hennecke
(f) B E R L IN  (PAP). Znany 

p rzodow n ik  p racy w  N iem iec­
k ie j Republice D em okratycznej 
g ó rn ik  A d o lf Hennecke op isu­
je  na łam ach dzienn ika  „Neues 
D eutsch land“  w rażen ia  z poby­
tu  w  Polsce na uroczystościach 
D n ia  G órn ika . Hennecke pisze 
7. podziw em  o odbudow ie W a r­
szawy. Na podstaw ie rozm ów  
przeprowadzonych w  K a to w i­
cach podkreśla  on, że Polacy

wiedzą, iż  N iem cy Demokra­
tyczne pragną napraw ić  krzy'*' 
dy wyrządzone Polsce przez f®' 
szystów h itle ro w sk ich . Polacy 
ja k  i  N iem cy —  stw ie rdza au­
to r  —  zdają sobie dziś sprawć. 
że p o lity k a  podsycania wzajem ­
nej n ienaw iśc i s łuży ła  wyłącz­
nie in teresom  im peria lizm u . ™ 
im ię  trw a łeg o  poko ju  pragnie­
m y pogłębić i wzm acniać więzy 
p rzy jaźn i łączące oba narody-

Faszystowska ustawa w N orw eg ii
(f) OSLO (PAP). W  dn iu  13 

g ru dn ia  L a g tin g  (wyższa izba 
pa rlam en tu  norweskiego) za­
tw ie rd z ił nadzw yczajną ustawę 
w niesioną przez rząd. W edług 
w e rs ji o fic ja ln e j, wspom niana 
ustawa m a na celu „w zm ocn ie ­
n ie  obronnego pogo tow ia w  
N o rw e g ii“ , w  rzeczyw istości zaś 
pom yślana jes t ja k o  in s tru m en t 
l ik w id a c ji n a je lem e n ta rn ie j- 
szych p ra w  św ia t pracy. U sta ­
w a zabran ia s tra jkó w , w ydaw a­
n ia  n iew ygodnych d la  rządu 
p u b lik a c ji i  zaw iera zakaz u -

rządzania w ieców  i  demonstra-

Rządowy p ro je k t uchwalonej 
us taw y głosi, że karze bezter­
m inowego w ięz ien ia , a nawet * 
śm ie rc i podlega ten, k to  nawo­
łu je  lu b  podburza do strajków-

Rząd no rw esk i sądził, że vV 
atm osferze n iepoko ju  i  napię­
cia, ustawa zostanie przyjęta 
bez pro testów . W yrachowania 
te jednak  zaw iod ły , bowiem 
przez ca ły  k ra j przechodzi fa­
la  energicznych p ro testów  i  de­
m onstrac ji.

N ow y num er pisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację  ludową!*4

( f )  B U K A R E S Z T  ( P A P )  W  
Bukareszcie ukazał się ko le jny , 
50 num er czasopisma „O  trw a ­
ły  pokój, o  dem okrację  lu do w ą !“  
—  organu B iu ra  In fo rm a c y jn e ­
go p a r t i i kom unistycznych i  ro ­
botniczych.

Pism o zamieszcza a r ty k u ł 
w stępny pt. „P odstaw ow a orga­
n izac ja  p a rty jn a  -— fundam en­
tem  p a r t i i kom un is tycznych“ .

W  a rty k u le  pt. „S pisek agre­
sorów“  czasopismo pisze o na ­
radzie  T rum an  —  A ttlee .

W  num erze zna jdu jem y a r ty ­
k u ł członka K C  K P  F ra n c ji — 
Jeana P ro n to t pt. „N a ród  F ra n ­
c j i  w a lczy p rzeciw ko reż im ow i 
te rro ru  i  re p re s ji faszystow ­
sk ich “ . A leksander Dragicz — 
członek K C  R um uńsk ie j P a r t ii 
Robotn iczej w  a rty k u le  pt. 
„W span ia ła  m an ifes tac ja  lu dn o ­
ści mas pracu jących R um uń­
skie j R e p u b lik i L u d o w e j“ , pisze 
o w yn ikach  w yb o ró w  do rad 
narodow ych w  R um un ii.

Wiadomości sportowe 
Drugi dzień obrad I I I  plenum G KKF

Rozszerzamy szkolenie
P iln y m  zadaniem naszego 

zw iązku  w  ro k u  przysz łym  bę­
dzie poważne rozszerzenie szko-

Po wyg łoszonych w  p ie rw ­
szym d n iu  obrad re fe ra tach  prze 
wodniczącego i  sekretarzy 
G K K F , rozpoczęła się szeroka 
dyskusja , w  k tó re j w z ię li udzia ł 
lic z n i delegaci.

P rzedstaw ic ie l W ojska Polskie 
go p p łk . H u b e rt po d k re ś lił w ie l 
ką  ro lę  w ychow ania  fizycznego 
w  O drodzonym  W ojsku  Polskim .

W ; ro k u  bieżącym  spo rt w o j­
skow y ma w ie lk ie  osiągnięcia. 
Tegoroczne m is trzostw a W P w y  
kazały, że sport w o jskow y  znaj 
du je  się w  czołówce spo rtu  p o l­
skiego. W  ro k u  przysz łym  pro  
w adzić będziem y szeroką akcję  
szkolenia ka d r in s tru k to rs k ic h  
oraz naw iążem y ściślejszą współ 
pracę z o rgan izacjam i spo rtu  ro  
botniczego i  w ie jskiego.

P rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  
O św ia ty N iew iadom sk i wskazał 
na konieczność w iększej w spó ł­
pracy m iędzy poszczególnym i re 
sortam i na odc inku  k u ltu ry  f i ­
zycznej.

P rzedstaw ic ie l ZSCh Jagu- 
sztyn  dokonał oceny rocznej 
dzia ła lności w  zakresie w ycho­
w an ia  fizycznego i  um asow ienia 
spo rtu  w śród m łodzieży w ie j­
sk ie j. W  ro k u  1950 pow sta ło  po­
nad 3.800 now ych LZ S -ów , a l i  
czba sportow ców  w ie jsk ich  wzro 
sła o 150.000. Obecnie is tn ie je  na 
w s i ponad 7 tys. LZ S -ów  zrze­
szając 270 tys. m łodzieży w ie j 
skie j.

D r  tow . Z a jączkow sk i po ru ­
szył zagadnienia op iek i le k a r­
sk ie j w  sporcie.

W iceprzewodniczący CRZZ 
tow . B ursk i, po d k re ś lił o lb rzy ­
m ie znaczenie społecznego ak ty  
w u  w  pracach na odc inku  k u ltu  
ry  fizyczne j. M ów ca w skazał na 
konieczność tw orzen ia  k ó ł spor 
tow ych  opartych  i  zw iązanych 
ściśle z zak ładam i pracy.

Sekretarz G K K F  tow . K is ie ­
liń s k i o m ó w ił ro lę  a k ty w u  spo­
łecznego oraz zadania i  znacze­
nie now opow sta jących sekcji 
p rzy G K K F , k tó rych  celem bę­
dzie p lanow anie, k ie row an ie  i  po 
pu la ryzac ja  sportu.

Tow. O lszow ski (PZT) poświę 
c ił swą w ypow iedź inw estyc jom

sportow ym . M ów ca s tw ie rdz ił, 
że m im o  zdobycia dodatkow ych 
funduszy, p lan  in w es tycy jn y  nie 
został w  p e łn i w ykonany. 
P rzyczyna tego leży w  znacznym  
s topn iu  w  b ra ku  odpowiedniego 
apara tu , k tó ry  by w łaśc iw ie  k ie  
ro w a ł budową i  rozbudową obie 
k tó w  sportowych.

Tow . M erke r  (CUSZ) s tw ie r­
dz ił, że w  p rzyszłym  ro ku  wych. 
fiz . obejm ie w  szko ln ic tw ie  za­
w odow ym  4 m ilio n y  m łodzieży.

Tow. M achcew icz  (CRZZ) za­
proponow ał zwiększenie budże­
tu  k ó ł sportow ych kosztem  znie 
sienią dub lu jących  się im prez, 
np. (m istrzostw a zrzeszeń i  m i­
s trzostw a k ra jow e).

Tow . K a rs t (W K K F  W ro ­
cław ) po dkre ś lił konieczność 
w iązan ia  szkolenia fachowego 
W. F. z zagadnieniam i po litycz  
nym i.

T ow . Nonas (W K K F  Łódź) 
da ł p rzyk ła d y  za jm ow ania o- 
b ie k tó w  sportow ych na inne cele.

W ładysław  Skonecki
zasłużonym  m istrzem  sportu

k o n a n ie , że S k o n e c k i p o s ta w ą  sW8 
o s ią g n ię c ia m i p rz y c z y n i s ię  d o  r e 
l iz a c j i  r o z w o ju  s o c ja lis ty c z n e j k u  .

N a  I I I  p le n u m  G K K F  to w . pos. 
M o ty k a  z a w ia d o m ił z e b ra n y c h , że 
u c h w a lą  s e k re ta r ia tu  G K K F , n a jle p ­
szem u te n is iś c ie  P o ls k i,  W ła d y s ła ­
w o w i S k o n e c k ie m u , k tó r y  w  sezonie 
b ie ż ą c y m  o d n ió s ł szereg ce n n y c h  
su kcesó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , zos ta ł 
p rz y z n a n y  t y t u ł  za s łużonego  m is trz a  
s p o r tu . T o w . M o ty k a  w y ra z i ł  p rz e ­

ze d o ło ż y  w s z y s tk ic h  s i ł,  b y  8 °  
re p re z e n to w a ć  b a rw y  P o ls k i kuc i 
w e j w  k r a ju  i  za g ra n ic ą .

Zakopane £ośei narc iarzy  
N iem ieck ie j R ep u b lik i 

D em okratycznej

i!

Pism o z a m ie s z c z a  a rtykP  
członka K C  PZPR Ju liana  K o le 
pt. „R ozw ó j s o c ja lis ty c z n y ^  
fo rm  pracy w  Polsce Ludow ej' 
oraz a r ty k u ł Z iw k o  Z iw ko - 
w a pt. „T ito w c y  —  ja w n i u'  
czestnicy b loku  im p eria lis tycz- 
nego w  O N Z “ .

W  rub ryce  „Z yc ie  p a r t i i“ , zna) 
du jem y a r ty k u ł sekretarza or- 
ganizacji p a rty jn e j kom binatu  
im . M atyasa Rakosi w  Budapesz 
cie —  Bela Ke lena pt. „O rgan i- 
zacja p a rty jn a  w  w ie lk im  przed 
s ięb io rs tw ie “ .

Z n a jd u je m y  rów nież inform ® 
c je  o przygotow aniach do X V  
Z jazdu K P  U S A  i  lis t  z Nowe­
go J o rku  pt. „P o lity c y  am ery­
kańscy w  służbie gangsterów“ » 
a r ty k u ł pt. „T a k  organ izu je  się 
w o jn y “ , poświęcony książce po­
stępowego pisarza niem ieckiego 
A lb e rta  Nordona, kom entarz p® 
lity c z n y  Jana M arka  i  inne.

Tow. L e m p a rt (G w ard ia ) o- 
św iadczył, że 40 proc. członków 
G w a rd ii czynnie up raw ia  w y­
chowanie fizyczne.

Tow . Kosm an  (A W F) s tw ie r­
dza, że m im o dużych osiągnięć 
liczbow ych na odc inku  szkole­
nia, k a d ry  są jeszcze zby t słab° 
przygotow ane do wypełn ieni®  
sto jących przed n im i zadań- 
Jest to  w y n ik ie m  zby t małego 
zainteresowania szkoleniem  ze 
s trony  organów  kierow niczych-

Tow . M iodow icz  (ZM P) pod­
kreś la  konieczność prow adzen i3 
masowego szkolenia po lityczne­
go w  ko łach sportowych, ana­
lizow anie  dotychczasowej dzia­
ła lności.

Tow. N a w ro ck i (ZSCh) mówi* 
o konieczności większego zain­
teresowania się sportem  w ie j­
sk im  ze strony W K K F -ó w  i  ot 
gan izac ji te renow ych ZSCh.

G łosy pozostałych mówcóW 
w  dyskus ji i  treść zatw ierdzo­
nych uchw a ł podam y w  następ 
nym  numerze.

t u r y  fiz y c z n e j.
W  o d p o w ie d z i S k o n e c k i z a p e w n ij

D o  Z a ko p a n e g o  p rz y b y ła  e k ip a  
n a rc ia rz y  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e ­
m o k ra ty c z n e j.  w  s k ła d  e k ip y  w c h o ­
d z i 19 z a w o d n ik ó w , 5 z a w o d n ic z e k , 
2 tre n e ró w  i  2 k ie ro w n ik ó w . J e d n y m  
z tre n e ró w  je s t d o s k o n a ły  sko czek  
P a u l H a e ke l. K ie ro w n ik ie m  g ru p y  
je s t H e in z  Dose, a t re n e re m  do  k o m ­
b in a c j i  — H e in z  J a h n . N a rc ia rz e  
N R D  z a m ie s z k a li w  o ś ro d k u  G K K F  
„ Im p e r ia lu “  i  będą  p rz e p ro w a d z a li 
w s p ó ln e  t r e n in g i  z n a rc ia rz a m i ZS 
G w a rd ia . P o b y t ic h  w  Z a k o p a n e m  
p o t rw a  do  8.1.1951 c

D la  u je d n o lic e n ia  m e to d  tre ,n  ?5zeń 
i  w z a je m n e j w y m ia n y  d ośw ia o  g 
i  m e to d  s z k o le n ia , zo s ta ła  P ° „i-ócZ 
ra d a  t re n e ró w , d o  k tó r e j  
d w ó ch  tre n e ró w  N R D  w e s z li y  i 
w ic z , L ip o w s k i,  K o z d ru ń , T a jn  r ,  
S a m e k-G ą s ie n ica . O p ie k u n k ą  r .  
c ia re k  N R D  je s t c zo ło w a  nasza 
c ia rk a , T e re sa  K o d e ls k a . „ó W e 

W  d n iu  15 b m . ro zp o czę to  w sp “  
t r e n in g i.  Część n a rc ia rz y  N R D  f i ­
rn ie  u d z ia ł w  I X  A k a d e m ic k icn
m  o w y c h  M is trz o s tw a c h  Sw ia* 

R u m u n ii.
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2 NOTATNIKA

Wa r s z a w y

Jakość i asortyment 
produktów 

spożywczych 
musi ulec poprawie
W arszawa jes t zaopatrzona 

W ystarczająco w  a rty k u ły  
spożywcze. A le  często jakość 
n iek tó rych  a rty k u łó w  pozo­
staw ia w ie le  do życzenia. Rów ­
nież różnorodność asortym en­
tu poszczególnych p roduktów  
jest w  w ie lu  w ypadkach zbyt 
uboga. Daje się to w yraźn ie  
zauważyć na p rzyk ładach m ię 
sa i  pieczywa.

W  w ypadku  mięsa należy 
Przede w szystk im  m ów ić o 
ciągle jeszcze za m ało uroz­
m aiconym  asortym encie. A - 
sortym ent pro łukow anych  
Przez CZPMs w yrobów  nie po 
k ry  w  a potrzeb sieci de ta licz­
nej. W praw dzie w  stosunku do 
Pory le tn ie j i wczesnojesien- 
ne j, stan ten u leg ł znacznej 
Popraw ie, ale w  listopadzie 
m ie liśm y jeszcze na ry n k u  
W ędlin: 50 proc. k ie łbasy zw y 
ezajnej, a ty lk o  4 proc. — k ra ­
kow sk ie j i  3 proc. — szynki.

Jakość natom iast w yrobów  
m ięsnych w y b itn ie  się popra­
w iła .

Jeśli chodzi o w ę d lin y  pod­
robowe, to są one chętnie k u ­
powane przez konsumenta. 
Szwankuje jednak zaopatrze­
nie w  ten rodza j w ęd lin , 
dzie ln ic pe ry fe ry jn ych , ja k  
G rochów, Ochota, daleka W o­
la.

W arszawscy konsum enci ma 
ją  jeszcze jedną bolączkę. To 
niezadowalająca jakość i m a­
ły  asortym ent pieczywa. Na
ryn ku  w idz i się przede w szy­
s tk im  niewypieczony, pognie­
ciony chleb p y tlo w y  i  — z 
Pszennego pieczywa, rów nież 
n iezbyt zachęcająco w yg ląda ­
jące drobne bu łk i.

A  przecież oprócz dobrego 
surowca m am y też dobrych 
fachowców — piekarzy. Zda­
je  się jednak, że wobec w y ­
sokiego zapotrzebowania u - 
P rościli oni sobie robotę, sto­
sując do różnych rodzajów  
m ąki jeden szablon w yp ieku .

W  w y n ik u  tego m am y obe­
cni • na ry n k u  około 75 proc. 
th lebą  pytlow ego na ogólną 
ilość sprzedawanego chleba i 
8(1 proc, drobnych bu łek w  pie 
czyw ie pszennym.

M ięso i p ieczywo są a r ty ­
k u ła m i codziennego spożycia. 
Jakość ich n ie  pow inna b u ­
dzić żadnych zastrzeżeń. I lo ­
ść5 iw e  bow iem  zaspokojenie 
Potrzeb ry n k u  n ic rów na się 
jego rzeczyw istem u zaspoko­
jen iu .

P lan w yko nyw a ny  przez w y  
łw ó rn ic  p ro du k tó w  spożyw­
czych ty lk o  w tedy  będzie w 
stu procentach w ykonany, je ­
żeli ilości odpowiadać będzie 
Wysoka jakość i bogaty asor­
tym ent. (s*)

Narada
korespondentów

dzienników
szczecińskich

(f) W  Szczecinie odbyła się 
narada ok.. 100 korespondentów 
„K u r ie ra  Szczecińskiego“  i  „K u  
r ie ra  Koszalińskiego“ .

W  dyskus ji mocno akcento­
wano znaczenie popu laryza­
c ji zadań P lanu 6-letniego. Ze 
szczególnym naciskiem  podkreś­
la li korespondenci ro lę  słusznej 
k ry ty k i p rze jaw ów  b iu ro k ra c ji 
itp .

Przytoczono, także fa k ty  n ie ­
w łaściw ego ustosunkowania się 
do korespondentów  k ie ro w n ic ­
tw a  n iek tó rych  zakładów  pracy 
oraz w yp a d k i ignorow ania 
Przez loka lne  w ładze notatek 
prasowych, w skazujących na 
niedociągnięcia w  pracy.

„Dwójki pokoju” ruszyły w teren
D zie ln icow y K o m ite t obrońców  poko ju  W arszaw a-P o lu d n ie  

przenosi uchw ały K ongresu do m ieszkańców dzieln icy
I I  Ś w ia to w y Kongres O brońców  P oko ju  u ch w a łam i sw y­

m i n akreś lił dalszą drogę ludzkości w  wralce o zw ycięstw o  
pokoju  nad w o jn ą . Zapoznanie szerokich mas ludności z ty ­
m i doniosłym i u ch w a łam i jest p iln y m  zadaniem  w szystkich  
ko m ite tó w  obrońców pokoju. W  dniu  w czorajszym  D z ie ln i­
cowy K o m ite t O brońców  P oko ju  W arszaw a-P o łud nie , jako  
pierw szy w  stolicy rozpoczął szeroką akcję  przenoszenia  
u chw ał Kongresu do w szystkich m ieszkańców.

W  dn iu  wczorajszym  około 150 
ag ita to rów  poko ju , re k ru tu ją ­
cych się spośród a k tyw u  zak ła­
dowych, b lokow ych  i  szkolnych 
kom ite tó w  obrońców  poko ju  na 
M oko tow ie  w yru szy ło  do miesz 
kańców  te j dz ie ln icy. W  dniach 
od 15 do 22 bm. „d w ó jk i poko­
ju “  do trą  do każdego m ieszka­
nia, zapoznają ludność z treś ­
cią uchw a ł h istorycznego K o n ­
gresu, przeprowadzą rozm ow y z 
m ieszkańcami.

Jak  s tw ie rd z ił przewodniczący

. W  dom u p rzy  u l. P łock ie j 22a 
zakończono ju ż  napraw ę dachu. 
Za dw a dn i zakończane będą 
robo ty  dekarskie  w  dom u przy 
u l. P łock ie j 35.

Rejonizacja robót 
usprawni pracę

W raz z rozpoczęciem nowego 
p lanu rocznego M P R B  zastoso­
w a ło  ścisły podział robó t na re ­
jo n y  ja k  to zresztą uw idocznia 
się ju ż  na p ierwszych p rz y k ła ­
dach. Przez re jon izację  robót 
tw o rzy  się jeden plac budow y, 

.co u ła tw ia  sprawną organizację 
pracy, lik w id u je  ew entualne prze 
stoję m iędzy poszczególnymi 
rodzajam i prac ja k  np. s to la r­
skich i tynka rsk ich .

O kres z im ow y będzie w y k o ­
rzystany na robo ty  sto larskie ,

— Zadanie w ykona liśm y w  
te rm in ie . Droga przez kan a ł że- 
rań sk i jes t gotowa —  pow ie­
dzia ł brygadzista c ieśli Bożyk 
z załogi „B e to n -S ta l“ , budu jące j 
Z ak łady  P re fa b ry k ą c ji w  P łu -  
dach, zabierając głos na u ro ­
czystości oddania do użytku  
mostu na kanale żerańskim .

Jeszcze przedw czoraj praco­
w a ły  tu  brygady ciesie lskie Bo­
żyka, B rodzika  i Kam ińskiego. 
Jeszcze wczora j grupa b ru k a ­
rzy  m a js tra  S w itk i w yko nyw a ła  
ostatn ie prace przy podjazdach 
do mostu. Jeszcze wczora j cała 
załoga budu jąca m ost drża ła  
czy aby na czas p rzy jdą  śruby, 
niezbędne dla term inowego* od 
dania do uży tku  ob iektu .

W czoraj, p rzy w ybudow a­
nym  v/ reko rdow ym  tem pie  14 
dn i moście zgrom adzili się 
członkow ie wszystk ich brygad, 
k ie row n ic tw o  budow y i  liczn i 
goście. Łopocą na w ie trze  b ia ło - 
czerwone i  czerwone flag i, o- 
raz w ie lk i transparent, k tó ry  
głosi, że zbudowanie w  re k o r­
dow ym  tem pie m ostu, na prze­
szło' 4 miesiące przed te rm i­
nem jest odpowiedzią załogi „B e 
to n -S ta l" na uchw a ły  I I  Ś w ia ­
towego Kongresu O brońców 
Pokoju.

Dzieln icowego K om ite tu  Obroń 
ców P oko ju  ksiądz p łk . Zawadź 
k i,  w  m in ion ym  tygodn iu  odby­
ło  się k ilk a  zebrań ag ita to rów  
poko ju , na k tó rych  opracowany 
został dok ła dn ie -p lan  akc ji.

„D w ó jk i po ko ju “ , w  skład k tó  
rych  wchodzi jeden przedstaw i 
c ie l zakładowego, bądź b lokowe 
go kom ite tu , oraz jeden przed­
s taw ic ie l m łodzieży uczącej się, 
pracować będą w  teren ie w  opar 
c iu  o b lok i. A g ita to rzy  zostali 
przed wyruszen iem  do a k c ji za-

1 dekarskie  i in s ta lacy jne  / i  na 
przygotow anie robó t m u ra r­
skich, podłogowych i budow y 
pieców.

W  przyszłym  tygo dn iu  M P R B  
przystępuje do robó t b lacha r­
skich i dekarskich.

Komisja budowlana 
dokładnie zbadała domy 
przeznaczone do remontu
B u d yn k i, k tó rych  rem ont już  

rozpoczęto, zosta ły dokładn ie  
zbadane przez kom is ję  budow ­
laną. Oczom k o m is ji n ie  uszły 
żadne niedociągnięcia. Dom 
p rzy  ul. Tyszkiew icza 10 na oko 
wzbudzał zupełne zaufanie. A le  
po zejściu do p iw n ic y  okazało 
się, że popodpierane „w łasnym  
przem ysłem “  stropy, zagrażają 
bezpieczeństwu m ieszkańców te -

Na tw arzach zebranych ra ­
dość i  dum a z osiągniętego 
sukcesu. B udow a m ostu an i na 
chw ilę  n ie  zakłóc iła  no rm alne­
go toku  prac na budow ie Za­
k ła dó w  P re fa b ryka c ji, a wcze­

śn ie jsze  oddanie m ostu do u - 
ży tku  to  lik w id a c ja  przeszło 2- 
k ilom etrow ego objazdu na b u ­
dowę, to ponad 270 tys. z ł o- 
szczędności na transporcie, to 
znaczne uspraw nien ie  dowozu 
m ateria łów .

N ic dziwnego, że raz po raz 
w  tłu m ie  zebranych w ybucha­
ją  sa lw y radosnego śmiechu.

— A  pam iętacie ja k  jeszcze 
wczora j n ie  w iedz ie liśm y czy 
dam y radę — m ów i ktoś.

—  A le  da liśm y radę. Trzeba 
by ło  się ty lk o  uprzeć i  machać 
robotę.

— A  robota dobrze by ła  zor­
ganizowana? Dobrze. Czyja to 
zasługa? ,

Zam iast odpow iedzi k ilk a n a ­
ście rą k  chw yta  k ie ro w n ika  b u ­
dow y inż.. Zdanow icza i  k ilk a ­
k ro tn ie  podrzuca go do góry. A  
później taką samą podróż od­
b yw a ją  brygadziści, m a js tro ­
w ie.

Przem ów ienia n ie  trw a ją  d łu ­
go. P rzedstaw ic ie l D z ie ln ico -

opatrzen i we w szystk ie  m a te ria  
ły  o Kongresie i  jego uchwałach, 
a do 15 bm. wszyscy zdąży li się 
zapoźnać z p rzydz ie lonym  każ­
dej „dw ó jce “  b lok iem  i  jego m ie 
szkańcami.

Zebrania obwodowe 
i centralna akademia

In d yw id u a ln a  ag itac ja  n ie  w y  
czerpu je  p rogram u . a k c jj. W  
dniach od 15 do 22 bm . odbę­
dzie się na teren ie dz ie ln icy  11 
obwodow ych zebrań m ieszkań­
ców., P rogram  każdego z tak ich  
zebrań obe jm uje  re fe ra t na te ­
m at I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  i  jego uchwał, 
dyskusję , oraz część a rtys tycz­
ną, na k tó rą  złożą Się f ilm y , oraz 
w ystępy a rtys tów  ja k  zawodo­
w ych , , ta k  i  zespołów -am ator­
skich.

go domu. K om is ja  chodziła po 
w szystk ich  loka lach, od izby do 
izby, uw ażnie oglądając ściany, 
okna, podłogi,, urządzenia san i­
ta rne  i elektryczne.

M ieszkańcy dom ów z radością 
w ita l i  cz łonków  k o m is ji budo­
w lane j. Nareszcie n ie  będzie 
p lam  w ilg o c i na ścianach, su­
f i t y  n ie  będą p rzecieka ły  pod­
czas deszczu. Na , m iejsce sta­
rych  podłóg położone będą czy 
śc iu tk ie  nowe deski.

W  domu przy  ul. T yszk ie w i­
cza 30, w  m ieszkaniach pa rte ru  
i  I  p ię tra , na jb a rdz ie j zniszczo­
nych podczas w o jny , dzieci ju ż  
n ied ługo będą m ia ły  d re w n ia ­
ne podłogi zam iast dotychcźaso 
w ych  g lin ianych . B rudne  ściany 
p o k ry te  zostaną św ieżym  ty n ­
kiem .

W  1951 ro k u  zostanie w y re ­
m ontow anych 476 budynków , 
150 podłączony,cb zostanie do, 
sieci w odnokana lizacy jne j. W  
w y n ik u  re a liz a c ji tych  . robót o- 
ko ło  45 tysięcy w arszaw iaków  
polepszy swoje w a ru n k i m iesz­
kaniowe.

(Szk).

w e j Rady N arodow ej Praga — 
Północ p rze jm u je  m ost od za­
łog i „B e to n -S ta l“ . W śród hucz­
nych ok lasków  na świeże deski 
m ostu zsuwa się rozcięta w stę ­
ga.

M ost na kanale żerańskim  
jes t go tów  służyć potrzebom  bu 
dow y i  oko licznej ludności.

*

Uroczystość zakończona. G rup  
ka m i rozchodzą się zebran i do 
swych no rm a lnych  zajęć. K toś 
z gości m ów i:

—  P iękna i  niecodzienna u ro ­
czystość.

Reakcja, przechodzącego o- 
bok cieś li w  w atow anej g ru ­
bej ku rc ie  je s t trochę nieocze­
k iw ana . i

-— Codzienni:, codzienna to ­
warzyszu. Przecież ten m ost to 
zbudow aliśm y w  zw iązku z u - 
chw a lam i Kongresu. A  uchw a ły  
te m ów ią, że o pokój trzeba 
walczyć stale, co dzień. No i w a l 
czy my. D zis ia j mośtem, ju tro  
now ym  budynk iem  zakładów, 
now ym , ponadp lanow ym  od­
c ink iem  szosy. Co dzień lep ie j i 
co dzień w y trw a łe j.

(k)

W  dn iu  17 bm. w  n iedzie lę o 
godz. 12 odbędzie się centra lna 
dla dz ie ln icy akadem ia w  sali 
Teatru Nowego.

Zespół T ea tru  Nowego w ys tą ­
pi w  ram ach te j akadem ii z w i­
dow iskiem  pt. „Sztafeta Poko­
ju “ .

Przodujące komitety 
dzielnicy

W  przygotow aniach do te j 
ważnej a k c ji poszczególne ob­
wodowe, blokowe, zakładowe i 
szkolne ko m ite ty  obrońców po­
k o ju  w yka za ły  dużą aktywność. 
Na szczególne w yróżn ien ie  za­
sługują obw odow y kom ite t nr. 
9, kom ite ty  b lokow e nr. 42, 46 
i  52, oraz ich przewodniczący 
L id ia  P lanowska, A nną K o w a l­
ska, A lfre d  F ryde  i A n to n i K o - 
ty l. W śród kom ite tó w  ob roń­
ców poko ju  przy  zakładach pra 
cy w y ró ż n iły  się: k o m ite t przy 
d y re k c ji PMS, C e n tra li Prze­
m ysłu Naftowego, osiedlu 
W SM  M oko tów  i  budow ie  n r. 
152. N ie gorzej p ra cu ją  kom ite ­
ty  przy  szkołach, począwszy od 
szkół podstawowych, a kończąc 
na wyższych uczelniach. B a r­
dzo dobrze zdały egzamin w  
pracy przygotow aw cze j do prze 
noszenia uchw a ł Kongresu na 
teren dz ie ln icy  ko m ite ty  przy 
szkole TPD przy, u l. P arkow e j, 
szkole K ró lo w e j Jad w ig i, Szko­
le T e le kom u n ika cy jn e j oraz 
Szkole G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego.

W  liczb ie  ponad' 150 ag ita to ­
rów , k tó rzy  w czora j w  godzi­
nach popo łudn iow ych rozpoczę­
l i  pracę na teren ie dz ie ln icy 
jes t ponad 50 ag ita to ró w  z za­
k ła dó w  pracy, 30 z b lokow ych 
kom ite tó w  obrońców poko ju  i 
ponad 75 ZM P -ow ców .

Ludność serdecznie 
wita „Dwójki Pokoju"

M eldu nk i, .k tó re  w  d n iu  wczo 
ra jsżym  nap łynę ły  do D z ie ln i­
cowego K o m ite tu  O brońców Po 
k o ju  w skazu ją  na to, że akcja 
doprowadzania do ja k  na jszer­
szych mas, ludhości uchw a ł I I  
Św iatow ego K ongresu Obroń-, 
ców P o k o ju , ‘ je s t p rzy jm ow ana 
przez m ieszkańców M okotow a 
z pe łnym  zrozum ieniem . „D w ó j 
k i p o ko ju “ j k tó re  Jłumaczą u - 
Chwały Kongresu i  podkreśla ją  
wskazania, ja k ie  z uchw a ł tych 
p łyną  dla  w szystk ich  m iłu ją ­
cych pokó j lu d z i na świecie, są 
wszędzie serdecznie w itane.

(Ks).

Znaczki wartościowe 
¡Naezelnej Rady 

Odbudowy Warszawy 
zostaną wycofane 
z obiegu 31 bm.

Stołeczny .K om ite t O dbudo­
w y W arszawy — Chocimska 
31-2 (tel. 410-53) podaje do w ia  
domości, że zarządzeniem N a­
czelnej Rady O dbudow y W ar­
szawy — znaczki w artościowe 
NROW , zostaną z dn iem  31 .X II 
br. wycofane z obiegu.

W szystkie p laców ki p ro w a­
dzące sprzedaż znaczków NROW  
w in n y  na jpóźn ie j do dn ia 
30.X I I  br. zw rócić rem anenty 
znaczków do tych kom órek o r­
ganizacyjnych SFOS, k tó re  zna 
czki w yda ły .

Należność za niesprzedane 
znaczki po dn iu  1.1.- 1951 r. sta­
now ić będzie d ług sprzedające­
go w  stosunku do NROW.

Sprzedaż znaczków NROW, 
dotychczasowej em is ji po dn iu 
1.1. 1951 r. by łaby  sprzeczna z 
prawem.

■Zwroty znaczków w in n y  być 
ułożone w edług ich w artości. 
P ien iądze ,o trzym ane z do tych ­
czasowej sprzedaży znaczków 
w in n y  być na tychm iast w p ła ­
cone do P K O  na kon to  1-5061- 
113 z adnotacją na b lankiec ie  
P K O  „za znaczki“ .
Stołeczny K o m ite t O dbudowy 

W arszawy

4

Rozpoczęto już realizację planu generalnych 
remontów domów stolicy na rok 1951

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
zostało komisyjnie wprowadzone na pierwsze obiekty

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o R em ontow o-B udow lane rozpo­
częło g ru n to w ny rem ont p ierw szych 6 dom ów m ieszkalnych  
przeznaczonych do n ap raw y  w  p lanie 1951 roku . W p ro w a­
dzenie na roboty i kom isyjne ustalenie ich zdkresu odbyło  
się w  dniu  14 i 15 bm . Roboty zaczęto w  domach p rzy  ul.
P łockie j 22a, “85, 37 i p rzy  u l. T yszk iew icza 10, 26 i 30.

W  dwa tygodnie stanął prowizoryczny 
most na kanale żerańskim

Załoga ..Beton -  Stal“ wykonała podjęte zobowiązania

Dotychczasowe osiągnięcia  
w  w alce z analfabetyzm em

(f) B iu ro  Pełnom ocnika Rzą­
du do W a lk i z A na lfa b e tyz ­
mem dokonało podsum owania 
dotychczasowych w y n ik ó w  a k c ji 
początkowego nauczania doro­
słych. Do dn ia  31 g ru dn ia  1949 
r. zorganizowano 20.036 k u r ­
sów, obe jm ując nauczaniem 
491.464 osoby. Z te j liczby  do 
dn ia 30 czerwca 1950 r. 319.841 
osób zdało egzam iny i  o trzym a­
ło  św iadectwa o ukończeniu na­
u k i początkow ej. W  kam p an ii 
w iosenno -  le tn ie j 1950 r. zo r­
ganizowano 6.785 kursów  ze 
111.240 uczącym i się. K am pan ia  
ta n ie  je s t jeszcze zakończona.

Dotychczas z ku rsó w  zorganizo­
w anych w  te j kam p an ii 53.604 
absolwentów  uzyska ło św iade­
ctw a ukończenia nauk i. 1.869 

j ku rsów  zorganizowanych w  o- 
kresie do dn ia  30 czerwca p ra ­
cuje jesżcze w  ty m  miesiącu. 
Zgodnie z planem  m ają  one za­
kończyć naukę do nowego ro ­
ku.

W  w y n ik u  dotychczasowych 
prac z lik w id o w a ły  ca łkow ic ie  
ana lfabe tyzm : 23 po w ia ty , 80 
m iast, 206 gm in, 4.283 grom a­
dy, 214 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j-  

i nych, 495 P G R -ów  i  489 dużych 
i zakładów  pracy.

Ruch rac jona liza torsk i przyspieszył 
w ykonan ie  rocznego planu  
przez przem ysł w e łn iany

Przem ysł w e łn ian y  jes t b ra n ­
żą przem ysłu w łókienniczego, 
k tó ra  pierwsza w ykona ła  rocz­
n y  p lan p ro d u k c ji tk a n ię  goto­
w ych . Poważną ro lę  w  ta k  szyb 
k ie j rea liza c ji zadań p ierw sze­
go roku  P lanu 6-le tn iego spe łn ił 
żyw io łow o ro zw ija ją cy  się w  
ty m  przem yśle ruch ra c jo n a li­
zatorski.

D z ięk i ro zw o jo w i ra c jo n a li­
zac ji w ie le  procesów p rodukcy j 

i nych zostało uspraw ionych. Ilość 
k lu b ó w  rac jon a lizac ji osiągnęła 
liczbę 47. W  zw iązku z rozw o­
je m  k lu b ó w  wzrosła  rów nież 
ilość zgłaszanych pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich  z 360 —  w  
u b ie g ły m 'ro k u  do 661.

Oszczędności w yn ika jące  z 
zastosowania tych uspraw nień i 
to ty lk o  w  zakładach p ro je k to ­
dawców, osiągnęły kw o tę  ponad 
180 m iln . zł n ie  licząc w artośc i ] 
w yna lazków  i  usp raw nień w  i 
dziedzin ie podniesienia czysto- 1

ści m iejsca p racy i zw iększenia 
bezpieczeństwa przed pożaram i 
1 n ieszczęśliw ym i w ypadkam i.

Spośród usp raw n ień  szczegól­
n ie  ważnych dla  postępu tech­
nicznego w  przem yśle w e łn ia ­
nym  należy w ym ien ić  na p ie rw  
szym m ie jscu w ynalazek m ło ­
dego tkacza z ZPW  im . O krze i 
w  B ie lsku — Z M P -ow ca Frań 
ciszka Halam a, k tó ry  skonstruo 
w a ł urządzenie kon tro lu jące  
pracę krosien.

Z  w yna la zków  przyśpieszają­
cych proces p ro d u k c ji na uw a­
gę zasługuje dw ustronna  po- 
s trzygarka  tk a n in  w e łn ianych, 
skonstruow ana przez byłego ro ­
bo tn ika , a obecnie k ie ro w n ika  
w ykończa ln i ZPW  im . J. D ą­
brow skiego w  Zgierzu —  H ie ­
ron im a K ow alczyka. Postrzygar 
ka ta  skróc iła  czas trw a n ia  
strzyżenia tk a n in  o p ra w ie  50 
proc.

Przed I  K ongresem  n au k i po lskiej
W  ram ach prac p rzygotow aw  

czych do I  Kongresu N a u k i Pol 
sk ie j odbył się w  S k ie rn ie w i­
cach naukow y zjazd og rodn i­
ków . Ogółem p rzyb y ło  na zjazd 
ok. 100 uczestników. Na zjeździe 
reprezentowane b y ły  w szystkie  
ośrodki nauk ogrodniczych. B y ­
ła też pewna liczba og roan ików - 
p ra k tykó w . G łów nym  zadaniem 
zjazdu by ła  dyskusja na tem at 
re fe ra tu  kongresowego podsekcji 
o ogrodnictw ie.

Również w  ram ach prac p rzy 
gotowawczych do I  Kongresu 
N a uk i P o lsk ie j odbył się ogól­
nopo lski zjazd a rch iw is tó w  i  b i

i b lio teka rzy . O brady prowadzone 
b y ły  w  trzech k ie run kach  —  a r- 

| chiwoznaw stw a, b ib lio tekoznaw  
i stwa oraz b ib lio g ra fii w raz  z 
i dokum entacją . W arch iw is tyce  
i uznano za niezbędne usystem a- 
| tyzow anie m a te ria łó w  w edług 
; now e j p ro b le m a tyk i h is to rycz- 
| ne j z uw zględn ien iem  w y k o rz y ­
stan ia  daw nych a rch iw ó w  m a- 
g ria te rii, dla opracowania dzie­
jó w  feuda lizm u w  Polsce.

W  dziedzinie b ib lio teka rs tw a  
zwrócono specja lną uwagę na 
pracę naukow ą b ib lio te k  u n i­
w e rsyteck ich  i  reg ionalnych.

M łodzież zapisuje się na kursy
przysposobienia

(G -H ) Zapisy na ku rs y  p rzy ­
sposobienia m arynarsk iego p ro ­
wadzone przez Zarząd O kręgo­
w y  L ig i M o rsk ie j w  Gdańsku 
w zbudz iły  na teren ie ' całego W y 
brzeża ogromne zainteresowanie 
n ie  ty lk o  wśród m łodzieży męs­
k ie j ale i  żeńskiej.

K u rs y  przysposobienia m a ry ­
narskiego m a ją  przygotow ać m ło 
dzież w  w ieku  do la t 19-tu do 
ochotniczej służby w  m arynarce 
w o jenne j, hand low ej oraz do 
szkół m orsk ich  .M in. Żeglug i, do 
szkół żeglugi śród lądow ej ja k  ró  
wnież do szkół d la  ak tyw is tó w  
L ig i M orsk ie j.

m arynarskiego
L iga  M orska na W ybrzeżu k u r  j 

sy przysposobienia m a ryn a rsk ie - . 
go prow adzi ju ż  od stycznia 1950 
r. A bso lw enci tych  ku rsó w  kon ! 
ty n u u ją  obecnie naukę w  lic e - ! 
um  budow n ic tw a okrętowego w  | 
G dańsku, w  specja lnym  ośrodku j 
p rzy  stoczni gdańskie j oraz w  
P aństw ow ym  C entrum  W ycho­
w ania  M orskiego w  G dyn i. Szko 
lenie na kursach L ig i M orsk ie j 
prowadzone jes t dwuokresowo. 
W  okresie z im ow ym  m łodzież za 
poznaje się teore tycznie z pracą 
na m orzu, zaś la tem  bierze u - 
dżia ł w  różnego rodza ju  re jsach 
oraz zapoznaje się p ra k tyczn ie  z 
żeglarstwem .

DO C Z Y T E L N I K Ó W  
PRASY R A D Z I E C K I E J

Biuro Zagraniczne P. P. K. „RUCH** w Warszawie Plac 3-eb
K rzyży 16, podaje do w iadom ości, że p rzy jm ow an ie  zamó­
w ień na prenum eratę dz ienn ików  ! czasopism radzieckich 

na I k w a rta ł 1951 r. zosta ło zakończone.

Jednocześnie zaw iadam iam y, że w  dalszym  ciągu w szystkie • j 
p laców ki P. P. K. „R U C H “ ,. Agencje I Urzędy Pocztowe, 
O ddzia ły M iędzynarodowego K lu b u  Prasy I K s iążk i oraz 
Księgarnie „D om u K s ią żk i“  p rz y jm u ją  zgłoszenia na p renu ­
m eratę czasopism radzieckich na I l - g i  ł  dalsze kw a rta ły

1951 r.

Objazdowa wysław» 
pomysłów 

racjonalizatorskich 
w Krakowie

(f) W  K ra ko w ie  o tw a rta  zo­
stała w ystaw a obrazująca doro 
bek rac jona liza to rs tw a  i  m oder­
n izac ji w  budow nic tw ie , zorga­
nizowana przez C entra lny  Za­
rząd B udow n ic tw a  P rzem ysło­
wego.

Zobrazow any na w ystaw ie  do 
robek rac jona liza to rów  i nowa­
to rów  PBP w ' W arszawie, uzu­
pe łn iony został k ilko m a  cenny­
m i pom ysłam i rob o tn ików  PBP 
n r  3 w  K rakow ie .

Ze w zględu na duże zain tere­
sowanie w ystaw a w  K ra ko w ie  
o tw a rta  będzie przez 2 tygodnie.

R A D I U
N IE D Z IE L A  17 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o ,  23.1® 

S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia d o m o ­
śc i 7.Q0, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ,  7.15 N a 
d z ie ń c io b ry , 8.05 A u d . d la  w s i. 8.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.00 O d p o w ie ­
d z i fa l i  49. 9.10 G łos m a ją  k o b ie ty ,
9.30 M u z y k a , 9.45 Ż y w o t c h ło p a  na 
p o c z ą tk u  X IX  s tu le c ia “ , 30.00 M u ­
zyka« 10.30 A u d . d la  w o js k a , 11.15 
W szechn ica  R a d io w a , 11.35 P o lska  
p ieśń  m asow a, 11.40 U tw o ry  k o m p . 
cze sk ich , 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y , 13.15 N ie d z ie la  na w s i, 14.00 Po­
gad a n ka  T e p ic h ta  d la  k u rs ó w  p a r ­
t y jn y c h  I-g o  s to p n ia  n a  w s i z c y -  
k iu :  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja li­
z m u “ , 14.20 P rz e rw a , 15.45 P ro g ra m  
nas tę pn e g o  ty g o d n ia , 16.20 L e k k ie  
u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 16.40 R ecen­
z ja  m ieś. „ P ro b le m y “ , 17.00 F e lie ­
to n , 17.10 „P a ja c e “  — ope ra  R. L e o n ­
c a v a llo , 13.40 M u z y k a , 19.40 „W  Roz 
to k a c h “  — ode. p o w . O rk a n  a, 20.30 
M u z y k a  ta n e czna . 21.15 Z a g a dka  l i ­
te ra c k a , 21.45 W ie czo rn a  se renada, 
22.13 S ta n  p o g o d y , 22.15 W ia d o m o ­
ści s p o rto w e . 22.45 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 23.15 M u z y k a , 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .  .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6*45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu, 6.53 W ia d o m o śc i 
6 00, 7.00s 8.00, 17.00, 20.00, 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ,  7.00 M u z y ­
k a  ro z ry w k o w a , 8.15 P o lska  p ie śń  
m asow a, 8.20 M u z y k a , 8.50 A u d . 
S K R K , 9.00 K o n c e r t o rg a n o w y , 9.30 
„N ie s z c z ę ś liw i“  — fra g m . o pow . P ru  
sa. 9.45 W ie ś  ta ń c z y  i śp ie w a , 10.00 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j, 10.05 
S k rz y n k a  o gó ln a . 10.20 P oez ja  i m u  
z y k a , 11.15 A u d . l ite ra c k a , 11.25 Re­
p e r tu a r  k in  i  te a tró w  w a rs z a w s k ic h ,
11.30 M u z y k a , 11.45 S k rz y n k a  W szech 
n ic y  R a d io w e j, 12.15 K o n c e r t  pod  
d y r .  L ie rs z a , 13.00 A u d . o ś w ia to w a , 
13.15 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 13.30 M u  
z y k a , 14.00 W sze ch n ica  R a d io w a , 
14.20 P o p u la rn e  p ie ś n i, 14.40 Poga­
d a n k a  z c y k lu :  „M a s z y n y , p rz y rz ą ­
d y , w y n a la z k i“ , 14,50 M e lo d ie  lu d o ­
w e  do ta ń ca , 15.15 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 16.00 N asze c h ó ry  śp ię  
w-ają, 16.20 ..C ię żk ie  czasy“  — fra g m . 
p ow . K . D ic k e n s a , 16.35 M e lod i'3  
ś w ia ta , 17.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 
17.50 M u z y k a , 18.00 „B e a u m a rc h a is “  
— s łu c h o w is k o  w g . s z tu k i F ry d e ry ­
k a  W o lfa , 19.00 K o n c e r t  pod  d y r .  
G e rta , 20.30 M u z y k a , 20.43 A u d . ro z  
ry w k o w a , 21.15 F e lie to n , 21.25 K o n ­
c e r t  pod d y r .  T u re w ic z a . 22.05 W ia ­
d om o śc i s p o ito w e , 22.45 M u z y k a  ta ­
n eczna , 23.10 M u z y k a , 24.00 K o n ie c  
aud.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie! Z jed noczon e! P a rtii B o  

butnlczel
R edaguje  K o m ite t  

N akład em  R. S. W . „P rasa"  
R edakc ja :

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego. Plac K azim ie rza  

W ielkiego  (p rzy  ul. M iedzian e!) 
T e le fo n y: R edaktor N aczelny  

8-22-60 Zastępca R edaktora  N a­
czelnego 8-33-28 . S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29. D zia ł propagan­
dy 8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-24-38. 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za­
g ran iczny  8-82-25 D zia ł ekono­
m iczny  7-34-10 D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D zia ł listów  ł in te r ­
w en c ji 8-65-23. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21. 7-01-2* 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-2*
Telefony nocne: R edaktor nocny  
8-57-62. R edaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-38 
P re n u m e ra tę  p rz v |m u je  PPK  
..R uch" O ddzia ł W arszaw a. Pi.

T rzech  K rz y ż y  16 
P ren um erata  m iesięczna w k ra -  
iu  I  zł 50 gr., p ren u m era ta  zb io­
row a od 10 egz. na )eden adres: 
p a rty jn a  3 zl 25 g r.. zagraniczna  

9 . -  zł.
K on to  P K O  -  N r  1-14008. 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na- 
'eży podać do kład ny  i czyte lny  

adrea
A d m in is trac ja : W arszaw a, ul.

K n lew sklego  8, tel. 8-29-84. 
K olportaż te l 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  t Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k. Z a k ła d y  P o lig ra ficzne  

Dom u Słowa Polskiego  
. 8 B-1S470S

Aleksander Scibor* Rylski

W Ę G
p*o W I

Tw ardo , bez frazesów, m ó w ili:  nie 
damy. Będziemy mieć oczy i uszy, a nie 
tak , ja k  przedtem... O ka ta s tro fie  — 
n ie  zapom nim y. M y um iem y pamiętać. 
D latego odpow iem y na to  wszystko — 
węglem.«

K ie dy  M igoń p rzedstaw ił załodze 
p ro je k t uchw a ły  o w ykonan iu  planu 
na koniec listopada, ludzie  sami p ros ili, 
żeby „docisnąć ś ruby“ . N adgórn ik  C y- 
roń, którego po liczki b y ły  czerwone, 
ja k  w iśn ia , p rze rw a ł grzecznie d y re k to ­
ro w i i p ro s ił: «

— N ie każcie nam tego uchwalać, to ­
warzyszu, re ty , nie każcie! M y se tu 
m yś le li, co na 7 listopada, na tę rocz­
nicę, towarzyszu... Przeca dziepiero te- 
rozk i zacznie się fedrunek, ja k  ten pie­
ron !

— Co za pom ysły! N ik t wam  nic nie 
nakazuje! — sum itow a ł się M igoń. a 
szczęki p rzy tym  dziw n ie  jakoś mu 
drga ły. — K a j tam ! U chw alic ie , co ze­
chcecie!

I u c h w a lili:  p lan roczny na dzień 
W ielkiego, robociarskiego św ięta, zaś 
p lan trzy le tn i, zarw any w roku ub ie­
g łym  a częściowo i w  1947. na dzień 
urodzin  S ta lina  Kokot, podobnv do ko­
m in iarza . z la ta rką  i chlebakiem , tak 
ja k  w y jecha ł z szybu, w drapa ł się na 
ław ę w końcu cali i wyczekawszy przer 
w y , k rzykn ą ł:

— Nasza ósma ściana wzyw a Pszołę 
do w spółzaw odnictw a! Robim y na je d ­
nym  oddziale, zobaczymy, k ie ry  będzie 
lepszy!

Już n ik t mu nie odwrzasnął o „szpa­
now aniu rob o ty “ , ja 1’ kiedyś, przed pół 
rokiem...

Zaczął sie wyścig z czasem. Do w y ­
znaczonego te rm in u  pozostawało ty lk o  
siedem tygodn i Siedem tygodni, to we­
d ług  norm y około 150 tysięcy ton. A
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tu  trzeba by ło  w ydobyć o jedną trze ­
cią w ięce j: ¿03.000 ton .„

Znaczyło to, <.e każdy rębacz -  chod- 
n ikow iec  m usi posuwać się naprzód 
p raw ie  b  siedem m etrów  dziennie, za­
m iast o pięć, ja k  dotychczas Każdy 
wozacz pow in ien w  tym  samym cza­
sie, k tó ry  daw n ie j przeznaczał na ob­
sługę tx’zydziestu wagonetek — obsłu­
żyć ich czterdzieści. M aszyniści e lek­
trow ozów  m ie li tak  dbać o sprzęt, aby 
naprdw y w ypada ły  im  trzydzieści p ro ­
cent rzadziej... I  tak  da le j — od n a j­
skrom nie jsze j w c in k i f ila ro w e j poczy­
nając, a kończąc na gabinecie d y re k ­
tora.

U ruchom iono wszystkie czynn ik i, ja ­
k ie  m og ły załodze dopomóc, w  je j w a l­
ce. Jednym  z na jw ażnie jszych stała się 
brygada ins trukto rska .

K iedy  w m arcu po- raz p ierw szy po­
kazano ligock im  górn ikom  n-owe me­
tody pracy, odnieśli się do nich n ie u f­
nie. ja k  do czegoś, co w ym yślono dla 
lu dzk ie j udręki. K oko t, obecnie czoło­
wy gó rn ik  „A n n y  W e ro n ik i“ ob raz ił się 
wówczas na M igbnia. bo ten ’ w yśm ia ł 
jego przestarzały system borow ania 
dz iu r w pokładzie. Potem zwolna p rzy ­
zwyczajono się i do brygady I do je j 
wskazówek. A le  dopiero na jesieni b ry ­
gada., poczuta, co to znaczy górnicza 
żądza wiedzy. In s tru k to ro m  nie daw a­
no spokoju, w zyw ano w k ilkadz ies ią t 
m ie jsc na raz.

Sędziw i rębacze, k tó rzy  „zęby z je d li"  
na przodku, b y li na jp iln ie js i. Od ta ­
kiego w ogóle nie można sie by ło  u - 
wolnić. Dosłownie stud iow ał każdy ruch 
ręk i. sposób naciskania św idra, o b li­
czanie łu p iiw o śc i i przełam u węgla. 
K iedy wszystko by ło  już jasne zaczy­
na ł od nowa: pokażcie jeszcze to, jesz­
cze tam to, a ja k  można się dowiedzieć

o tem peraturze samozapłonu fuzytów , 
a co to kom ba jn  w ęglow y, a czy w i­
dzie liście „ jo y ‘a“ ?

W ychud ły  in s tru k to r, k tó rem u kości 
po liczkowe o m ało n ie  p rze b ija ły  skó­
ry , rozk łada ł ręce w  na jwyższej roz­
paczy.

—  D a jc ie  spokój, Pszoła, skądże ja  
to mam wiedzieć?

— Na pewno wiesz, ty lk o  nie chce ci 
się objaśniać! M yślisz, że ja  s tary, to 
ju ż  ze mną szkoda gadać, hy?

In s tru k to r, k tó ry  b y ł po prostu  je d - , 
nym  z p rzodow n ików  pracy, wyszko lo­
nych przez M igon ia  i oczytanych w  
„B iu le ty n ie  wynalazczości“ , szukał na 
■gwałt w  pam ięci, wreszcie kon k lu do ­
w a ł:

— Niech m nie zarozki tu  na m ie j­
scu p ieron tra f i,  k ie j bych k ła m a ł! N ie 
w iem , na to trza być techn ik iem , albo 
sztygarem... Zapiszcie się, Pszoła, na 
Akadem ię...

Zdarza ło się czasem, że ktoś o pó ł­
nocy zate lefonow ał do M igon ia  z prośbą 
o podanie, w  ja k im  piśm ie szukać b liż ­
szych in fo rm a c ji o, s iln ik u  M ED 2 do 
ryn ien  wstrząsalnych. Zaspany d y re k ­
to r m rucza ł żałośnie:

— Człow ieku, przecież teraz i tak  
nie pójdziesz do b ib lio te k i, bo cię n ik t

* n ie  wpuści! — A le  wreszcie ustępował, 
w yciąga ł szufladę, szukał, szukał i ko­
m un iko w a ł: — Tam  a tam-, nr. 11 z 
grudn ia 1947.«

Potem k lą ł, lecz te przekleństwa, 
prawdę pow iedziawszy b rzm ia ły  ba r­
dzo dob ro tliw ie .

K iedy Centra la Zaopatrzenia nade­
słała pierwszy poważny transp o rt sprzę­
tu  do kopa ln i, trz y  czw arte  L igo ty  w y ­
legło przed dyrekcję . Inżyn ie rom  ję ­
zyk i puch ły od w yjaśnień. Każdy gór­
n ik  czu) się w  obow iązku upewnić, czy 
dostanie „ ta k i now iuśk i m otorek z Cie­
szyna" dla swego, oddziału. M igoń m u­
siał przez megafon wyszczególnić za­
wartość transportu  sztuka po sztuce, 
z podaniem ilości, asortym entu i m ark i. 
Dopiero w tedy grom ady górnicze za­
częły rzednąć.

Ludzi nie można by ło  poznać. Przed 
rok iem  większość s tan ow ili m ilczący,

obo ję tn i w yro bn icy , k tó ry m  b y ło  n a j­
zupełn ie j obojętne ' co słychać na ko ­
pa ln i. Teraz nie da j Boże kopnąć p rzy 
k tó ry m  gwóźdź, leżący na spongu. Za­
czynało się praw dziw e p iek ło :

—  Gwóźdź „5 “  kosztu je  z ło tka. T ak i 
z ciebie panicz? Z cudzej kieszeni toś 
ho jny, s ra luchu! Podnieś b łicem  bo cię 
kopnę!

W październ iku „A n n a  W eron ika “  
mogła « ię  ju ż  poszczycić szesnastu b ry ­
gadam i zespołowym i i trzem a setka­
m i in d yw idu a ln ych  p rzodow n ików  p ra ­
cy, k tó rzy  za jm ow a li czołowe m iejsca 
w  ca łym  Zjednoczeniu. Do L ig o ty  na­
leżało pierwszeństwo w  w yścigu o 
zw iększenie w ydajności dn iów kow e j.

N ik t  nie m ógł „A n n y  W e ro n ik i“  prze-* 
gonić, je ś li chodziło o w spó łzaw odn i­
c tw o w  oszczędzaniu. Tu padały re k o r­
dy ścianowe i fila row e . K on ku rs  na 
najlepszą gazetkę św ie tlicow ą przyn iós ł 
„A n n ie  W eronice“  nagrodę pow iatową. 
„T ry b u n a  Robotnicza“  nie przestawała 
zajm ować się dziw ną kopaln ią , k tó ra  
jeszcze w  lu ty m  uchodziła za ja s k ra ­
w y  p rzyk ład  niedbalstw a i m arazm u, 
a dz is ia j przodowała w  pracy.

Sukcesy zaś rosły. Radiowęzeł za­
ch łys tyw a ł się n im i. Pewnego dnia za­
łogę zaskoczyła nowa niespodzianka: 
do. L ig o ty  sprowadzono m aleńką, p ła ­
ską maszynę drukarską  i towarzysza 
z K a tow ic , k tó ry  łączy ł w  swoim  ręku 
fu n kc je  reportera , sekretarza redakc ji, 
redaktora  naczelnego i zecera. Naza­
ju trz  rozdano na- szybach p ierw szy nu­
m er d rukow ane j gazetki, k tó ra  nazy­
wała się po prostu. „Nasz G łos". Pach­
nące świeżą fa rbą rządki l i te r  dono­
s iły  o  wczorajszych zwycięstwach b ry ­
gady K okota, o w ydobyc iu  na oddzia­
le V, k tó ry  wciąż za jm ow a ł naczelne 
m iejsce w  kopa ln i, oraz o szeregu in ­
nych spraw. Redaktor n iezm ordow anie 
przebiegał ko ry ta rze  i przekopy, pchał 
się, gdzie go proszono i nie proszono. 
W krótce  z jednał sobie powszechną 
sym patię. Znał się na sprawach węglo­
wych i nie m ia ł litośc i dla dy le tan tów . 
„Nasz G łos", k tó ry  dociera ł do każdego 
przodka sta ł się m ocnym  narzędziem 
górniczej op in ii.

B y ł jeszcze d ru g i w ażny czynn ik, k tó ­
ry  pom agał kopa ln i w  pracy, a m iano­
w ic ie  zacieśniająca się stale s ia tka  no­
w e j, nieznanej przedtem  w  L igocie  d y ­
scyp liny. D yscyp lin y  do łow ej, dyscy­
p lin y , k tó rą  masy robotnicze „A n n y  
W e ro n ik i“  same nak łada ły  na siebie. 
N adgórn ik , sztygar zm ianow y, oddzia­
ło w y , ob jazdowy, nadsztygar, k ie ro w ­
n ik  ruchu, zaw iadowca, d y re k to r — 
oto b y li ludzie, k tó rzy  d a w n ie j p iln o ­
w a li, ga n ili, upom ina li, udz ie ia li po­
chw ał.

Teraz w y ra s ta ły  nowe ins tanc je  d y ­
scyp liny , k tó re  dz ia ła ły  rów no leg le  do 
tam tych, lecz n ie jednokro tn ie  skutecz­
n ie j i szybciej. Z ak ład  p o k ry ł się sie­
cią g rup  p a rty jn y c h  i zw iązkow ych, 
tych na jm n ie jszych ogniw , łączących 
m iędzy sobą p racow n ików . Spóźnisz 
się? organ izator g rupy  p a rty jn e j weź­
m ie cię na bok i tak  po Śląsku, z ca­
łego serca, zruga od óstatn ich. Potem 
zabiorą się do ciebie koledzy z g rupy :

— M am y się w stydzić  za takiego ra ­
ka? Czekaj ty , jeszcze raz coś ta k ie ­
go!...

N a js iln ie j zespalały gó rn ików  ko le k ­
ty w y . Zakres pojęcia „m o je "  rozsze­
rza ł się da le j i dale j. T ra fia ło  się na 
szpakowatych, n iem łodych rębaczy, k tó  
rzy  sam orzutnie p rzychodz ili wiązać 
popękany d ru c ia ny  p ło t dokoła „K o ­
ściuszki“ . Z apy tan i, uśm iechali się n ie ­
m raw o, o trzep yw a li ręce i m rucze li:

— No, w iecie, jakoś to n iepięknie, 
p rzy jedzie  k to  w  odw iedziny, a tu  — 
dz iu ra  w  .siatce! No, w ic ie , pierona, 
w styd  I

Na jgorętszy zapał po rw a ł zetem pow- 
ców. M ie li oni sw oją osobną, dw uzm ia - 
nową brygadę zespołową, k tó ra  na 
„W a ry ń s k im " dokładała w szelkich sił. 
aby prześcighąć w  p ro du kc ji Kokota. 
B y ł m iędzy n im i jeden naprawdę do­
świadczony gó rn ik , zresztą także m io­
dy. Spędził w ie le  la t w  B elg ii, skąd 
p rzyw ióz ł straszną, p ro le ta riacka  nie­
nawiść do im peria lizm u . M ło tek pneu­
m atyczny w  jego d łon iach warczał, ja k  
karab in  m aszynowy. Tem u na jbardz ie j 
by io  zazdrość, że K oko t w yskaku je  po­
nad 300 procent. Chodził co parę dn i

na ścianę 8 l uczył się: acha, tu tak? 
Tres b ien! Będę w iedzia ł. Pokażcie je ­
szcze, ja k  się ustaw iacie  przy ruciach, 
to może was pob ijem y!

Gmach d y re k c ji ozdobiono dw un a - 
s tom etrow ym  wykresem , na k tó ry m  
codziennie przy  użyciu kopa ln iane j d ra ­
b iny strażackie j m alowano odpow ied­
nie  liczby. W ydobycie rosio. Czerwo­
na lin ia  w  po łow ie w ykresu oznacza­
ła norm ę dzienną, przepisaną kopa ln i 
przez w ładze przem ysłow e: 3.510 ton. 
D rabina strażacka n igdy nie m usia ła 
się opuszczać poniżej te j czerwonej, 
ostrzegawczej l in ii .  K rzyw a  p ro d u kc ji 
szta czarnym i sprężynam i skoków: 
3.630, 3.542, 3.765, 4.007.„

K ob ie ty , przechodzące ko ło  d y re k c ji 
zadziera ły g łow y : o j, wysoko, n ie  d o j­
rzę, coś da leko u jecha li!

Radiowęzeł k rzycza ł:
— S ytuacja  produkcy jna  zakładu jes t 

lepsza z każdym  dn iem ! Przestrzega 
się ty lk o  sztygara Juszkę przed lekce­
ważeniem absencji na jego oddziale. 
W dn iu  wczorajszym  ilość nieobecnych 
wyn iosła  tam czternaście procent. 
P rzypom ina to n iech lubne czasy od­
dzia łu  sprzed k ilk u  m iesięcy. Będzie­
my tak d ługo b il i w n iedba lstw o szty­
gara Juszki, ja k  d ługo n ie  zm ieni on 
swego beztroskiego stosunku do spra­
w y fre kw e n c ji górn icze j!

A le  m y liłb y  się ten, k toby  sądził, że 
przełom  odbyw ał się bez w ys iłku  W ie l­
k ie  zm iany w ym aga ją  o lb rzym ie j p ra ­
cy. I  ludzie  „A n n y  W ero n ik i“  praco­
w a li ja k  d iab ły .

W szystko przesłania ła rosnąca, ja k  
potężne, w spania łe drzewo — m iłość 
do kopa ln i. Nie u m ie li już  oddzielać 
w  m yś li je j spraw od spraw  w łasnych. 
N ie licznych  m ark ie ran tów  separowa­
no, n iczym  trędow atych. Cieszono się 
tym , co przynosiło  radość „A n n ie  We­
ron ice ", a m a rtw iono  się je j k łopo­
tam i.

T a k i b y ł plon w ielom iesięcznych t r u ­
dów. k tó re  wzięła na siebie przodująca, 
o fia rna  część załogi, by odrodzić swo­
ją  kopaln ię .

(D. c. n.)

\



TRYBUNA LUDU Nr 34(3

C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

. N apraw iam y błędy w akc ji 
szkolenia zawodowego

Z ak łady  im . S ta lina  w  Pozna 
n iu  chcąc w  pe łn i zrealizować 
wytyczne V  P lenum  KC  PZPR 
w  spraw ie szkolenia kad r dla 
rea liza c ji P lanu Sześcioletniego 
muszą — ja k  to w ykaza ły  o b li­
czenia — w  ciągu pięciu -lat 
przeszkolić na kursach zawodo 
w ych około 70 proc. swej zało- 
gi.

Jak ksz ta łtu je  się sytuacja 
na odcinku szkolenia kad r przez 
nasze Zakłady?

Od roku 1946 zorganizowano 
na teren ie Zakładu 48 kursów  
zawodowych z różnych dziedzin 
pracy. Liczba przeszkolonych 
robo tn ików , oraz tych, k tórzy  
kończą ju ż  kursy  dosięga do 25 
proc. stanu załogi Zakładów.

W yn ik  na pozór doskonały. 
A le  ty lk o  na pozór, bowiem  je ­
żeli zestaw im y liczbę robo tn i­
ków , k tó rzy  rozpoczęli szkole­
n ie  z liczbą tych, k tó rzy  je ukop 
czy li względnie kończą, obraz 
akc ji mocno się zaciemni.

O kazuje się bowiem, że ba r­
dzo poważny odsetek rozpoczy­
nających kursy z czasem,odpa­
da od kom ple tu i co ważniejsze 
odpada często nie z w łasnej w i 
ny. Składa się na to k ilk a  przy 
czyn. Przede w szystk im  brak 
sal, k tó ry  un iem ożliw ia  prow a­
dzenie kursów  na zm iany (tak 
ja k  pracuje fab ryka ) oraz słabe 
zainteresowanie dla akc ji szko­
len ia  ze strony rady zakłado­
w ej, d y re kc ji, w ydzia łu  perso­
nalnego i k ie row n ikó w  poszczę 
gólnych odcinków, k tó rzy  n ie ­
jednokro tn ie  un iem ożliw ia ją  ro 
bo tn ikom  uczęszczanie na k u r ­
sy.

Nasz K o m ite t Zak ładow y 
PZPK przez dłuższy czas nie 
in te resow ał się zupełnie szkole 
niem.

O sta tn io  dopiero towarzysze z 
K om ite tu  Zakładowego zm ien i­
l i  swój stosunek do akc ji szko­
lenia.

Zrozum iawszy swój b łąd K o ­
m ite t energicznie zabra ł się do 
odrab ian ia  zaległości Z jego in i 
ę ja tyw y  powołano specjalną ko 
m isję  dla w spółp racy z Oddzia 
iem  Szkolenia Do a k c ji te j K o ­
m ite t w ciągną ł dyrekcję , k tó ra  
wyciąga konsekwencje wobec 
k ie ro w n ikó w  oddziałów , k tó rzy  
un iem oż liw ia ją  swoim  podw ład 
nym  naukę.

W yn ik i nie da ły  d ługo na sie 
bie czekać. F rekw encja  na k u r  
sach popraw iła  się w idocznie. 
W ielu rob o tn ików  — ja k  np. 
Helena W ięcław , k tó re j m ajste r 
u tru d n ia ł naukę — po dłuższej 
nieobecności w ró c iła  na kursv 
i energicznie nadrab ia  b ra k i w  
wyszkolen iu .

W szystko to nie znaczy je d ­
nak, że na odcinku szkolenia 
jest ju ż  zupełnie dobrze T rze­
ba bowiem  jeszcze zdobyć k i l ­
ka now ych sal w yk ładow ych , 
kłaść w iększy n iż  dotychczas 
nacisk na szkolenie kob ie t, trze 
ba wreszcie zwalczyć po ku tu ­
jące jeszcze tu  i ówdzie b ierne 
lub  niechętne odnoszenie się do 
akc ji szkolenia k a d r niezbęd­
nych dla  rea liza c ji P lanu Sze­
ścioletniego.

J A N  K R A S N Y  
Zak łady im . S ta lina  

w  Poznaniu

A dm inistracja osiedla w Nowej 
H ucie  nieoszczędnie gospodaruje  

opalem
W  Now ej Hucie, Osiedle Ro­

botnicze A. 1. czynna jest k o t­
łow nia, k tó ra  ma ogrzewać sze­
reg b loków  ju ż  zamieszkałych. 
„M a  ogrzewać“  — gdyż m imo, 
że jest już  zim no i w  piecach 
się pa li, ko tło w n ia  n ie  spełnia 
swego zadania.

Dlaczego tak jest? Otóż d la ­
tego, że W ydzia ł A d m in is tra ­
c y jn y  ZOR-u, k tó ry  b y ł do te j 
c h w ili odpow iedzia lny za ogrze­
wanie b loków  pope łn ił szereg 
zasadniczych błędów.

P ierwszy z nich, bodajże n a j­
poważniejszy, to  ten, że znając 
piece sprowadzono n iew łaśc iw y 
gatunek koksu, k tó ry  n ie  może 
zapewnić ko tłom  u trzym an ia  
odpowiednio w ysok ie j tem pe­
ra tu ry .

Do dnia dzisiejszego także nie 
w ykonano izo lac ji pieców, ja k  
i  części ru r , przez co woda t ra ­
ci część ciepła.

W  dalszym ciągu ciepło to 
tra c i woda w p iwnicach, k tó re  
n ie  są do te j pory oszklone. Re­
szty zła dokonują sami lo ka to ­
rzy, k tó rzy  b iorą z k ran ów  za 
dużo c iepłe j wody.

Tem u ostatniem u można by z

ła tw ością  zaradzić, zam yka jąc 
p u n k ty  rozdzielcze i o tw ie ra jąc  
je  ty lk o  w  n iek tó re  dn i, ale na 
przeszkodzie stoi to że... W y­
dzia ł A d m in is tra c y jn y  n ie  m o­
że dostać k łódek do zam knięcia 
pomieszczeń punktów .

W racając znowu do pracy w  
ko tło w n i, trzeba s tw ie rdz ić , że 
praca ta  jes t u tru d n io n a  z po­
w odu b raku  urządzeń san ita r­
nych, w e n ty la c ji, w in d y  m echa­
n icznej do w yrzucan ia  pop io łu  
oraz- pom py do w y lew an ia  zbie­
ra jące j się w  czasie deszczu wo 
dy zar,kornej (ko tło w n ia  zna j­
du je  się pod ziem ią).

Obecnie spraw y ogrzewania, 
ja k  zresztą w szystkie  sprawy 
ad m in is tra cy jn e  w  N ow e j H u ­
cie, p rze jm u je  M ie jska  Rada 
Narodowa. Niechże w ięc nie 
pó jdzie ona w  ś lady ZO R -u. 
P rzyk ła d  k o tło w n i A . 1. niech 
będzie dowodem, ja k  n ie  należy 
budować i  zaopatryw ać innych  
ko tło w n i.

Dobrze też b y ło  by  pam iętać, 
że p rzy  in te nsyw nym  pa len iu  
n ie  na długo w ysta rczy opału.

E D W IN  M A R ZE C  
Nowa H u ta

Tydzień na arenie świata
Zygm unt B ron iarek„W idz ie liśm y  dokładn ie  w e j­

ście do pu ła pk i, ale w y jśc ia  
z n ie j nie w id z im y “  —  ty m i 
s łow am i o k re ś lił sytuację agre­
sorów w  K o re i korespondent 
„U n ite d  Press“ . Doniesienia z 
fro n tu  koreańskiego p o tw ie r­
dzają ca łkow ic ie  tę niewesołą 
ocenę am erykańskiego dz ienn i­
karza. W ojska ludow e d o ta rły  
do punk tu  położonego o 110 km  
na po łudn ie  od Phenjanu, a 
według depesz korespondentów 
prasy zachodniej, n iek tó re  od­
dz ia ły  agresorów w yco fa ły  się 
ju ż  poza 38 rów no leżn ik . W o j-, 
ska am erykańskie  ponoszą przy 
tym  o lb rz j'm ie  s tra ty , k tó re  ko ­
respondent „N ew  Y o rk  Post“  
ocenia w  osta tn ie j fazie dzia łań 
w o jennych na ponad 50.000 
ludzi.

30 tysięcy za bilet
d o  F u z a n u

W K o re i P o łudn iow e j panuje 
popłoch wśród agresorów ame­
rykań sk ich  i  lisynm anow ców . 
W Seulu k w itn ie  handel b ile ta ­
m i k o le jo w ym i do Fuzanu, k tó ­
re kosztu ją po 30.000 w onów  od 
osoby. Jak  donosi AFP, p o lic ja  
łisynm anow ska ucieka jąc, do­
konu je  masowych m ordów  na 
bezbronnej ludności cyw iln e j. 
O kruc ieństw a te są tak  p o tw o r­
ne, że w  b ry ty js k ie j Izb ie  G m in, 
dw a j posłow ie labourzystowscy 
— D ribe rg  i S ilve rm an zażą­
d a li od w icem in is tra  spraw  za­
granicznych Daviesa, by rząd 
b ry ty js k i zw ró c ił uwagę do­
w ództw u na przestępstwa, ja ­
k ich  dopuszcza się łisynm an ow ­
ska po lic ja  i  żandarm eria . L i -  
synm anowcom  pom agają, ja k  
mogą agresorzy am erykańscy.

W swej nocie do p rzew odn i­
czącego Rady Bezpieczeństwa, 
m in is te r spraw  zagranicznych 
K o re i Ludow e j Pak Hen-en po­
da ł wstrząsające szczegóły ok ru  
c ieństw , pope łn ianych przez 
agresorów.

„Pogotowie narodowe“
i „wstrząsy psychiczne“
Cięgi, ja k ie  agresorzy dostają 

w  K o re i n ie  nauczyły  ich je d ­
nak niczego. S tany Z jednoczo­
ne niepom ne le k c ji koreańskie j, 
rozszerzają p o lity k ę  agresji. W 
tym  duchu u trzym an y  je s t ko ­
m un ika t, w ydany po rozm o­
wach T ru m a n -A ttle e , k tó ry  za­
pow iada kon tynuac ję  agresji 
am erykańsk ie j w  K o re i i u tw o ­
rzen ie agresywnej a rm ii za­
chodn io-europe jsk ie j. W  sa­
m ych Stanach Zjednoczonych, 
h is te ria  w o jenna dosięga no­
w ych  szczytów. M arsh a ll zażą­
da ł dodatkow ych k re d y tó w  na 
zbro jen ia  w  wysokości 10 m i­
lia rd ó w  do la rów , senator Mac 
M ahon zapow iedzia ł budowę 
nowych- zakładów  atom owych, 
a T rum an  ma w prow adzić w  
k ra ju  „s tan  pogotow ia narodo­
wego“ . Cel tego . „pogo to­
w ia “  scha rakteryzow ał je ­
den z kongresm anów am ery-

respondentow i A F P , że „chodzi 
o w yw o ła n ie  wstrząsu psychicz­
nego w  społeczeństwie am ery­
kań sk im “ . M a ono na względzie 
rów n ież inne, ba rdz ie j nam a­
calne cele, ja k  na p rzyk ład  
przedłużenie dn ia  p racy w  za­
kładach przem ysłow ych - p ro ­
d u k c ji zbro jen iow ej.

Polityka USA prowadzi 
do samobójstwa

A w a n tu rn ic tw o  p o lity k i ame­
ryk a ń s k ie j jes t ta k  w idoczne, 
że w y w o łu je  coraz w iększe za­
strzeżenia nawet w  p ra w ico ­
w ych  kołach am erykańskich. 
B y ły  ambasador U SA w  Lo n ­
dynie, Joseph Kennedy ośw iad­
czy ł na un iw ersytec ie  w  W ir ­
g in ii, że obecne postępowanie 
USA „ je s t po litycznym  i  m o­
ra ln y m  bankructw em  i  p ro w a ­
dzi do sam obójstwa“ .

W  całych Stanach Zjednoczo­
nych mnożą się głosy, domaga­
jące się natychm iastow ego w y ­
cofania w o jsk  z K o re i.

Rezolucja „trzynastu“ 
służy agresorom

Żądanie to s taw ia ją  wszyst­
k ie  narody, domagające się po­
łożenia kresu agresji USA w 
Kore i. W in teresie  tych naro­
dów, delegacja radziecka w  
O NZ przedstaw iła  propozycję, 
m ającą na celu w yco fan ie  wszy 
s tk ich  obcych w o jsk  i poko jo­
we za ła tw ien ie  k o n f lik tu  k o re ­
ańskiego. A le  nie tego chcą Sta 
ny Zjednoczone. S tany Z jedno­
czone pragną kon tynuow an ia  
w o jn y . W  ty m  celu z in s p ira c ji 
de legacji am erykańsk ie j złożo­
ny został w  O NZ w niosek 13 
państw  dom agający się zaw ie­
szenia b ro n i w  K o re i — a po­
tem  dopiero rozpatrzen ie spra­
w y  u regu low an ia  k o n f lik tu .

P raw dz iw y  cha rakte r, tego 
w n iosku  zdem askował delegat 
radz ieck i M a lik , k tó ry  s tw ie r­
dz ił, że ma on na ce lu  jedyn ie  
danie w y tchn ie n ia  w o jskom  a- 
gresorów. „Jeże li delegacja S ta­
nów  Z jednoczonych rzeczyw iście  
m y ś li o po ko ju  w  K o re i i  no 
D alekim  Wschodzie —  podkre­
ś li ł M a lik  — to  p ie rw szym  i  
g łów nym  w a run k iem  jest po ło ­
żenie kresu ag res ji am e rykań ­
sk ie j w  K o re i, położenie kresu  
agres ji am e rykań sk ie j p rze c iw ­
ko C h inom , zaprzestanie p o lity  
k i agresyw nej S tanów  Z jed no ­
czonych na D a lek im  Wschodzie. 
W ycofanie w o jsk  zagranicznych  
z K o re i jes t n iezbędnym  w a run  
k iem  zaprzestania dz ia łań  w o ­
jennych , zaprzestania ognia.“

Nic można rozstrzygać 
problemów daleko­

wschodnich bez Chin 
Ludowych

Delegat radz ieck i po dkre ś lił
da le j, że propozycja „trzynas tu

kańskich , k tó ry  ośw iadczył ko - m a na celu wyłączen ie C h in  L u -

Idea lna  harm onia

Siadem listów naszych czyte ln ików
W  W Y N IK U  K O N T R O L I W Y D A N E  

Z O S T A Ł Y  Z A R Z Ą D Z E N IA

D n ia  16 lis top a d a  b r . o trz y m a liś ­
m y  l is t  od naszego c z y te ln ik a  -  p ra  
c o w n ik a  „B e to n  -  S ta lu “  na b u d o ­
w ie  „B a c u t i lu “ , w  k tó ry m  s k a rż y ł 
s ię  na w a ru n k i p ra c y  ńa  b u d o w ie . 
Z a a la rm o w a n a  ty m  s yg na łe m  S to ­
łeczna  Rada N a ro d o w a  p o le c iła  
in s p e k to ro w i p ra c y  p rz e p ro w a d z e ­
n ie  k o n t ro l i ,  w  w y n ik u  k tó re j  po ­
leco n o  p rz e p ro w a d z ić  szereg z m ia n  
i  u lepszeń, a m ia n o w ic ie :

„D o k o n a ć  bad a n ia  gaśn ic  p rz e c iw  
p o ż a ro w y c h  u ż y w a n y c h  na b u d o ­
w ie  i p rz y  ka żde j w y w ie s ić  k o n t ro l 
k i .  W  m a ga zyn ie  u z u p e łn ić  n a p isy  
in fo rm a c y jn e  na n arzę d z iach  i  o d ­
d z ie lić  d o b re  od  n ie n a d a ią c y c h  się 
d o  u ż y tk u .

W ś w ie t l ic y  w y m y ć  p o d ło g i i  u -  
tr z y m y w a ć  pom ieszczen ie  w  s ta ­
ły m  p o rz ą d k u .

P o lecono  u trz y m y w a ć  w  czystośc i 
sza tn ie  i  u m y w a ln ie , k tó re  p o w in n v  
b y ć  osobne d la  m ę żczyzn  i  k o b ie t. 
P o lecono  ta kże  w  sza tn ia ch  w s ta ­
w ić  b ra k u ją c e  s zyb y , o raz  uszczel­
n ić  o k n a , d r z w i i  ś c ia n y “ .

Z A J E C H A Ł O  D O  N A S  K IN O  
O B J A Z D O W E

D n ia  12.X I  b r .  o p u b lik o w a liś m y  
l is t  naszego c z y te ln ik a  z D ry g a ł 
p o w . P isz, w  k tó r y m  s k a rż y ł s ię  on, 
że do k in a  s ta łeg o  je s t  dość d a le ­
ko , a k in o  o b ja z d o w e  n ie  p rz y je ż ­
dża w c a le  do  w s i.

W  z w ią z k u  z o p u b lik o w a n ą  n o ta t 
,ką o trz y m a liś m y  o b e cn ie  od  nasze­
go k o re s p o n d e n ta  n a s tę p u ją c y  l is t :

„D on o szę  W a m , że k o re s p o n d e n ­
c ja  m o ja  zam ieszczona  w  „ T r y b u n ie  
L u d u “  o d n io s ła  p o żą d a n y  s k u te k , 
g d yż  d n ia  6 b m . p rz y b y ło  d o  nas 
k in o  o b ja z d o w e  N r .  171 i  w y ś w ie ­
t la ło  p ię k n y  f i lm  ra d z ie c k i „ S t ie -  
p a n  R a z in “ . O b s ług a  k in a  o ś w ia d ­
c z y ła , że te ra z  będą  nas o dw ie dza ć  
często.

M ie s z k a ń c y  D ry g a ł i  o k o lic z n y c h
w s i są b a rd z o  z a d o w o le n i, że „ F i lm  
P o ls k i“  u m o ż l iw i ł  im  k o rz y s ta n ie  
z te j p rz y je m n e j i  p o ż y te c z n e j ro z  
r y w k i  k u l t u r a ln e j . “

J E R Z Y  R A C Z Y Ń S K I
D ry g a ły ,  p o w . P isz, w o j.  O ls z ty n

Po kon fe ren c ji A ttle e  - T rum an  w  W aszyngtonie
rys. Jerzy Z A R U B A

dow ych z rozstrzygania spraw 
Dalekiego Wschodu. „A le  sądzić 
obecnie — pow iedz ia ł M a lik  — 
że prob lem y Dalekiego Wschodu 
można rozstrzygać bez C h in  L u ­
dow ych jes t rzeczą nie ty lk o  
na iw ną lecz nierozsądną i  szko­
d liw ą ".

D yw e rsy jn y  cha rak te r rezo lu ­
c ji „ trz y n a s tu “  p o tw ie rd z ił m i­
mo woli. rów nież delegat F ra n ­
c ji Chauvel, k tó ry  ośw iadczył, 
że ma ona na celu zapewnienie 
w y tchn ie n ia  w o jskom  am erykan 
skim .

.Najpewniejsi sojusznicy“...
A gresyw na p o lity k a  U S A  nie 

ogranicza się byn a jm n ie j do Da 
lekiego W schodu. Senatorzy M ar 
t in  i M ac C arran  zażadali szyb­
kiego zbro jen ia  „n a jp e w n ie j­
szych so juszn ików “  t j ,  Niemiec, 
zachodnich, J a p o n ii. i H iszpanią 
W T r iz o n ii sprawa ta  po­
suwa się coraz szybciej naprzód 
K o m ite t zastępców pa k tu  a tla n ­
tyck iego i  k o m ite t w o jskow y  u - 
c h w a liły  w  środę pełną re r t ii l i-  
ta ryzację  N iem iec zachodnich. 
U chw ała  ta zostanie ostatecznie 
zatw ierdzona na rozpoczynającej 
się w  niedzielę ko n fe re n c ji radv 
pa k tu  a tlan tyck iego , w  k tó re j 
udz ia ł wezmą m. in. M arsha ll, 
Acheson, B ev in  i Schuman. Cha­
ra k te r w iz y ty  Achesona ok re ś li­
ła  doskonale o fic ja ln a  agencja 
francuska AFP, k tó ra  s tw ie r­
dziła , że przybędzie on, by 
„ przezwyciężyć raz na zawsze 
resztk i przesądów francu sk ich  
na tem at re m ilita ry z a c ji T rizo -  
n ii" .

Wizyta Edena w Paryżu
A m erykan ie  pragną ja k  n a j­

szybciej uzbro ić „n a jp e w n ie j­
szych so juszn ików “ , ale p rzy ­
chodzi im  to coraz tru d n ie j w  
ob liczu zdecydowanego p ro te ­
stu n ie  ty lk o  narodów  Europy 
zachodniej, nie ty lk o  narodu 
niem ieckiego, ale naw et trzeź­
w ie jszych głosów z k ó ł p ra w i­
cowych, obaw ia jących się za­
p lą tan ia  w  nową aw an tu rę  a- 
m erykańską T ak na p rzyk ład  
znany konserw atysta  b ry ty js k i 
Eden z łoży ł w  ty m  tygodn iu  
P levenow i w izy tę , w  czasie k tó ­
re j dom agał się w yrażen ia zgo­
dy  na kon ferencję  w ie lk ie j 
czw órk i w  spraw ie N iem iec, za­
proponow aną przez Zw iązek 
Radziecki.

Trudne położenie 
marionetek w Bonn

W  samych Niemczech, zdecy­
dow any opór p rzec iw ko  re m ili-  
ta ry z a c ji w yraża się w  potęż­
nym  poparc iu  d la  propozyc ji 
p rem iera  G rotew óhla  w  spra­
w ie  jedności Niem iec. N awet 
prasa reakcy jna  ja k  na p rzy ­
kład pa rysk i , „M onde“  musi 
przyznać, że „ propozycje G ro- 
tewohla. spo tka ły  się z dużym  
oddźw iękiem  w  Niemczech za­
chodnich“ . N ic  dziwnego, że ja k  
donosi AFP, „rząd  w  Bonn zna­
laz ł się w  bardzo tru d n y m  po­
łożeniu“ .

Uczucia społeczeństwa n ie ­
m ieckiego w y ra z ił dob itn ie  
Zw iązek K ob ie t D em okratek w  
D ortm undzie, k tó ry  w ystosował 
do Adenauera pismo, s tw ie r­
dzające: „N a  Wschodzie i  na 
Zachodzie N iem iec ludz ie  m ó­
w ią  jednym  język iem , wobec 
czego m usi się znaleźć droga 
do porozum ien ia“ .

Melancholijni stwierdzenie 
„Sunday Times“ ,

N aród n iem ieck i pragn ie roz­
w iązania spraw y N iem iec na 
bazie zjednoczenia i dem okracji. 
P ragnie tego, bo pragn ie poko­
ju . N o w ym  w yrazem  poko jo ­
w ych  dążeń narodu n iem ieck ie­
go jes t ustawa o obron ie poko­
ju , w niesiona pod obrady Izbv 
Ludow e j N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej. Izba Ludowa, 
podobnie ja k  W ęgierskie Zgro­
m adzenie Nąrodowe, k tó re  u - 
c h w a liło  ju ż  ustawę w ym ie rzo ­
ną p rzec iw ko  podżeganiu do

w o jn y , re a lizu ją  w  ten soosób 
zalecenia I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  w  
W arszaw ie. R ea lizu ją  uchw a ły , 
k tó re  p rzen ika jąc coraz g łęb ie j 
do św iadom ośc i, ludz i na całym  
świecie, m ob ilizu ją  ich do wzm o 
żonej w a lk i. Ruch obrońców 
poko ju  rozrasta się i potężnie­
je. I  d robnym  sprawdzianem  
jego s iły  jes t fa k t, że reakcyjne 
pism o b r y ty js k i ;  „S unday T i­
mes“  z ubolew aniem  przyzna­
je : „Z w o le n n icy  poko ju  w  E u­
rop ie  ta k  dopom ogli Z w iązkow i 
Radzieckiem u w  zdepopu lary- 
zow aniu bom by a tom ow ej, iż 
nie można je j dz is ia j użyć“ .

Zw iązek Radziecki da ł now y 
dowód swej poko jow e j p o lity ­
k i, p rzedstaw ia jąc w  O NZ kon ­
k re tne  propozycje w  spraw ie 
zakazu b ron i a tom owej i skute­
cznej k o n tro li energ ii a tom o­
w e j. Są to  propozycje, k tó re  
cieszą się poparciem  setek m i­
lio n ó w  lu dz i na ca łym  św iecie 
— ja ko  propozycje mogące przy 
czynić się do zapewnienia poko­
ju  i bezpieczeństwa m iędzyna­
rodowego.

Przed ćw iczeniam i z bronią

M łodz i żołnierze przystępu ją  do p ierwszych ćwiczeń. Żołnie*? 
Edw ard M azur o trzym a ł od dowódcy d rużyny  kp r. Edward* 

J u rg i broń, z' k tó rą  nauczy się obchodzić. F o to  W A f

Lud Yietnamu na drodze do wolności
francuskiem u, ma spełniać roW
pacyfika to ra  o ku p o w a n y^

W  ob liczu k lęsk w  Korei, 
pragnąc u trzym ać swoje pozy­
cje na D a lek im  Wschodzie, im ­
pe ria liśc i ba rdz ie j niż do tych­
czas skoncen trow a li uwagę na 
V ie tnam ie.

N ie darm o 7 g rudn ia  br., k ie ­
dy sytuacja  w  K o re i stawała 
się coraz ba rdz ie j k ry tyczna  
dla  agresorów, „G łos A m e ry k i“ 
ośw iadczył skw ap liw ie , że w  
walce p rzeciw  lu d o w i Y ie tn a -

m iast i zadała d o tk liw e  ciosy 
kolon izatorom . Od te j c h w ili a r­
m ia  ludow a kon tynuu je  ofen­
sywne operacje wojenne.

Na odcinku Kaooang -  Lang- 
son arm ia  ludow a z lik w id o w a ­
ła g łówne s iły  p rzec iw n ika  i 
w y z w o liła  na jw iększą część pói 
nocno-zachodniego re jonu  po­
granicznego. W yzw olenie tego 
re jonu  pozw o liło  wolnem u 
V ie tnam ow i nawiązać stosunki

m u „m uszą w ziąć udz ia ł nie  
ty lk o  państwa U n ii F rancus­
k ie j, lecz w szystk ie  państwa za­
in teresowane“ . Coraz w ięce j o- 
k rę tó w  am erykańskich  z am e­
rykańską  b ron ią  p rz y b ija  do 
Saigonu. Coraz w ięcej samo­
lo tó w  am erykańskich  bom bar­
du je  v ie tnam skie  m iasta i wsie, 
szkoły i szpitale. Coraz a k ty w ­
n ie j am erykańscy fachowcy od 
zbrodn i „do radza ją “  fra n c u ­
sk im  ko lon izatorom .

Miesięczny bilans 
sukcesów

M im o  to sytuacja  francus­
k iego korpusu ekspedycyjnego 
w  V ie tnam ie  sta je  się z każ­
dym  dn iem  ba rdz ie j k ry tyczna.

V ie tnam ska a rm ia  ludow a 
ju ż  w  październ iku  s iln ym  u - 
derzeniem  w y z w o liła  szereg

Teatr

Stracone złudzenia 
Marcina Boruli

I .  K a rp e n k c -K n rij:  „M arc in  B o ru la“ . K om edia w  5 a k ­
tach. Reżyseria H n ata  Ju ry . D ekoracje  M . D rak a . Gościnne 
w ystępy odznaczonego O rderem  Lenina K ijow skiego  P ań ­
stwowego Akadem ickiego U kra ińsk iego  T ea tru  D ram a tyc z­
nego im . Iw a n a  F ran k i, na scenie Państwowego T ea tru  P o l­
skiego w  W arszaw ie.

W logicznie skonstruow anym  trak tow a n ia  całej spuścizny
repertuarze U kra ińskiego Tea- ’ ' ' ‘ ................■
tru  im . Iw ana F rank i nie b rak ło  
w  czasie jego w ystępów  w W ar 
szawie klasycznej kom edii u k ra ­
iń sk ie j. Jest nią „M a rc in  B o ru ­
la “ , sztuka w ie lk iego dram a­
tu rga  ukra ińsk iego d ru g ie j po­
ło w y  X IX  stulecia, Iw ana T ob i- 
lew icza, piszącego pod pseudo­
n im em  K arpenk i -  K a rija .

Spuścizna u k ra iń sk ie j k lasyk i 
tea tra ln e j jest bogata. Kom e­
die i d ram aty , wodew ile i fa r ­
sy u k ra iń sk ich  pisarzy cieszyły 
się wśród ludu ukra ińsk iego za­
wsze w ie lk im  powodzeniem 
T e a tr b y ł dla narodu u k ra iń ­
skiego w ie lką  szkolą w ychow a­
n ia  społecznego, trybuną  z k tó ­
re j padło n ie jedno oskarżenie 
pod adresem ciem iężycie li, a 
zarazem w ie lką  szkołą języka 
ojczystego, tępionego w  czasach 
carskiego, cesarskiego i szlachec 
k iego ucisku.

N ie  w szystko jednak w  spu- 
ściznie te j k la syk i jest do p rzy ­
jęcia w  d n iu  dzisiejszym  i k ie ­
ro w n ic tw o  T ea tru  im . F rank i, 
ja k  rów n ież  radziecka k ry ty k a  
p rzec iw staw ia  się tendencji do

dram aturg iczne j u k ra iń sk ie j l i ­
te ra tu ry , jako  je d n o lite j cało­
ści.

W  nrze 9 czasopisma „T e a tr  ‘ 
w y b itn y  k ry ty k  radziecki W. 
Zaleski pisze: „W  spuściżnie 
dram aturg iczne j, k tó ra  dost..ła 
się w  spadku radzieckiem u tea­
tro w i ukra ińsk iem u po przedre­
w o lucy jnych  czasach nie wszy­
stko jest jednako cenne i 
wartości jw e. W raz z p ra w d z i­
wą ukra ińską klasyczną d ram a­
turg ią . do k tó re j należą takie  
arcydzieła, ja k  „N azar S todoła“  
Tarasa Szewczenki, d ram aty  
Iw ana F rank i, komedie s a ty ry ­
czne. I. K a rp e n k i-K a r ija  (Tob i- 
lewicza) dram at'- Łesi U k ra in ­
k i. w spuściżnie te j znalązło się 
niem ało łzawych m elodram a­
tów, pustych rozryw kow ych  
w odew ilów  z tra d y c y jn y m i „ża r 
ta~ i ‘ . z p ieśn iam i i tańcam i 
K o n flik ty  ¿socjalne zagłuszone 
są zw yk le  w  tak ich  sztukach, 
lu b  b rak ich zupełnie. Ide a lizu ­
je się w  nich często przeszłość“  

Wypada wspom nieć o tym  
w łaśnie dlatego, aby zrozumieć 
znaczenie sztuk Tobilew icza. W

nekrologu, pośw ięconym  pam ię­
ci pisarza, ta k  ocenił jego tw ó r ­
czość Iw a n  F ranko : „B y ł on jed  
nym  z o jców  współczesnego tea­
tru  ukra ińsk iego, znakom itym  
artystą , a p rz y 'ty m  w ie lk im  dra 
m atu rg iem , ja k iem u  n ie  ma 
równego w  naszej lite ra tu rz e “ .

Kom edię „M a rc in  B o ru la “ , na 
pisaną w  ro k u  1386, zaliczyć 
można do na jw yb itn ie jszych  o- 
siągnięć au to rsk ich  K a rp e n k i -  
K a r ija . G dybyśm y szuka li po­
krew ieństw a, zna leź libyśm y je  
w  da lek ie j F ra n c ji i w  Rosji.

„M a rc in  B o ru la " jes t głęboką 
kom edią prob lem ow ą, może na­
w et tra g i -  kom edią, p rzyp om i­
nającą ko n s tru kc ją  losu bohate­
ra  m o lie row sk ie  u jęcie  trag icz­
nej śmieszności człow ieka.

M arc in  B oru la , zbogacony 
chłop u k ra iń sk i, pragn ie ko ­
niecznie zostać szlachcicem. K u  
pu je  za ciężkie pieniądze fa łszy­
we papiery, • wszczyna postępo­
w anie o uznanie go za szlachci­
ca, syna pragn ie w yksz ta łc ić  na 
urzędn ika carskiego, a córkę 
wydać za jego kolegę z m iasta. 
Jest w  sztuce coś z k lim a tu  
„M ieszczanina szlachcicem", lecz 
zarazem coś z a tm osfe ry „R e­
w izora “ . K arpenko  - K a r i j p ra ­
gn ie bow iem  nie ty lk o  ukazać 
tiaged ię  osobistą człow ieka, k tó  
ry  na próżno chce zostać szlacb 
clcem, lecz rów n ież poddać o- 
s tre j i  z ja d liw e j satyryczne j 
k ry ty c e  przekupstw o i  p i ja ń ­
stwo, n ie róbstw o i  nicm oralnośc 
carskich urzędn ików .

Ostrze „M a rc in a  B o ru li“  w y ­
m ierzone jes t w y raźn ie  przeciw  
ko próbom  w pychan ia  się bogat 
szej części ukra ińsk iego  ch łop­
stwa w  szeregi rosy jsk ie j szlach

ty. Z ja w isko  to  społecznie szko­
d liw e , m ia ło  rów n ież swoje u - 
jem ne aspek-ty narodowe. W  ję ­
zyku sz tuk i au to r św iadom ie 
podkreśla  ru s y fik a c ję  u rzę dn i­
ków  carskich, oraz zachowanie 
tra d y c ji u k ra iń sk ich  wśród chło 
pów.

M a rc in  B o ru la  przegryw a swą 
w a lkę  o szlachectwo. P a li kup io  
ne przez siebie fa łszyw e d o ku ­
m enty, k tó ry c h  w  końcu nie 
uznano za dostateczną podsta­
wę do w p isan ia  go w  szlachecki 
re jes tr. Jego syn w yrzucony z 
posady w raca na wieś, gdzie 
będzie znowu p racow a ł na ro li.  
Córka zaś w ychodzi za mąż za 
syna sąsiada, k tó ry  w yciąga po­
mocną d łoń do B o ru li w  n a j­
trudn ie jszym  d la  niego m om en­
cie, k ie dy  z ru jno w an y m a te ria l­
nie i m ora ln ie , ma być usunię­
ty  z dzierżaw ionego g ru n tu  
przez rozeźlonego na niego w ła  
ściciela dóbr, pana K rasow sk ie ­
go.

C iekaw ie zarysow u je  się w  
sztuce sprawa polska. Nazw iska 
w ie lu  postaci świadczą o tym , 
że podobne procesy ja k ie  za-« 
chodziły wśród chłopów u k ra ­
ińsk ich , w ystępow a ły  rów nież 
wśród żyjących w  te j samej wsi 
po tom ków  po lsk ie j szlachty za­
grodowej. S ch łop ia li sąsiedzi 
B o ru li, k tó rzy  zasym ilow ali się 
k u ltu ra ln ie  z otaczającą ich lud 
nością ukra ińską , zachowują jed 
nak poczucie godności szlachec­
k ie j, k tó ra  nie pozwala im  u - 
biegać się o nowe carskie ty ­
tu ły .  I  spośród n ich  jednak w y 
chodzą jednostk i, k tó re  pragną 
rob ić  ka rie rę  i szukają carsk ie ­
go chleba.

Bardzo pięknie i plastycznie

przedstaw ia też K a rp e n k o -K a rij 
postać parobka O m elk i, k tó ry  
pod m aską pozornej g łupo ty  k ry  
je  bystre  spojrzenie na życie i 
czyny swojego pana.

T e a tr im . F ra n k i da ł ty m  ra ­
zem zupełn ie  inne od d o ty c h ­
czasowych przedstaw ienie, sto­
jące na ró w n ie  w ysok im , a m o­
że naw et j.eszcze wyższym  po -  
ziom ie n iż dotychczasowe. U de­
rzała ogrom na staranność w  o - 
p rącow aniu  w szystk ich  ró l sztu­
k i. U m ie ję tność w ydobyc ia  ca­
łego kom izm u i  hum oru  M a rc i­
na B o ru li, bez popadania w  g ro­
teskę, czy szarżę, p rzy jedno - 
czesnym ukazan iu poważnej 
p ro b lem a tyk i sz tuk i —  to  w ie l­
ka zaleta reżyse rii H nata  Jury . 
Sam on gra g łów ną rolę. Jego 
M arc in  B o ru la  jes t postacią głę 
boko ludzką, a ro la  skonstruo­
wana je s t z g łębok im  zrozum ie­
niem  psych ik i bohatera sztuki.

Soczystą postać parobka O - 
m e lk i gra doskonale m łody ak ­
to r M . Panasjew. Jego rozm o­
w y z M arc inem  B o ru lą  są swo­
jego 1 rodza ju  m a js te rsztyk iem  
g ry  ak to rsk ie j, choć chw ila m i 
pie są pozbawione skłonności do 
groteski.

Bardzo dobrze w yp a d ły  w  
przedstaw ien iu  postaci kob ie­
ce. O. Kusenko (znana nam z 
„K a linow ego ga ju “ ) była ' w  ro li 
M arysi, có rk i M arc ina  B o ru li, 
pełną w dzięku i  tem peram entu, 
rozsądną dziewczyną ukra ińską.

Ś w ietną postać żony M arc ina 
B o ru li zagrała wyraziście  i c ie ­
pło W. Czajka. P odkreślić na le­
ży n iezw yk le  staranne opraco - 
wanie ró l d rugop lanow ych; G.

N ie lidow , ja k o  staruszek P ro ta ­
zy P ieniążek, J. Benew elski, ja ­
ko G erwazy H u la n ic k i (św ietny 
w  postaw ie, s tro ju  i  sposobie 
uczesania, p ra w d z iw y  Polonus), 
M . Sw itenko , ja ko  M ateusz D u l­
ski, W. Daszenko, bardzo n a tu ­
ra ln y  i  bezpośredni w  ro l i a - 
m anta M arys i B o ru la n k i —  m ło 
dego H u lan ick iego , D. M ilu te n - 
ko  (p len ipo tent T randa liow ), S. 
O leksenko (syn B o ru li)  oraz O. 
Om elczuk (reg is tra to r M acie jew  
sk i) i  S. L ichogodenko (T ro - 
chim ).

N aw et epizodyczne postacie 
gości weselnych B o ru li zagra­
ne zostały w  sposób zwracający 
uwagę w idow n i. W. Iwaszowa, 
G. B ogatyrenko, M. Kozlenko, 
O. Reszetnik, M. Hebdowska, W. 
Osadczyj, O. K ostiuczenko i  M . 
P ieskac iiw ska  s tw o rzy li bardzo 
charakterystyczne, w a rte  zapa­
m ię tan ia  sy lw e tk i.

Bardzo ładne, skrótowe, pers­
pektyw iczne dekoracje  M. D ra ­
ka, p rzedstaw ia ją  w nętrze do­
mu M arc ina  B o ru li, w yko rzy  - 
stu jąc ukra ińską  ornam entykę 
ludową. K o s tiu m y  p iękne w  k o ­
lorze i  wzorach ludow ych , oraz 
w ierne h is to ryczn ie  i  obycza jo­
wo.

Przedstaw ienie „M a rc in a  Bo -  
r o l i“  jes t p ięknym  przyk ładem  
sz tuk i soc ja lis tycznej w  treśc i i 
narodowej w  form ie . Ukazując 
w  ca łe j pe łn i p iękno ' u k ra iń s k ie j 
k la syk i i  t ra d y c ji narodow ej 
w ; dobywa ono dz ięk i zastosowa 
niu  m etody rea lizm u soc ja li 
stycznego treść społc-zną, k tó ­
ra  tk w i w  sztuce K a rp e n k i-K a ­
r ija .
_  R O M A N  SZY D ŁO W S K I

gospodarcze z C h inam i, Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  i  k ra ja m i de 
m o k ra c ji ludow ej.

A rm ia  ludow a zaciska ró w ­
nocześnie kleszcze w o kó ł oku ­
powanej przez Francuzów  sto­
lic y  V ie tnam u —  H ano i i p ro ­
w adzi na ta rc ie  w  k ie ru n k u  
p o rtu  H a ifong. Zajęcie H d ifong 
J,ub przecięcie dróg łączących 
ten p o rt z Hanoi, un ie m oż liw i 
w o jskom  francu sk im  ew akua­
cję  ze sto licy. Na razie okupan­
ci ew akuu ją  stam tąd cyw ilną  
ludność francuską. Reakcyjne 
dz ien n ik i „M onde“  i „F ig a ro “ 
o tw arc ie  przyznają, że szanse 
u trzym an ia  Hano i i H a ifongu 
są m in im a lne .

B ilans  ostatniego miesiąca 
w a lk  w  V ie tnam ie  wskazuje na 
poważne sukcesy a rm ii lu do ­
w ej. W  ciągu m iesiąca, w  w y ­
n iku  zw ycięsk ie j o fensywy a r­
m ia  ludow a w y z w o liła  18 m iast 
i  m iasteczek, wśród n ich  Lao- 
ka i, H unhua, H a ih u  i H a id u - 
ong.

Działa lność a rm ii lu do w e j 
cieszy się powszechnym popar­
ciem  ludności. W yrazem  tego 
poparcia jes t rozszerzający się 
ruch pa rtyzanck i, nękający ko ­
lon iza to rów  na okupowanych 
terenach. „R uchom y fro n t  — 
przyznaje z goryczą agencja 

U n ited  Press“  — przebiega od  
dżung li, po k ryw a jących  góry na 
gran icy  ch ińsk ie j, do tro tua - 
rów  i  k a w ia rn i Saigonu. N i­
gdzie w  t y m .k ra ju  Francuz nie 
może czuć się bezpieczny. A n i 
dn iem  an i nocą".

Francuski Mac Arthur 
i victnamski Li Syn-man
N ic w ięc dziwnego, że im pe­

r ia liś c i francuscy w yłażą ze 
skóry i s ta ra ją  się zm ob ilizo ­
wać w szystkie  s iły  do w a lk i 
przeciw  lu d o w i V ie tnam u. Jed­
nym  ze środków , m ających za­
pewnić im  sukcesy jest prze­
prowadzona na rozkaz W all 
S treet zm iana dowództwa a- 
gres ji. W aszyngton uznał, że 
w ysok i kom isarz F ranc ji w 
V ie tnam ie  — P ignon nie daje 
sobie rady. Jego miejsce zajął 
gen. de L a ttre  de Tassigny, k tó ­
ry  o trzym a ł wszechstronne u - 
p raw n ien ia  cyw ilne  i w o jsko ­
we. S łowem  — można by go 
nazwać francusk im  Mac A r th u ­
rem  na V ietnam , gdyby nie to, 
że musi on słuchać i w y k o n y ­
wać rozkazy am erykańskiego 
generała B rin ka .

Równocześnie m arione tkow y 
cesarz Bao-D a i rozpoczął na 
rozkaz W a ll S tree t fo rm ow an ie  
„na rodow e j a rm ii“  V ie tnam u 
A rm ia  ta, podległa dowództwu

przez ko lon iza to rów  terenó^j 
W a li S treet Jo u rn a l“  wyrazy 

jednak obawy, że Vietnamczy 
cy s iłą  uzbro jen i nie zechc<j 
walczyć przeciw  swym  bra 
ciom, a co w ięcej — mogą 0 
rócić am erykańską broń PrZ 
c iw  im peria lis tom . Tego sarn 
go bo ją się zresztą francuscy 
ko lon iza torzy. Tego bo i się r° 
nież Bao-Dai. Z rezygnow ał ° 
w ięc z poboru do a rm ii, kto> 
składać się ma w yłącznie z “  
cho tn ików  czy li najróżniejszy?** 
szum owin, zdra jców  wlasnes 
narodu.

Płomień walki 
wyzwoleńczej ogarnia

całe Indochiny
A rm ia  ludow a V ie tnam u <&' 

nosi coraz w iększe sukcesy 
walce przeciw  im p e ria lis to ^  
Lud V ie tnam u zdaje sobie spr® 
wę, że jego w a lka  przeciw  
lon iza torom  jest wkładem  
w ie lk ie  dzieło poko ju  światoW 
go. 5

Tę świadomość potw ierdza 
m ilio n ó w  podpisów, k tó re  rrn 
szkańcy V ie tnam u z łoży li P“ “  
Ape lem  S ztokho lm skim  SW13̂  
domość tę p o tw ie rd z ił Kon 
gres P oko ju w V ie tnam ie. Ko 
gres, w  k tó ry m  uczestniczy^ 
przedstaw icie le  w szystk ich  kr® 
jó w  Indochin. ,

Za przyk ładem  swych brać* 
v ie tnam skich  ludność LaosU’ 
k ra ju  leżącego na zachód ° . 
V ie tnam u, stanęła do wa'“ _ 
przeciw  ko lon iza torom  franca 
k im . N iedawno prasa francusk 
doniosła, że partyzanci La°* 
odnoszą poważne sukcesy i w  
z w o lili znaczne obszary kraJu:
P łom ień w a lk i wyzwoleńcze)
ogarnia całe Indoch iny. Wojn® 
przeciw  ludom  Indoch in  nap1?' 
tyka  na coraz s iln ie jszy oP°z 
rów n ież  w  samej F ra n c ji. LU“  
francu sk i zdecydowanie p i6 ;' 
n u je  brudną w o jnę napastm ' 
czą, prowadzoną przez posłusZ' 
ny  rozkazom  W a ll S treet rzą“  
zdra jców  F ranc ji. Sytuacja  j ° sl 
tak  niedwuznaczna, że naWeJ 
reaK cyjny „M onde“  zmuszony 
b y ł przyznać:

„F ra n c ja  rornoczęła i proWd' 
dz i nadal n iem oż liw y  do zn i° ' 
sienią podbój Indochin, któr? 
dope łn ił dezorganizacji arm*l> 
pochłania coraz w iększą czę*c 
budżetu i  pogłębia naszą za le t' 
ność o d .U  SA ".

Jasno i w yraźnie . (B. Sz.)

N a  ma rg in  esie

Myszy zjadły
Popiela  — ja k  w iadom o zj?'. 

d ly  myszy. A le  by ło  to dziesi<!c 
w ieków  temu. Od tego czosd 
ten ród gryzon iów  nie b ra ł ra'  
czej czynnego udz ia łu  w  twórz« 
n iu  h is to rii.

A ż nagle  — m yszy  pojaw)“ ? 
się znowu na arenie dziejoW0?  
T ym  razem... w  b iurach sekreta 
r ia tu  ONZ. K iedy  sekreta f*® 
przeprow adził się do noweli0̂  
39-piętrowego gmachu w  M0'  
w ym  Jo rku , myszy, zawleczo*  
tam  w raz z m eb lam i z Lo * 
Success poczuły w  sobie noń*“  
siłę. ..

N a jp ie rw  — rozm nożyły  f7  
do niepraw dopodobnych iłos° ■ 
Potem począwszy od p iw n ic  ?  
przypuśc iły  szturm  do poszczą' 
gó lnych p ię ter. A  k iedy  doszO 
do 30 p ię tra  za trzym a ły  się 
dłuższy postój. .

Bo na 30 p ię trze  gm achu m ieS 
czą się b iu ra  w yd z ia łu  
człow ieka, zapchane aktam i 
w ie lu  posiedzeń, na k tó rych  
;ak w iadom o  — delegaci Pa' lS; ! ,  
zachodnich ro b il i co m o g li, - e
by n L  dopuścić do konkre  
nych, pozytyw nych  ucho}* ' 
W skutek tego posiedzenia c,<*.
gnęły się. p rzew leka ły , w y laa0
morze a tram entu , zużyto l° 1̂  
papieru na bezowocną gada11 
nę.

la d r  
zna'M yszy od dług iego przes 

w ania  w  Lakę Success 
ne są dostatecznie z. metod* 
stosowanym i w  ONZ Tr - 3Z
rykań sk ich  delegatów, 
niew ie le  się zastanaw ia j*0 - 
pożarły  wszystkie akta, do tli ~ 
ce m iędzynarodow ych Pra 
człow ieka. 0>

i  dziś — am erykańscy QoS'z(i- 
darze, goszczący na s ic i/n i ' " ^ ,  
m yszonym “  terenie b iu ra  u  ^  
na zarzut, że S tany Z  jedno0 ^  
ne nie szanują p raw  człon'1 . 0 
że praw a te p o z o s t a j ą  
n a  p a p i e r z e  ~ . m o^ - epra '

i *ko jn ie  odpow iedzieć:
wda, « na« m u s z y -  j °  z

d l v '‘- ¿ R Î ,


